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P o d c z a s t y g o d n i o w e j w i z y t y w P o l s c e s z a c h I r a n u 
M o h a m m e d R e z a P a h l a v i o d b y ł r o z m o w y z c z o ł o -
w y m i o s o b i s t o ś c i a m i , o m a w i a j ą c a k t u a l n e p r o b l e -
m y p o l i t y c z n e i s t osunk i d w u s t r o n n e m i ą d z y P o l -
ską a I r a n e m . C e s a r z w r a z z m a ł ż o n k ą z w i e d z i ł 
W a r s z a w ę , K r a k ó w , N o w ą Hutę , O ś w i ę c i m , G d a ń s k 

i G d y n i ę . C e s a r z o w a F a r a h P a h l a v i (po l e w e j ) w 
czas i e p o d r ó ż y p o P o l s c e f i l m o w a ł a n a j c i e k a w s z e 
o b i e k t y i z a b y t k i , z w i e d z i ł a k i l k a w y s t a w a r t y -
s t y c z n y c h . P r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń s t w a E d w a r d 
O c h a b (po l e w e j ) 

K r z y ż e m W i e l k i m 
u d e k o r o w a ł c e s a r z a I r a n u 

O r d e r u O d r o d z e n i a Po l sk i 

W o s t a t n i c h t y g o d n i a c h t e r r o r y ś c i n i e m i e c c y w z m o g l i z a m a c h y b o m b o w e n a 
t e r y t o r i u m w ł o s k i e g o T y r o l u ( G ó r n e j A d y g i ) . O d d a w n a e l e m e n t y n e o l i i t l e r o w -
skie w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j i A u s t r i i zg łasza ją o d w e t o w e ż ą d a -
nia r e w i n d y k a c y j n e p o d a d r e s e m W ł o c h . B o j ó w k i w y p o s a ż o n e w b r o ń m a s z y -
n o w ą i m a t e r i a ł y w y b u c h o w e p o d e j m u j ą z b r o d n i c z e a k c j e p r z e c i w o b i e k t o m , 
l u d n o ś c i i w ł o s k i e j s t raży g r a n i c z n e j . Na z d j ę c i u p o w y ż e j : a k c j a r a t u n k o w a 
po z a m a c h u n i e m i e c k i c h t e r r o r y s t ó w n a k o s z a r y w ł o s k i e j s t raży g r a n i c z n e j 

K o s m o n a u c i a m e r y k a ń s c y 
C h a r l e s C o n r a d i R i c h a r d 
G o r d o n ( p o w y ż e j ) n a p o -
k ł a d z i e p o j a z d u k o s m i c z n e -
g o „ G e m i n l - 1 1 " o d b y l i 72 -
g o d z l n n y l o t o k o ł o z i e m s k l . 
D o k o n a l i on i j u ż p o 95 m i -
n u t a c h o d s tartu p o ł ą c z e n i a 
z w y s t r z e l o n ą w c z e ś n i e j r a -
kietą „ A g e n a " 1 dz i ęk i j e j 
s i l n i k o m odda l i l i s ię o d 
p o w i e r z c h n i Z i e m i na r e -
k o r d o w ą o d l e g ł o ś ć 1367 
k m . K o s m o n a u c i s t w o r z y l i 
p o raz p i e r w s z y s z t u c z n e 
w a r u n k i w a ż k o ś c i w p r z e -
s trzeni k o s m i c z n e j przez 
p o ł ą c z e n i e o b u r a k i e t n y l o -
n o w ą liną i w p r o w a d z e n i e 
s t a t k ó w w w o l n y r u c h 
o b r o t o w y d o k o ł a s i eb ie . 
R i c h a r d G o r d o n o d b y ł 40-
m l n u t o w y s p a c e r w K o s -
m o s i e . 31 p a ź d z i e r n i k a m a 
n a s t ą p i ć k o l e j n y start 
a m e r y k a ń s k i e g o statku k o -
s m i c z n e g o „ G e m i n i - 1 2 " 

Zdjęcia: GAF i KEYSTONE 

W N e w D e l h i p o d c z a s 
m a n i f e s t a c j i p r z e c i w d e -
c y z j i c h w y t a n i a i p r z e -
z n a c z a n i a n a rzeź w o -
ł ó w , k t ó r e c h o d z ą s w o -
b o d n i e p o u l i c a c h i 
u w a ż a n e są za z w i e r z ę -
ta n i e t y k a l n e . D e m o n -
s t ranc i zawies i l i t a b l i c ę 
p r o t e s t a c y j n ą n a j e d -
n y m z c h r o n i o n y c h 
przez s ieb ie z w i e r z ą t 

W San A n t o n i o ( T e x a s ) 
a r e s z t o w a n o d w ó c h b r a -
c i B i l l a i B e n n y M c C r a -
r y za d o k o n a n i e w ł a m a -
nia. P o l i c j a mia ła t r u d -
nośc i z p r z e w i e z i e n i e m 
i c h d o w i ę z i e n i a , p o n i e -
w a ż w a ż ą c y r a z e m p o -
n a d 220 k g w ł a m y w a c z e 
n i e m o g l i s ię z m i e ś c i ć w 
ż a d n y m z s a m o c h o d ó w 
p o l i c y j n y c h . O d w i e z i o n o 
i c h c i ę ż a r o w ą f u r g o n e t k ą 

K l ę s k a m o t o r y z a c j i z m u s z a d o s z u k a n i a 
c o r a z to n o w y c h r o z w i ą z a ń . P o n i ż e j : 
w i d o k u l t r a n o w o c z e s n e g o p a r k i n g u 
o b o k s t a r e g o p o r t u w M a r s y l i i , u s y -
t u o w a n e g o p o n a d s k r z y ż o w a n i e m ul ic 

J a p o ń c z y c y w y s t ę p u j ą p r z e d iv w y k o r z y s t a n i u baz 
U S A , p o ł o ż o n y c h na t e r y t o r i u m j a p o ń s k i m , w w o j -
n ie z W i e t n a m e m . Na z d j ę c i u : d e m o n s t r a c j a w T o k i o 

P r o j e k t a n t d a m s k i c h m o d e l i R u d i 
G e r n r e i c h , k t ó r y z a p o c z ą t k o w a ł szał 
k o s t i u m ó w top les , p r o p o n u j e k o -
s t i u m z k a w a ł k ó w c z a r n e g o p l a s t y k u 
s k ą p o z a k r y w a j ą c y c h c i a ł o m o d e l k i 

W P a r y ż u o d b y ł s i ę m i ę d z y n a r o d o w y 
p o k a z w y r o b ó w s k ó r z a n y c h , p o ł ą c z o n y 
z t a r g a m i . Z t e j o k a z j i m o d e l k i z a -
p r e z e n t o w a ł y k o s t i u m y s k ó r z a n e i 
u b i o r y na n a d c h o d z ą c y sezon p o l o w a ń 

• Le chah d'Iran Mohammed Reza 
Patilavi, accompagné de l'impératrice 
Farah et de son ministre des affaires 
étrangères M. Abbas Aram, a effectué 
un séjour d'une semaine en Pologne. Le 
chah a eu des entretiens avec le Pré-
sident du Conseil d'Etat, M. Edward 
Ochab, et d'autres personnaUtés polo-
naises. Il a visité Varsovie, Cracovie, 
Nowa Huta, Oświęcim (Auschwitz), 
Gdańsk et Gdynia. 

A Les cosmonautes américains Char-
les Conrad et Richard Gordon ont réussi, 
à bord de ,,Gemini-ll" une série de' 
„grandes premières": rendez-vous avec 
la cible Agena dès la première orbite 
stabilisation par rotation du „couple" 
Gémini-Agena relié par un fiiin de ny-
lon, apogée de 1367 km. 

• 
A A New-Delhi, des manifestaiits tra-

ditionnalistes protestent devant le Par-
lement contre la décision d'abattre les 
bovidés qui — considérés comme des 
animaux sacrés — circulent librement 
dans les rues. 

A Dans le Haut-Adige — recrudescence 
des attentats terroristes contre les fonc-
tionnaires italiens et les bâtiments of-
ficiels. Les organisations revanchardes 
ont leur siège en Allemagne occidentale, 
les terroristes se réfugient en Autriche, 
assurés pour l'instant de l'impunicé. 
Notre photo: après un attentat contre une 
caserne de gardes-frontière italiens. 

A A San-Antonio, dans le Texas, la 
police a eu fort à faire pour emmener 
en prison les frères Bill et Benny 
McCrary, accusés de cambriolage. Les 
malfaiteurs pesant ensemble plus de 2 2 0 
kg, il a fallu faire venir une fourgonette 
spéciale. 

A Au Japon, recrudescence des ma-
nifestations contre la présence de sous-
-marins atomiques américains dans les 
ports japonais et contre l'utilisation des 
bases japonaises dans la guerre contre 
le Vietnam. 

A A l'occasion de la Semaine du 
Cuir — défilé de mannequins à travers 
Paris à bord de mini-voitures. Arrêt 
devant l'Arc de Triomphe pour présen-
ter quelques modèles. 

A Une vue du parking ultra-moderne 
près du vieux port de Marseilie, fran-
chissant une rue de la grande cité. 

A Le modéliste américain Rudi Gern-
reich, déjà auteur du ,,top-less", lance 
maintenant un ,,maillot" de bain com-
posé de pièces de matière plastique 
Judicieusement réparties. 



M i k o ł a j K O P E R N I K M a r l a S K Ł O D O W S K A - C U R I E T a d e u s z K O Ś C I U S Z K O F r y d e r y k C H O P I N 

W I E L K A D Z I E S I Ą T K A 
N A J W Y B I T N I E J S Z Y C H P i L A K Ó W T Y S I Ą C L E C I A 

10 n a j w y b i t n i e j s z y c h P o l a k ó w , k t ó r z y n a j b a r d z i e j r o z -
s ławi l i i m i ę P o l s k i w świec i e , w y b r a l i w p u b l i c z n y m p l e -
b i s c y c i e c z y t e l n i c y p o p u l a r n e g o dz i enn ika „ K u r i e r P o l s k i ' " . 
Nie p i e r w s z y to p l e b i s c y t na ten t emat , a le o s z c z e g ó l n e j 
w y m o w i e . I d l a t e g o , że p o t w i e r d z a op in ię z d e c y d o w a n e j 
w iększośc i P o l a k ó w , i d latego , że z o r g a n i z o w a n y został 
w s z c z y t o w y m okres ie z a i n t e r e s o w a n i a c h l u b n y m i d z i e -
j a m i i t r a d y c j a m i n a r o d u p o l s k i e g o i j e g o t ys ią c l e tn i ego 
p a ń s t w a . 

J T C Z E S T N I C Y ( P L E B I S C Y T U „ K u r i e r a P o l s k i e -
g o " w y m i e n i l i ł ą c z n i e o k o ł o 3 0 0 n a z w i s k l u d z i 
z n a n y c h w P o l s c e i w ś w i e c i e , a l e w y b r a n a 

o s t a t e c z n i e , , W i e l k a D z i e s i ą t k a " z n a c z n i e o d b i e -
g a ł a l i c z b ą g ł o s ó w o d m n i e j p o p u l a r n y c h k a n d y d a -
t ó w d o m i a n a n a j s ł a w n i e j s z y c h . P r z e z d z i e s i ę ć w i e -
k ó w h i s t o r i i p a ń s t w a p o l s k i e g o p r z e w i n ę ł o s ię w i e -
le p o s t a c i : w y b i t n y c h w ł a d c ó w , m ę ż ó w stajiM, u c z o -
n y c h , z n a k o m i t y c h a r t y s t ó w , d z i a ł a c z y , l u d z i w i e l -
k i e g o s e r c a i z a s ł u g , k t ó r z y z d z i a ł a l i w i e l e dla K r a -
j u , a n i e j e d n o k r o t n i e d l a c a ł e j l u d z k o ś c i , k t ó r y c h 
d z i a ł a l n o ś ć w y b i e g ł a d a l e k o p o z a g r a n i c e P o l s k i , 
s ł a w i ą c j e j i m i ę w ś w i e c i e . 

O t o 1 0 n a j z n a k o m i t s z y c h P o l a k ó w , k t ó r z y r o z -
s ł a w i l i i m i ę P o l s k i n a ś w i e c i e : ( w k o l e j n o ś c i o d d a -
n y c h w p l e b i s c y c i e g ł o s ó w ) M i k o ł a j K O P E I R N I K , 
M a r i a S K Ł O D Ó W S K A - C U R I E , T a d e u s z K O Ś C I U -
S Z K O , F r y d e r y k C H O P I N , A d a m M I C K I E W I C Z , 
H e n r y k S I E N K I E W I C Z , J a n I I I S O B I E S K I , I g n a c y 
P A D E R E W S K I . W ł a d y s ł a w J A O I E Ł Ł O , J a n M A -
T E J K O . 

D w a p i e r w s z e m i e j s c a — t o d o w ó d n a j w y ż e j c e -
n i o n e g o w e w s p ó ł c z e s i n y m ś w i e c i e uzinania d l a 
o s i ą g n i ę ć p o l s k i e j m y ś l i n a u k o w e j . P r z e d s t a w i c i e l e 
i p o s t ę j K J w e j m y ś l i p o l i t y c z n e j i s ł a w n i ż o ł n i e r z e — 
t o w y r a z h o ł d u d l a ś w i e t n y c h p o l s k i c h t r a d y c j i 
w a l k i „ z a w a s z ą i n a s z ą w o l n o ś ć " , o d e m o k r a c j ę 
i p o s t ę p s p o ł e c z n y . W y b i t n i r e p r e z e n t a n c i d o r o b k u 
p o l s k i e j l i t e r a t u r y i s z t u k i — t o z a d o k u m e n t o w a -
n i e w k ł a d u P o l s k i d o s k a r b n i c y k u l t u r y o g ó l n o ś w i a -
t o w e j . 

W y b ó r „ W i e l k i e j D z i e s i ą t k i " — n a s z y m z d a n i e m — n a j -
p e ł n i e j w y r a ż a u c z u c i a i p r z e k o n a n i a o g r o m n e j w i ę k s z o ś c i 
P o l a k ó w , n a j b a r d z i e j o d p o w i a d a r a n d z e s ł a w y , jaką p r z y -
nieś l i K r a j o w i w y b r a n i P o l a c y T y s i ą c l e c i a . 

NASZ WKŁAD W ROZWÓJ KULTURY ŚWIATA 
W W a r s z a w i e w dtiiaełi 7—9 p a ź d z i e r n i k a o d b y w a s ię IŁongres K u l t u r y P o l -

s k i e j — s p o t k a n i e d w ó c h t y s i ę c y n a j w y b i t n i e j s z y c h t w ó r c ó w i n a j o f i a r n i e j s z y c h 
dz ia łaczy w dz i edz in i e k u l t u r y n a r o d o w e j . O z n a c z e n i u t e j w i e l k i e j , o g ó l n o n a r o -
d o w e j i m p r e z y ś w i a d c z y udz ia ł p r z e d s t a w i c i e l i w s z y s t k i c h d z i e d z i n k u l t u r y , n a u k 
h u m a n i s t y c z n y c h I sz tuki : n a u k o w c ó w , p i sarzy , a r t y s t ó w , o r a z setek p o p u l a r y z a -
t o r ó w k u l t u r y w e w s z y s t k i c h r e j o n a c h K r a j u , dz ia łaczy s p o ł e c z n y c h , k i e r o w n i -
k ó w t o w a r z y s t w i p l a c ó w e k k u l t u r a l n y c h . Ins ty tuc j i a r t y s t y c z n y c h . 

O b o k P o l a k ó w z K r a j u w o b r a d a c h u c z e s t n i c z y także w i e l u dz ia łaczy s k u p i s k 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j , a m e r y k a i i s k i e j , ang ie l sk i e j , k a n a d y j s k i e j i I n n y c h k r a j ó w , 
k t ó r z y wnoszą p o w a ż n y w k ł a d w dz ie ł o u p o w s z e c h n i a n i a n a r o d o w e j k u l t u r y 
i k r z e w i e n i a z w i ą z k ó w z M a c i e r z ą , k t ó r z y p r z y c z y n i a j ą się n a j w y d a j n i e j d o g ł o -
szenia d o b r e g o i m i e n i a P o l s k i za g ran i cą . W K o n g r e s i e b iorą też udz ia ł p r z e d -
s t a w i c i e l e ś w i a t a k u l t u r a l n e g o , g o r ą c y p r z y j a c i e l e P o l s k i z w i e l u k r a j ó w , m. in . 
z F r a n c j i , Be lg i i , Z S R R , W ł o c h , Ho land i i , W ę g i e r , A u s t r i i . 

GŁ O W N Y M C E L E M K O N G R E S U 
jes t u k a z a n i e p o s t ę p o w y c h t r a d y -
c j i k u l t u r y i sz tuki p o l s k i e j w 

przesz łośc i , j e j d o n i o s ł e g o w k ł a d u w 
d o r o b e k c y w i l i z a c j i ś w i a t o w e j o r a z 
o k r e ś l e n i e m i e j s c a k u l t u r y p o l s k i e j w e 
w s p ó ł c z e s n y m ś w i e c i e . 

K o n g r e s K u l t u r y P o l s k i e j — ostatnia 
i m p r e z a o b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń -
s twa P o l s k i e g o — z a d o k u m e n t u j e , że 
Po l ska L u d o w a o b j ę ł a w o p i e k u ń c z e 
p o s i a d a n i e z górą tys iąc le tn i d o r o b e k 
p o l s k i e j k u l t u r y m a t e r i a l n e j i d u c h o -
w e j , że d z i e d z i c t w o to i m p o n u j ą c o p o -
m n a ż a , że po l ska ku l tura z w i ą z a n a z 
p o s t ę p o w y m i n u r t a m i k u l t u r y o g ó l n o -
l u d z k i e j d a ł a p o w a ż n y w k ł a d w d o r o -
b e k ś w i a t o w y , że o s i ą g n i ę c i a po l sk ie j 
k u l t u r y w s p ó ł c z e s n e j p o s i a d a j ą w 
ś w i e c i e w y s o k ą rangę . 

W k ł a d n a r o d u p o l s k i e g o w k u l t u r ę 
o g ó l n o l u d z k ą b y ł 1 jest I m p o n u j ą c y . 
W s p ó ł c z e s n a k u l t u r a po l ska , o p r ó c z 
o s i ą g n i ę ć in te l ek tua l i s t ów , m o ż e się 
r ó w n i e ż p o s z c z y c i ć w ie l o s t ronną d z i a -
ła lnośc ią r u c h u a m a t o r s k i e g o , a k t y w i -
zacją kul tura lną ś r o d o w i s k d a w n i e j 
z a n i e d b a n y c h , p r o w a d z o n ą p r z e z w i e -
l o tys i ę czne rzesze s p o ł e c z n y c h d z i a ł a -
czy ku l tury , z r z e s z o n y c h w t o w a r z y -
s t w a c h i o r g a n i z a c j a c h s p o ł e c z n o - k u l -
tura lnych . 

Z a i n t e r e s o w a n i e w ś w i e c i e polską 
kul turą i sztuką w o k r e s i e o s ta tn iego 
X X - l e c i a n i e z m i e r n i e w z r o s ł o . Jest to 
w y n i k i e m g ł ó w n i e o s i ą g n i ę ć t ego o k r e -
su w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h życ ia , w t y m 
r ó w n i e ż w ku l turze i sztuce , k t ó r e w 
w i e l u w y p a d k a c h nie us tępu ją z a g r a -
n i c z n y m , n i e k i e d y n a w e t j e p r z e w y ż -
szają w t w ó r c z y m p o s z u k i w a n i u n o -
w y c h , o d k r y w c z y c h f o r m . 

P o l s k a p r e z e n t u j e o r y g i n a l n e p r o p o -
z y c j e i r o z w i ą z a n i a t w ó r c z e w r ó ż n y c h 
d z i e d z i n a c h sztuki , w m u z y c e , g ra f i c e . 

p l a k a c i e , w l i teraturze , w teatrze 
a w a n g a r d o w y m , satyrze . W i e l k i m s z a -
c u n k i e m i u z n a n i e m c ieszy się t w ó r -
czość w i e l u E>olskich w y b i t n y c h i n t e -
l e k t u a l i s t ó w i a r t y s t ó w . 

N i g d y j e s z c z e p o l s k a l i teratura , k t ó -
re j s zerok i r o z w ó j z a z n a c z y ł s i ę s z c z e -
g ó l n i e w o s t a t n i m d z i e s i ę c i o l e c i u , n i e 
b u d z i ł a w ś w i e c i e tak d u ż e g o z a c i e k a -
w ien ia j a k o b e c n i e . P o z y c j e l i t e ra tury 
p o l s k i e j t ł u m a c z o n e są na w i e l e j ę z y -
k ó w w 42 p a ń s t w a c h . U k a z a ł o s i ę za 
granicą 150 anto l og i i p o l s k i e j t w ó r c z o -
ści l i t erack ie j . C o r a z w i ę k s z e z a i n t e r e -
s o w a n i e budzą u t w o r y p o l s k i c h d r a -
m a t u r g ó w . D o k o ń c a 1965 r. w r e p e r -
tuarze t e a t r a l n y m r ó ż n y c h k r a j ó w 
znalaz ło się o k o ł o 80 p o l s k i c h p o z y c j i . 

P o l s k a m o ż e p o s z c z y c i ć się d o b r y m 
t e a t r e m oraz I n t e r e s u j ą c y m , w s z e c h -
s t r o n n y m r e p e r t u a r e m . W m i a r ę r o z -
w o j u s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h 
o r a z w s p ó ł p r a c y i w y m i a n y k u l t u r a l -
ne j , zw łaszcza p o r o k u 1956, k i e d y to 
z n a c z n i e o ż y w i a j ą s ię w s z y s t k i e k o n -
takty w dz iedz in ie k u l t u r y i sztuki , 
n o t u j e s ię s z y b k i r o z w ó j a r t y s t y c z n y 
p o l s k i e g o teatru . W s z e c h s t r o n n y , b o g a -
ty r e p e r t u a r u w z g l ę d n i a n a j w y b i t n i e j -
s z e dz ie ła ś w i a t o w e j d r a m a t u r g i i , ł ą c z -
nie z a w a n g a r d ą i e k s p e r y m e n t e m t e a -
t r a l n y m . S z t u k i p o l s k i c h a u t o r ó w b y ł y 
i są w y s t a w i a n e w tea t rach 22 k r a j ó w . 
P o l s k a s c e n o g r a f i a dz ięk i w y s o k i e j 
m a r c e sz tuki p l a s t y c z n e j b u d z i n ie 
m n i e j s z e z a i n t e r e s o w a n i e , w y r ó ż n i a 
się r ó ż n o r o d n o ś c i ą i n o w o c z e s n o ś c i ą . 

M u z y k a po l ska p r z e m a w i a n i e m a l 
c o d z i e n n i e z estrad z a g r a n i c z n y c h 
świata , w ł a s n y m b a r w n y m i b o g a t y m 
j ę z y k i e m . N a j w y b i t n i e j s z y c h p o l s k i c h 
k o m p o z y t o r ó w zal icza s ię d o c z o ł ó w k i 
ś w i a t o w e j . W ś w i e c i e p a n u j e dziś — 
rzec m o ż n a — m o d a na w s p ó ł c z e s n ą 
m u z y k ę polską I j e j w y k o n a w s t w o . W 
c i ą g u 20 lat p o l s c y k o m p o z y t o r z y i w y -

k o n a w c y z d o b y l i p o n a d 200 m i ę d z y n a -
r o d o w y c h nagród i w y r ó ż n i e ń . 

S z e r e g s u k c e s ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z a n o t o w a l i na s w y m k o n c i e p o l s c y 
p las tycy . P o l s k a p l a s t y k a b y ł a p r e z e n -
t o w a n a p o w o j n i e w 40 k r a j a c h na 
3.500 w y s t a w a c h . T r w a ł ą p o z y c j ę w 
ś w i e c i e z d o b y ł a p o l s k a arch i tektura . 
N i e m a dz i ś k o n k u r s u m i ę d z y n a r o d o -
w e g o , w k t ó r y m u c z e s t n i c z ą c P o l a c y 
nie z d o b y l i b y z a s z c z y t n y c h n a g r ó d . 

O s i ą g n i ę c i a t w ó r c z e w e w ł a s n y m 
k r a j u p o m o g ł y p o l s k i m a r c h i t e k t o m i 
u r b a n i s t o m w z d o b y c i u s z e r o k i e j p o -
p u l a r n o ś c i . O k o ł o 500 p o l s k i c h a r c h i -
t e k t ó w p r a c u j e stale w e w s z y s t k i c h 
c z ę ś c i a c h świata . M ó w i się c o r a z c z ę -
ś c i e j o p o l s k i e j s z k o l e u r b a n i s t y c z n e j . 

D o w y s o c e k o r z y s t n e g o b i lansu p r e -
zentac j i p o l s k i e j k u l t u r y w ś w i e c i e d o -
d a ć t rzeba n ie w y m a g a j ą c e k o m e n t a -
r z y i p o w s z e c h n i e z n a n e s u k c e s y p o l -
s k i e j sztuki l u d o w e j , l u d o w y c h z e s p o -
ł ó w a r t y s t y c z n y c h , w r e s z c i e p o l s k i e g o 
m u z e a l n i c t w a . 

* 

P o l s k a sztuka i n a r o d o w a ku l tura 
p r e z e n t o w a n a w ś w i e c i e z d o b y w a w i e l -
ką p o p u l a r n o ś ć d z i ę k i o r y g i n a l n y m 
w ł a s n y m r o z w i ą z a n i o m 1 w a r t o ś c i o m 
a r t y s t y c z n y m , p r z y c z y n i a j ą c się d o 
w z b o g a c e n i a k u l t u r y o g ó l n o l u d z k i e j . 
P o l s k i e o s i ą g n i ę c i a n a po lu k u l t u r a l -
n y m budzą stale ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e 
i s z a c u n e k dla n a r o d u p o l s k i e g o , dla 
P o l a k ó w 1 z j e d n u j ą I m w ś w i e c i e 
p r z y j a c i ó ł . 

A d a m M I C K I E W I C Z 

H e n r y k S I E N K I E W I C Z 

Jan I I I S O B I E S K I 

I g n a c y P A D E R E W S K I 

W ł a d y s ł a w J A G I E Ł Ł O 

J A N M A T E J K O 

N i e w s z y s c y i n a s w i e d z ą o i s t n i e n i u w i e l u w s p a n i a ł y c h 
i g o d n y c h u w a g i p a m i ą t e k p o l s k i c h w sitolicy F r a n c j i . 
S ą t o p o m n i k i i g r o b o w c e , b u d o w l e , d o m y , z a u ł k i i s k w e r y 
u p a m i ę t n i a j ą c e p o b y t , ż y c i e i t w ó r c z o ś ć w i e l u w y b i t n y c h 
P o l a k ó w , k t ó r z y z n a l e ź l i t u s c h r o n i e n i e i d r u g ą o j c z y z n ę . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e 
o d b ę d z i e m y w ę d r ó w k ę z l a u r e a t k ą 
W I E L K I E G O K O N K U R S U „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p a n i ą S t e f a n i ą C H A P E L I N z P o i t i e r s 

SZLAKIEM POLSKICH PAMIĄTEK w PARYŻU 
O p r o w a d z a ć b ę d ą i o b j a ś n i a ć 
T a d e u s z I > o m a ń s k i i W ł a d y s ł a w S ł a w n y 

O 



O angielskim bohaterze francuskiej „Resistance", który był Polakiem 
Sologne — to leżąca w sercu F r a n -

c j i kraina l a s ó w i s t a w ó w . O t y m m a -
l o w n i c z y m regionie , k tórego kontury 
wyznacza ją (na m a p i e miasta Or léans i 
Blo is oraz — na w s c h o d z i e — także 
bardzo m a l o w n i c z a kraina Berry , p o -
wiada się, i słusznie, iż stanowi on r a j 
dla m y ś l i w y c h . 

Podczas w o j n y na terenie So logne 
działały silne g r u p y par tyzanck i ch 
„ m a q u i s " . J e d n y m z b o h a t e r ó w r u c h u 
oporu tego r eg i onu by ł kapitan ang ie l -
ski noszący p s e u d o n i m y „Jeain" I „ M a u -
r i ce " . Kapi tan „ M a u r i c e " nazywał się 
n a p r a w d ę Stanis ław M A K O W S K I i byl 
Po lak iem. Oto fakt z j e g o życia. 

STANISŁAW MAKOWSKI p r z y j e -
chał do Franc j i na kilka lat przed 
wo jną na studia. U k o ń c z y w s z y 

Szikołę Handlową w A n t w e r p i i , p r z y j e -
chał d o Montpel l ier , gdz ie by ł s t u d e n -
tem Szko ły Ro ln i cze j . 

W Montpe l l i er M a k o w s k i poznał m ł o -
dą Ang ie lkę , pannę A l i c e Lawther . 
A l i c e Laiwther s tud iowała w M o n t p e l -
lier l i teraturę f rancuską . W k r ó t c e M a -
kciwski ożeni ł się z nią w Edynburgu . 

W e wrześn iu 1939 r. M a k o w s k i mia ł 
w y j e c h a ć na staż do Algier i i . D o w i e -
dz iawszy się o w y b u c h u w o j n y , z m i e j -
sca z r e z y g n o w a ł ze stażu i stawi ł s ię 
do dyspozvc j i attaché w o j s k o w e g o a m -
basady po lskie j w Paryżu. N i e b a w e m 
został w e z w a n y d o Coètquidan, gdzie 
tworzy ła się A r m i a Polska . 

O b ó z iw Coetąu idan opuśc i ł w 1940 r. 

Serdeczne spotkanie w Calais 
z byłym pilotem RAF 

D w a lata t emu poświęc i l i śmy tej 
sprawie obszerny artykuł . P r z y p o m n i j -
m y p o k r ó t c e : chodz i ł o o odnalez ienie 
po lsk iego pilota R A F , Józefa J U L I -
K O W S K I E G O . Poszukdwało go d w o j e 
ludzi , k tórzy w 1941 roku zdołali z n a -
rażen iem własnego życ ia u k r y ć go przed 
N iemcami . 

w 1941 r. Józef Julikowski był pilotem w 
eskadrze 606 RAF. W trakcie Jednego z 
rajdów samolot Julikowskiego został ze-
strzelony przez Niemców. Było to w okolicy 
Saint-Omer. Julikowski zdołał szczęśliwie 
wylądować w miejscowości Nortkerque. 
Przed patrolami niemieckimi ukrył go w 
pierwszej cbwili u siebie w domu p. Abel 
BERAERT; następnie Julikowski przeszedł 
pod opiekę owczarza, p. COLIN", który zmy-
lił czujność Niemców, szybko charakteryzu-
jąc Polaka na owczarza. 

Z N o r t k e r q u e zdołał Ju l ikowski p r z e -
dostać s ię d o Calais, gdzie z kolei za -
op iekowal i się n im cz ł onkowie ta jne j 
organizac j i „Jean d e V i e n n e " — Henri 
B E R A E R T i Fernand C H A R B O N N I E R . 
W k r ó t c e p o t e m brac ia Beraert i F e r -
nand Charbonnier zorganizowal i „ p r z e -
r zut " po lsk iego pilota d o Szwajcar i i . 

W 1942 r . N i e m c y wpadl i na t rop o r -
ganizac j i „ J e a n d e V i e n n e " . Bracia A b e l 
i Henri Beraert zostali aresztowani i 
rozstrzelani . 

w 1963 roku uroczyście odano w Calais do 
użytku dwie nowe ulice. Ulice te nazwano 
imionami braci Beraert. Prasa lokalna przy-

pomniała wówczas działalność organizacji 
,,Jean de Vienne", wspomniała o polskim 
pilocie RAF — Józefie Julikowskim. 

W Calais ż y j e dotąd dz ie lna patr i o t -
ka, w d o w a ipo Henri Beraert , która 
ukrywała Ju l ikowsk iego przez o s i em 
dni. Ż y j e także do tąd p. Col in z N o r t -
kerque. O b o j e j e d n a k n i c nie wiedz ie l i 
o da lszych losach po l sk iego pilota. Nie 
wiedzie l i , czy do tar ł d o Szwajcar i i . Nie 
wiedzie l i , czy w ogó le ży je . W i ę c p. 
Col in napisał list d o mera Calais, p. 
Jacques V e n d r o u x , z prośbą o p o m o c 
w poszukiwaniach . M e r o s t w o . zwróc i ł o 
się w t e j s p r a w i e d o konsulatu ang ie l -
skiego. I n i e b a w e m nadeszła o d p o -
w i e d ź : Józe f Ju l ikowski ży je . Mieszka 
w Angl i i . 

* 

N i e d a w n o na w y d a n y m przez m e r o -
s two Calais p r z y j ę c i u wszyscy tro je — 
pani B E R A E R T , sędz iwy , bo 83-letni 
dziś o w c z a r z COLIN, k tóry d w a lata 
temu m ó w i ł d o naszego repor tera : 
„Jeśl i Ju l ikowski ży je , c h c i a ł b y m go 
jeszcze zobaczyć i w y p i ć z n im szk lan-
kę w ina" , i Józef J U L I K O W S K I — 
padli sobie w ob jęc ia . C h o ć Józef Ju l i -
kowsk i jest dz iś o b y w a t e l e m .bryty j -
skim, m o ż n a chyba o t y m p r z y j ę c i u n a -
pisać, że b y ł o o n o także piękną m a -
nifestacją przy jaźni p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

kc 

j a k o o f i c e r s łużby t ransportowe j . Sk ie -
r o w a n o go d o Rennes . K i e d y w m a j u 
1940 r. nastąpiła klęska Franc j i , M a -
k o w s k i w r a z z j e d n y m z k o l e g ó w d o -
stał s ię w Breśc ie na statek angielski 
i w y j e c h a ł do Wie lk i e j Brytani i . 

D o l ipca 1941 r. s łużył w j e d n e j z p o l -
skich j ednostek w Angl i i . I — j a k o że 
„stanie z bronią u nogi" coraz bardz ie j 
m u c iąży ło — zac iągną ł się do e k s p e -
d i o w a n e g o do A f r y k i „ G a m b a R é g i -
ment " . 

W r ó c i ł do Angl i i w paźdz iern iku 
1943 r. B y ł już w t e d y kapitanem. W c i e -
l ono g o n a j p i e r w do tzw. „ N o r f o l k R é -
g iment " , a w grudniu 1943 r. przy j ę ty 
został d o „ Inte l l i gence S e r v i c e " , d o 
sekc j i z a j m u j ą c e j się s p r a w a m i f r a n c u -
sk iego r u c h u oporu . P o k i lkumies ięcz -
n y m i n t e n s y w n y m przygototwyiwaniu 
się do n o w y c h zadań, został z rzucony 
na teren Franc j i . B y ł o t o w kwietn iu 
1944 r. M a k o w s k i o t r z y m a ł p o l e c e -
nie s k o n t a k t o w a n i a s ię z m a j o r e m 
„ S a i n t - P a u l " — o r g a n i z a t o r e m i g łową 
ruchu o p o r u w regionie Sologne , k t ó -
r ego p r a w d z i w e n a z w i s k o b r z m i : P h i -
l ippe de V O M E O O U R T . 

KOLEJNO DOWODZIŁ k a p i t a n 

„ M a u r i c e " oddz ia łami , n a q u i s " w 
m i e j s c o w o ś c i a c h Souesmes i Sa int -

-V iâ t re . B y ł szczery , od\vażny, p r a w y , 
d y n a m i c z n y — toteż zyskał sobie za -
ufanie i p rzy jaźń p o d k o m e n d n y c h . Jego 
oddz ia ły dobrze dały s ię N i e m c o m w e 
znaki. Za w y d a n i e m a j o r a „ S a i n t - P a u l " 
N i e m c y daiwali diwa mi l i ony , za k a p i -
tana „ M a u r i c e " — milion.. . 

W ' p o c z ą t k u sierpnia 1944 r. d e p e -
szował do L o n d y n u : „J'échappe chaue 
jour à la mort. J'espère être vivant 
pour la grande finale"... 

Nie b y ł o m u j ednak dane dożyć te j 
p iękne j chwil i . Z g i n ą ł — N i e m c y za -
m o r d o w a l i g o 17 s ierpnia 1944 r. Ujęl i 
g o w N e u n g - s u r - B e u v r o n . W i ó z ł s a m o -
c h o d e m k o n s p i r a c y j n e ulotki. Byl i z 
n im j e g o t owarzysze z „ m a q u i s " — B e r -
nard R o h m e r i A u g u s t e Mauny . W 
N e u n g w p a d l i na k o l u m n ę N i e m c ó w . 
K i e r o w c a — , ,Maur ice " — chciał za -
wróc i ć , ale przy b ł y s k a w i c z n y m m a -
n e w r z e w y p a d ł z s a m o c h o d u Bernard 
Rolimer. . . 

M a u n y i R o h m e r zostali zabici . M a -
kowsk i by l ranny w ramię i w Icolano. 
N i e m c y zawieźl i g o d o R o m o r a n t i n i 
t a m zanieśli do s iedziby F e l d g e n d a r -
mer ie . O godz. 5.30 nad r a n e m t r w a j ą c y 
całą n o c na ¡wyznaczonym m u przed 
siedzibą żandarmer i i pos terunku ł ą c z -

nik ruchu o p o r u Beneids doniós ł t o w a -
rzyszom, że o godz. 5.00 w ó z n i e m i e c -
k ich ż a n d a r m ó w w y j e c h a ł w kierunku 
Salbris. „Zabrali ze sobą owinięte ko-
cem zwłoki — o p o w i a d a ł Beneids . — 
Wóz wrócił pusty..." 

O k o ł o s i ódme j odnalez iono zwłok i 
„ M a u r i c e " . By ły straszl iwie p o k a l e c z o -
ne. T w a r z przebi l i miu N i e m c y na w y l o t 
bagnetem.. . 

P o c h o w a n o g o w t a j e m n i c y na c m e n -
tarzu m i e j s c o w e g o szpitala. P o w y z w o -
leniu do g r o b u p r z y t w i e r d z o n o m a r m u -
rową p łytę z nap i sem: 
Capitaine Maurice 
Officier britannique 
Mort pour la France le 17 août 1944. * 

Na naziwisko M a k o w s k i e g o t ra f i l i śmy 
w j e d n e j z p a r y s k i c h bibl iotek. P i s z e 
o n im w pracy „ L a Sologne du temps 
de l'héroïsme et de la trahison" k o r e s -
pondent „ C o m m i s s i o n d 'Histoire d e 
l ' o ccupat ion et de la l ibérat ion de la 
France" , p . Paul Gui l laume. 

Pan Gui l laume pisze, że M a k o w s k i 
nadal sipoczywa na cmentarzu szpitala 
w Neung. A l e książka p. Gui l laume z o -
stała w y d a n a w 1950 r. Czy M a k o w s k i 
s p o c z y w a t a m dziś j e szcze? Czy ktoś 
o p i e k u j e s ię j e g o g r o b e m ? — Nie m i e -
l iśmy m o ż l i w o ś c i t ego sprawdzić . M o ż e 
będzie m ó g ł nas o tym p o i n f o r m o w a ć 
któ^-yś z C z y t e l n i k ó w ? 

S ą d z i m y , że jeśl i S tan is ław M a k o w -
ski s p o c z y w a w N e u n g po dz ień d z i -
siejszy, to w i n n i ś m y postarać się o t o , 
atoy na jego grob ie by ło także nap i sa -
ne, że był Polakiem. . . (k) 

Notatnik kulturalny 
® s t a r a n i e m w y d a w n i c t w a „ L e s 

Bib l iophi les de l 'Or ig ina le " ukaże s f ę 
w Paryżu p i e rwsze pe łne w y d a n i e 
„Let tres à l ' é t rangère" Honor iusza B a l -
zaca — listów, jak ie wie lk i f rancusk i 
pisarz pisał w latach 1833—1848 d o 
przysz łe j s w o j e j żony — E w y z R z e w u -
skich Kańskie j . „Let tres à l ' é t rangère " 
p r z y g o t o w a ł do d r u k u p. R o g e r P ierro t -
O r e w e l a c y j n y m charakterze tej p u -
bl ikac j i s tanowi fakt, że zawiera ona 
ponad sto l i s tów ca łk iem nie znanych , 
n i g d y dotąd nie p u b l i k o w a n y c h . 

9 Fała O R T F „ K r a n c e - M u s l q u e " n a -
dała ostatnio — z okaz j i T y s i ą c l e c i a 
Polski — a u d y c j ę poświęconą m u z y c e 
po l sk ie j od c z a s ó w n a j d a w n i e j s z y c h d o 
chwi l i b ieżące j . kc 

H o r y z o n t y " o Niemcach i polskiej emigracji 9f 

W S I E R P N I O W Y M N U M E R Z E p a r y -
sk iego mies ięcznika „ H o r y z o n t y " u k a -
zał s ię c i e k a w y i obszerny ar tykuł pt. 
„Położenie Polski w świecie". Autor , 
Jędrze j Giertych, stale m i e s z k a j ą c y 
IW L o n d y n i e , zwraca z dużą w n i k l i -

wością u w a g ę na p r a w d z i w e ob l i cze Niemieck ie j 
Republ ik i Federa lne j , ostrzega przed z łudzeniami 
oraz o m a w i a historyczną ro lę Niemieck ie j R e p u -
bliki D e m o k r a t y c z n e j w przec iwstawian iu się p o -
w r o t o w i N i e m c ó w na drogę starej pruskie j i hit le -
rowsikiej po l i tyk i „parcia na wschód". D a j e on też 
o c e n ę 'postępowania tej części emigrac j i po l sk ie j , 
która usi łuje mien i ć s ię o b o z e m „niepodległościo-
wym", ¡w rzeczywistośc i zaś „jest już dzisiaj zupeł-
nym anachronizmem", a nawet — jak pisze — 
„czymś gorszym: jest obozem obcej agentury". 

Trzeba tu podkreślić, że autor pozostał na emigracji 
ze względów politycznych. W ocenie niektórych spraw 
krajowych jest on daleki od właściwego rozeznania, 
z wielu jego tezami trudno byłoby się zgodzić, ale nie-
podobna nie przyznać mu, że oceny położenia Polski 
w świecie, a więc i polityki zagranicznej Polski Ludo-
wej, dokonał na podstawie głębokiej znajomości rzeczy 
i trafnego rozumowania, dochodząc do wniosków, które 
powinny obowiązywać wszystkich Polaków, a więc i tych 
na emigracji, jeżeli przyszłość Polski i jej bezpieczeń-
stwo naprawdę leżą im na sercu. 

Na wstęp ie s w e j pracy Gier tych o m a w i a zmiany, 
jakie zaszły w pol i tyce ś w i a t o w e j w c iągu ostat-
nich dziesięciu lat, ze szczegó lnym z w r ó c e n i e m 
uwaigi jak się w t y m c ias ie umocn i ły N i e m c y za -
chodnie , j ak b a r d z o poszerzy ły s w o j e w p ł y w y i jak 
b a r d z o zmieni ły s ię nastro je w ś r ó d młodz ieży n ie -
mieck ie j , która przec ież w następnych latach 
kszta ł tować będz ie k ierunki działania NRF. Otóż : 
,,jeszcze kilka lat temu młodzież niemiecka nie 
chciała służyć w wojsku; mówiła — „ohne mich". 
Dzisiaj to się skończyło. Młodzi Niemcy służą w 
wojsku chętnie i w razie potrzeby będą z pewno-
ścią dobrymi żołnierzami, takimi, jak zawsze byli"; 
przy czym określenia „dobrymi" nie .należy tu brać 
dos łownie , lecz w znaczeniu — bojowymi żołnie-
rzami, a z doświadczen ia w i e m y , że nie ty lko b o -
j o w y m i , ale bezwzględnymi i okrutnymi. „Niech 
nas odmienne obserwacje i informacje nie upro-
wadzają w błąd — ostrzega — także przed ro-
kiem 1939 nastroje pacyfistyczne były w Niem-
czech potężne, ale nie przeszkodziło to polityce Hi-
tlera". 

Fakt, że N îemcy są dzisiaj wobec Polski uprzejmi, nie 
oznacza, że przestali nam zagrażać. Nie wystarczy czytać 
czołowe dzienniki niemieckie czy książki, rozmawiać 
z niemieckimi historykami lub teologami, ale trzeba zwró-
cić uwagę na szereg ttikich publikacji, jak gazetki w ro-
dzaju monachijskiej „National-Zeitung" czy organy rewi-
zjonistycznych ziomkostw, które cieszą się bardzo dużą 
poczytnością. Oficjalnie odżegnują się one od Hitlera 
i hitlerowców, ale w tonie i w swym programie niczym 
się od nich nie różnią. 

Gazetki te w d a l e k o iwiększym s topniu wyraża ją 
op in ię z a c h o d n i o n i e m i e c k i e g o spo łeczeńs twa an i -
żeli po l i tycy . Nie m o ż n a nie dostrzegać , że siwą p o -
lityką Niemiedka Repub l ika Federa lna zagraża pol-
skiemu terytorium. N i e m c y „całkiem oficjalnie 
zgłaszają pretensje do ziem pomiędzy linią Odry 
i Nysy a granicą polsko-niemiecką z lat 1919—1939; 
czyni to niemieckie państwo, czynią to wszystkie 
bez wyjątku niemieckie stronnictwa polityczne, 
czyni to niemiecki episkopat, czyni to przytłacza-
jąca większość niemieckiej prasy i przytłaczająca 
większość niemieckiej opinii publicznej". 

T o w s z y s t k o dzie je s ię o twarc ie i o f i c ja ln ie . A l e 
na tym nie koniec . N i e m c y z N R F „w siwych aspi-
racjach terytorialnych do ziem polskich bynaj-
mniej nie ograniczają się do ziem nad Odrą i Ny-
są... W p r y w a t n y c h r o z m o w a c h i w m a ł y c h gaze t -
kach mćfwią o „niemieckim Poznaniu", a nawet 
o „niemieckiej Ijoclzi". A w tych dążen iach „kształ-
tuje się nie tylko pragnienie odzyskania ziem, ale 
pragnienie unicestwienia i podboju Polski". 

Z a p e w n i e n i a p o l i t y k ó w o dążeniach do rewiz j i 
granic w y ł ą c z n i e drogą p o k o j o w ą , bez użycia siły, 
są z w y c z a j n y m i f razesami . „Przecież Niemcy 
przedwojenne, także i Hitler we własnej osobie, 
głosili, że chcą załatwić sprawę „korytarza" w 
sposób pokojowy. Deklaracje takie nie mają poli-
tycznie żadnego znaczenia". 

Giertych wykazuje, że Nieni 
żeniach zagrażają nie tylko 
Czechosłowacji, chcieliby jej 
rzucić okiem na mapę, by zd: 
niepodległej Czechosłowacji b 
nież Związkowi Radzieckiemt 
mieckiej nadal bowiem trwa 
pansji wschodniej". 

O d p o w i a d a j ą c na pytanie : „do czego dążą Niem-
cy" s p o d znaku Niemieck ie j Republ ik i Federa lne j , 
autor podkreś la n a j p i e r w , że N i e m c y dzis ie jsze są 
zewnętrznie zupełnie n i e p o d o b n e do Niemiec h i -
t lerowskich , a n a w e t d o w z b u r z o n y c h , pe łnych tu -

cy zachodnie w swych dą-
Polsce, zagrażają również 
;abrać Sudety, a wystarczy 
.ć sobie sprawę, że nie ma 
IZ Sudetów, zagrażają rów-
. „ w podświadomości nie-
marzenie o wielkiej eks-

multu Niemiec c z a s ó w republ ik i w e i m a r s k i e j . „To 
są Niemcy dystyngowane, cywilizowane, europej-
skie". Na te j w łaśn ie pods tawie część świata w i e -
rzy, źe nie są one zdolne do w y b r y k ó w , jak ich do -
kona ły w latach 1914—1918 i 1939—^1945. 

I t o jest właśnie b a r d z o n iebezp ieczne złudzenie. 
„ J a k o c ia ło pol i tyczne, j a k o aparat p a ń s t w o w y — 

pisze G i e r t y c h — j a k o system c e l ó w i dążeń są 
N i e m c y tym s a m y m c z y m byli.. . W ośrodkach k l u -
c z o w y c h życia n i emieck iego przeważają 1 dzisiaj 
ludzie p r a g n ą c y p o d p o r z ą d k o w a ć sobie n ie ty lko 
«Yrocław i Szczecin, ale nawet K i j ó w i Zag łęb ie 
Donieckie . . . 

N ie brak jest N i e m c ó w , i to właśnie pośród g e -
neral ic j i , pośród w ie lk i ch działaczy gospodarczych , 
w k o ł a c h p o l i t y c z n y c h itp., k t ó r z y nie m i e l i b y nic 
p r z e c i w k o temu, b y w y b u c h ł a trzecia w o j n a ś w i a -
towa. N i e m c y są w so juszu z A m e r y k ą ! Jak to 
zwiększa i ch szanse i iwidoki! Jak to pięknie raz 
jeszcze s p r ó b o w a ć ! P ó j ś ć nad D n i e p r i nad W o ł g ę 
po to, b y t a m zostać ! " 

A u t o r d o c h o d z i do wniosku , że p o r w a n i e s ię N i e -
m i e c na trzecią w o j n ę w c a l e nie jest takie n i e m o -
żl iwe. Marzą o nie j i p r z y g o t o w u j ą się d o n ie j ca ł -
k i em o t w a r c i e ; liczą na so juszn ików, którzy im 
dziś p o m a g a j ą w zbro jen iach . 

A przy tym wszystk im, jeżel i chodzi o Polskę , 
jest jeszcze po stronie zachodn ion iemieck ie j j eden 
aspekt : „jako zbiorowość Niemcy nie żałują tego, 
co wobec Polski zrobili. Żałują może tego lub 
owego, uważają za błąd, który przyniósł szkodę..." 
A l e „nie mają wyrzutów sumienia dyktowanych 
rzeczywistą skruchą". D e m o n s t r a c y j n i e p o d k r e ś l a -
ją s.kruchę w o b e c i n n y c h n a r o d ó w zachodnich , ale 
nie w o b e c P o l a k ó w : „wobec Polski i wobec Pola-
ków skruchy nie odcz%iwają". 

Autor przytacza na to szereg dowodów, a m.in. i kam-
panię oszczerczą przeciwko Polsce szerzoną w świecie, 
dowodzącą jakoby przesiedlenie ludności z ziem nad 
Odrą i Nysą spowodowało śmierć milionów Niemców 
z winy Polaków. To perfidne kłamstwo rozgłaszane Jest 
w świecie przez zachodnioniemiecką propagandę w ma-
sowych książkach i publikacjach prasowych. 

Z kolei autor o m a w i a ro lę N i emi eck i e j R e p u b l i -
ki D e m o k r a t y c z n e j , która jest jedną z p o d s t a w o -
w y c h zapór d la zbrodn i czych c e l ó w N R F , a tym 
s a m y m natura lnym so jusznik iem Polski w noiwym 
zagrożeniu ze strony n iemieckie j . O m a w i a też 
b łędne pos tępowan ie n i e k t ó r y c h kó ł naszej e m i -
grac j i , iwykazując , iż koła te stały s ię w ł a ś c i w i e 
narzędz iem w r o g ó w Polski . 



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

ZA WIELKOPOLSKĘ 
i L O T A R Y N G I E 

T H E I R FISHT IS Y O U R FÎ6I 
THEIR m m m - w m f r ieo i 

BYŁO TO 28 LISTOPADA 1918 roku. Pan A n d r z e j M U -
S I A Ł miał w t e d y 19 lat i mieszkał w Szamotułacł i , g d y 
przyszła w i a d o m o ś ć , że ko ło Poznania t w o r z y się o b ó z 

p o w s t a ń c z y . Pan A n d r z e j uda ł się tam natychmiast i zgłosi ł 
k o m i t e t o w i chęć wstąp ien ia d o szeregów. W r a z z n i m zapisało 
s ię d o w o j s k a p o w s t a ń c z e g o j e g o d w ó c h k o l e g ó w . 

— Pierwsze boje stoczyliśmy pod Czarnkowem, pod 
Romanowem, Mirosławem. Potem był Gulcz, Wrzesz-
czyna, Rosko, Miały. Przez dłuższy czas należałem do 
tzw. Załogi Szamotulskiej, skąd odkomenderowany 
zostałem do 6 kompanii Strzelców Wielkopolskich pod 
Międzychód. Gdy mnie znów skierowano do Załogi 
Szamotulskiej, ukróciłem do Gulcza, potem do Inowro-
cłauńa i Poznania. W sumie spędziłem 3 lata w woj-
sku, z tym że od 1919 roku byłem w artylerii — o p o -
w i a d a p . M u s i a ł . 

Z a c z y n n y udział w powstan iu p. A n d r z e j Musia ł o d z n a c z o -
n y został W i e l k o p o l s k i m K r z y ż e m Powstańczjnm. 

Po latach walk i I t rudu pędz i 
dziś pan A n d r z e j Musiał w 
Li l le spoko jne życ ie e m e r y t a 

P a m i ą t k o w e zd jęc ie z o f i c e r e m f rancusk im. Pan A n d r z e j Musiał stoi w grup ie — c z w a r t y 
o d p r a w e j . Z P o w s t a n i a Wie lkopo l sk i ego p. A . Musia ł n ie ma, niestety, ż a d n y c h z d j ę ć 

ZA C Z Y N N Y U D Z I A Ł w 
waUïach d r u g i e j w o j n y 
świa towe j przyznano 

p a n u M u s i a ł o w i szereg i n -
n y c h o d z n a c z e ń : C r o i x d e 
G u e r r e avec Etoi le d e B r o n -
ze, C r o i x d e Combattant V o -
lontaire , Méda i l l e C o m m é -
m o r a t i v e 1939—45, Srebrny 
K r z y ż Zas ługi . 

W roku 1940 z n a j d o w a ł się 
p . Mus ia ł pod Al ł jestro f f , na 
p r z e d p o l u Lini i Maginota , 
j a k o żołnierz 201 pułku a r t y -
lerii c iężkie j . W y r ó ż n i ł się 
tam j a k o sanitariusz. Pod 
o g n i e m c iężkiego b o m b a r d o -
w a n i a arty ler j i n i eprzy jac i e l -
sk i e j zbierał rannych . Z a tą 
o d w a ż n ą , o f iarną służbę ude -
k o r o w a n o p. Musia ła f r a n c u -
sk im K r z y ż e m W o j e n n y m . 

— Walczyliśmy do koń-
ca, do ostatniego naboju, 
ale i to nie pomogło. Mu-
sieliśmy w końcu zacząć 
niszczyć sprzęt — moto-
cykle, broń. No i w nie-
dzielę 22 czerwca dosta-
liśmy się do niewoli. Naj-
pierw byłem we Frontstal-
lag 210, potem w Stras-

burgu. Jeńcy uciekali z 
obozu, gdy tylko się dało. 
Pewnej nocy uciekło 34 
Polaków. Ja też próbowa-
łem ucieczki, ale szczęście 
mi nie dopisało. Pięć lat 
niewoli spędziłem przy 
składaniu węgla i innych 
ciężkich pracach. Wróci-
łem z niewoli tak wyczer-
pany, że musiałem od ra-
zu pojechać do sanato-
rium. 

G d y p. Musia ł w y l e c z y ł się, 
w r ó c i ł d o sił i zaczął p r a c o -
w a ć , spotkał g o c iężki w y p a -
dek , k tóry skazał g o z n ó w na 
17 mies i ę cy szpitala. Teraz 
wiedz ie s p o k o j n y ż y w o t e m e -
ryta, w r a c a j ą c często w e 
w s p o m n i e n i a c h d o d a w n y c h 
przeżyć . 

Zaraz po przy jeźdz ie d o 
Franc j i w 1923 roku przeżył 
pan A n d r z e j parę lat szczęśl i -
w y c h . P o c z ą t k o w o p r a c o w a ł 
w depar tamenc ie Jura, p o -
tem przeniós ł się d o kopalni 

w Lens, wreszc ie został 
wspóŁpracownik iem „ O r b i s u " 
w Li l le . Była to praca c i eka -
wa . Nieraz p r o w a d z i ł p. M u -
siał d o Polski poc iąg i z ł ożo -
ne z 20 w a g o n ó w , p e ł n e l u -
dzi , k tórzy j echal i w o d w i e -
dz iny d o rodzin. W latach 
1936 i 1937 transporty z łożone 
z 250 ludzi nie należały d o 
rzadkośc i . P r a c ę w „ O r b i s i e " 
porzuc i ł na p ierwszą w ieść o 
o r g a n i z o w a n i u się A r m i i P o l -
skiej w e Franc j i . 

A j e d n a k dla s tarego ż o ł -
nierza na jdroższym w s p o m -
nien iem, którego b y za nic 
nie oddał , pozostał n ie ten 
okres życia, w k t ó r y m p o w o -
dz i ło m u się dobrze , a le dni 
wa lk i o W i e l k o p o l s k ę d la P o l -
ski i Lo taryng ię d la Franc j i . 
Miał 19 lat, g d y brał p o raz 
p i e rwszy karabin d o ręki. Po 
zakończeniu I w o j n y nie 
przypuszczał , że w 21 lat p o -
tem w k ł a d a ć będz ie z n ó w 
m u n d u r i to j a k o polski e m i -
grant w e Franc j i . 

W tych c iężkich dn iach nie 
b y ł o d la n iego wahania . 
Spełniał s w ó j o b o w i ą z e k ż o ł -
nierski z entuz jazmem, jak 
tylu innych , d la k tó rych 
istnieją d w i e o j c z y z n y : P o l -
ska i Franc ja . 

CZ Y N Y z b r o j n e p o l -
sk i ch żo łn ierzy w a l -
c z ą c y c h na f r o n t a c h 

I w o j n y ś w i a t o w e j i 
w szeregach o d d z i a ł ó w 
par tyzanck i ch w K r a j u 
znalazły s w ó j w y r a z n ie 
ty lko w p ieśn iach i 
wierszach , ale także w 
plakatsich. Właśn ie p l a -
katy, p o d o l m i e j a k p i e -
śni, t o w a r z y s z y ł y p o l -
skim żo łn i e rzom w i ch 
marszach i kampan iach 
b o j o w y c h . Rysunk i k a -
rab inu w y m i e r z o n e g o 
w e wroga , ruin W a r -
szawy, s lupu g r a n i c z n e -
go nad Odrą — w z y w a ł y 
Ich d o walki , u k a z y w a -
ły j e j cel . 

P lakaty f r o n t o w e 
sprzed 22 lat stanowią 
dziś c e n n y d o k u m e n t 
tamtego b r z e m i e n n e g o 
w w y d a r z e n i a okresu . 
„ N i e p o w t ó r z y się n i -
g d y 1939", „ I d ę " , „ O 
Po l skę d e m o k r a t y c z n ą " , 
„ C z u w a m " , „ W r a c a j c i e " 
i w i e l e i n n y c h lap idar -
n y c h w treści p l a k a t ó w 
zawiera g łębok i sens I 
wielką myś l . 

W 27 R O C Z N I C Ę 
w y b u c h u w o j n y 
M u z e u m W o j s k a 

P o l s k i e g o w W a r s z a w i e 
urządz i ło w y s t a w ę p l a -
k a t ó w f r o n t o w y c h . Z a -
mieszczone o b o k r e -
p r o d u k c j e k i lku s p o -
śród w i e l u tych p laka -
t ó w mają dziś war tość 
i artystyczną ł d o k u -
mentalną. P r z e m a w i a j ą 
prostotą w y r a z u i p o -
wśc iąg l iwośc ią patosu. 

POLSKI PLAKAT 
W O J E N N Y 



P o n i ż e j dru lcu jemy drugą część 
w s p o m n i e ń gen. bryg . Stanis ława 
Rostworows l t l ego , k t ó r y j a k o p i e r w -
szy o f i c e r z o t o c z o n e j przez N i e m -
c ó w W a r s z a w y w e wrześn iu 1939 r., 
p o kapitulac j i miasta, przedar ł się 
do Franc j i , b y z łożyć m e l d u n e k gen. 
W ł a d y s ł a w o w i S ikorsk iemu. Gen . 
RostworowsIU, w ó w c z a s jeszcze p u ł -
k o w n i k , został w następnycŁi łatacłi 
z p o w r o t e m sk ie rowany d o K r a j u , 
gdz i e w 1944 r . aresz towany przez 
gestapo zg inął z r ą k l i i t i e rowców w 
K r a k o w i e . S p r a w o w a ł w ó w c z a s d o -
w ó d z t w o k r a k o w s k i e g o okręgu A K . 

DESZCZ ROZPADAŁ SIĘ W 

0 0 E T Q U I D A N na dobre . 
C h o r ą ż y twierdzi , że tu tak 
le je codz iennie przez całą 
jes ień. Ćwiczenia m i a ł y t r w a ć 
da l e j w ś r ó d u lewy , ale p r z e r -

w a ł j e rozkaz o d m a r s z u d o sal i k i n o -
w e j na m ó j w y k ł a d . Głośne „ h u r r a " p o 
k o m p a n i a c h p o w i t a ł o tę miłą n i e s p o -
dziankę. "Wszak lepie j przespać się na 
n u d n y m z a p e w n e wyk ładz ie , niż m o k -
n ą ć tu, leżąc w kałuży nad t r ó j k ą t e m 
b ł ędów . 
NIECH P I Z E K A Ż A INNYM 

Dużą salę ¡wypełnia t łum czterystu 
o c h o t n i k ó w p o d c h o r ą ż y c h . W a ż n e au-
dytor ium. Z a dwa mies ią ce w ś r ó d p o l -
sk i ego uchodźstwa w r e j o n a c h górn i -
czych i w i e j s k i c h ma b y ć o g ł o s z o n y p o -
bór d o w o j s k a . Ma on dać o k o ł o 70.000 
żołnierzy . Francuzi c e l o w o o d s u w a j ą 
j e g o termin , b o żal im trac ić po lskich 
g ó r n i k ó w z kopa lń czy t okarzy z f a -
bryk . K a d r a p o d c h o r ą ż y c h r o z w o d n i 
s ię p o k o m p a n i a c h . P o w i n n a im t a m za-
nieść szczegóły o w o j n i e w Polsce . 

A o czymże będz ie im m ó w i ł pradcho-
rąż y ? O odwro tach , uc ieczkach , k lęs -
kach, sk ładaniu broni , odmarszach r o z -
b r o j o n y c h d o n iewo l i ? N i e ! Mus i im 
gadać o w a l c e , która t rwała długo, aż 
d o ostatniego n a b o j u w l u f i e armatn ie j . 
P o d c h o r ą ż a c y muszą n a u c z y ć s ię m ó -
w i ć o W a r s z a w i e i bohaters twie j e j a r -
mi i i ludności . 

G d y p o godz inne j opowieśc i w e z w a -
ł e m ich d o zachowania chwil i mlczen ia 
k u czci po l eg ły ch o b r o ń c ó w W a r s z a -
w y — wiedz ia łem, że pamięć i ch będz ie 
czczona w przyiszyłeh oddz ia łach w o j -
ska p o l s k i e g o w e Fxanc j i . M i a ł e m n a -
dzie ję , że nie t y l k o pamięć . Śiwieża 
t r a d y c j a h o n o r o w e j w a l k i zoVx>wiązuje 
m ł o d s z y c h t owarzyszy broni d o naś la -
d o w n i c t w a . 

P o m n i e p r z e m ó w i ł Z y g m u n t N o w a -
k o w s k i o obranie I j w o w a . Niestety, n ie 
m o g ł e m g o słuchać, ,bo drugi z kole i 
w y k ł a d b y ł zapowiedz iany w kasynie 
o f i c e r s k i m . Trzeba b y ł o t a m j e c h a ć n a -
tychmiast . 

I z n ó w sala pe łna . Trzys tu o f i c e r ó w . 
W ś r ó d nich w i e l u r o d e m z W a r s z a w y 
lub ze s t o ł e cznego gamilzonu. Rezonans 
sali s łabszy . Perwno gorze j gada łem, za -
c h r y p n i ę t y jeszcze p o p o p r z e d n i m r e -
f e r a c i e — a m o ż e i spo tka łem się z 
większjrm k r y t y c y z m e m s łuchaczy . P o -
ł owa , m o ż e i w i ę c e j o b e c n y c h nie miała 
m o ż n o ś c i oddać na w o j n i e c h o ć j e d -
n e g o strzału. Co fa l i s ię na rozkaz , c o -
fal i s ię w c i ą ż — aż znaleźl i s ię tu, na 
o b c e j z iemi . D l a c z e g o tak się s ta ło? 
C z y ż b y genera l i c ja i starsi o f i c e r o w i e 
nasi zawied l i ? D l a c z e g o im nie k a z a n o 
w a l c z y ć ? 

C h c i a ł o b y s ię z n imi pogadać , a le 
N o w a k o w s k i , ś w i e ż o m i a n o w a n y d y -
rektorem Po l sk iego Radia w Paryżu, 
d e n e r w u j e się, ż e j eszcze n ie r u s z y -
l i śmy z p o w r o t e m . iE\>śpieszamy na 
obiad z p u ł k o w n i k a m i M a c z k i e m i B o -
kals l^m, kró tka r o z m o w a z k r e w n y m i 
p o d c h o r ą ż a k a m i i j u ż czas w y j e ż d ż a ć . 

G n a m y d o stol icy Bretani i — R e n -
nes, gdzie iw r e d a k c j i „Est-Claire", n a j -
w i ę k s z e g o p r o w i n c j o n a l n e g o dziennika 
Franc j i , udz ie lamy w y w i a d u o obronie 
W a r s z a w y i L w o w a . Naza jutrz ukaże 
się a r t y k u ł ibez podan ia naszych n a z -
wisk , żeby nie zaszkodzić rodz inom, ale 
za t o z naszą f o togra f ią na p i e r w s z e j 
stronie p isma. Świetna konsp irac ja 
osób . 

W dalszej drodze chwyta nas mg ła , 
gęsta j a k mleko . W Chartres d e c y d u -
j e m y się zanocować . Z t rudem z n a j d u -
j e m y poteój w hotelu, tx> wszys tk ie za -
jęte p r z e z A n g l i k ó w lub przez e w a k u o -
w a n y c h p r z y m u s o w o z Alzac j i . P i j e m y 
świetne wino , p a t r z y m y , jak angie lscy 
m ł o d z i l o tn icy próbu ją iprzy p o m o c y 
s ł o w n i k ó w f l i r t o w a ć z F r a n c u z k a m i i 
idz iemy spać. 

Oen. bryg. Stanisław Rostworowski 

W o c z e k i w a n i u n a s l u z b c " " ) 

•) Pierwszą część wspomnień gen. bryg. 
Stanisława Rostworowskiego pt. ,,Polska 
Jesień w 1939 r. w Paryżu*» ogłosiliśmy w 
numerze 40(468) z 2 października br. 

Naza jutrz krótk ie zwiedzanie w s p a -
niałe j katedry i jazda na p e ł n y m gazie 
d o Paryża . 

W S P i Ł P R A C A z P AUL C A Z I N E M 
Pierwszą p o ł o w ę l istopada w y p e ł n i a 

m i pisanie książki „Łuna nad Warsza-
wą" i w s p ó l n e o m a w i a n i e j e j t ł u m a -
czenia z k o c h a n y m ¡przyjac ie lem Polsk i , 
p r o f e s o r e m P a u l Cazinem, autorem 
p i ę k n e j książki o K r a s i c k i m i t ł u m a -
c z e m „Pana Tadeusza" (niestety, p r o -
zą). Cazin, z n a j ą c y k lasyczny j ę z y k p o l -
ski l ep ie j o d w i e l u naszych l i teratów, 
stara się o d d a ć w t łumaczen iu f r a n c u -
s k i m każdą f i n e z j ę p o l s k i e g o s ł owa . 
S tąd nasze d ług ie dyskus je na V I p ię -
trze j e g o mieszkania przy uL De D e u x 
Ponts na w y s p i e śiw. L u d w i k a . T a k i e 
w s p ó l n e cyze l owan ie s ł o w a dla j a s n e g o 
oddania myś l i — t o j a k b y s e m i n a r i u m 
p i ę k n e g o j ęzyka i stylu. 

Rękop i s f rancusk i „Varsovie se de-
fend" o d w i o z ł e m d o f i r m y w y d a w n i c z e j 
na g o d z i n ę iprzed opuszczen iem P a r y -
ża. N i e dane m i b y ł o d o p i l n o w a ć druku, 
w y b o r u ok ładki , ł a d n e g o oddan ia p la -
nu miasta Warszajwy, n a k r e ś l o n e g o a r -
tystycznie przez a r c h i t e k t ó w Z a l e s k i e -
g o i Janowsk iego . F i r m a da w rezul ta -
cie paskudną o k ł a d k ę z r o z b i t y m m u -
r e m c z e r w o n y c h cegieł , zmieni ty tu ł na 
„ L e siège de Varsovie", opóźni druk o 
d w a mies iące , n ie zapłaci us ta lonego 
h o n o r a r i u m , ale za t o groz ić będz ie p r o -
c e s e m o p r a w a autorskie za imi ieszcze -
nie m e g o ar tykułu o W a r s z a w i e — 
zresztą b e z m o j e j w i e d z y — przez j e d -
n o z p i s m paryskich . 

Na w y d a n i e po l sk ie , niestety, nie 
znalazł się w P a r y ż u w y d a w c a . I to 
p o m i m o zacne j p o m o c y m e g o starego 
ko leg i z L e g i o n ó w , m j r . E d w a r d a L i -
gock iego , autora „Sarrobry i Mozy". J e -
dyn ie w A m e r y c e krótki pamiętn ik 
o b r o ń c y W a r s z a w y , dzięki R y s z a r d o w i 
O r d y ń s k i e m u , w y d r u k o w a ł o p i s m o 
„Nowy Świat", d a j ą c h o n o r a r i u m , za 
które m o g ł e m przeżyć w P a r y ż u b e z g a -
ży pó ł t o ra mies iąca , wsipomóc t r o c h ę 
r o d a k ó w i od łożyć jeszcze coś niecoś 
d la rodz iny . 

P o z a pamię tn ik iem i książką n a p i s a -
ł e m w t e d y trzy a u d y c j e rad iowe , z 
k t ó r y c h jedną w y g ł o s i ł e m sam (ostatni 
dzień o b r o n y W a r s z a w y ) , druga poszła 
IW t łumaczeniu f r a n c u s k i m L a femme 
polonaise dans la defense de Varsovie, 
trzec ia mia ła iść z L o n d y n u po ang ie l -
sku. „Wiariis Polski", „Narodowiec" i 
„Polak-Katolik" umieśc i ł y po kilka 
m o i c h a r t y k u ł ó w z w o j n y po lsk ie j . 
L i c z b a o d c z y t ó w i r e f e r a t ó w o W a r s z a -
w i e doc iągnęła w t y m czasie d o j e d e -
nastu. 

O t r z y m u j ę zaproszenie z A m s t e r d a -
m u , b y na zebran iu Lig i O b r o n y P r z e -
c iw lo tn i c ze j Holandi i w y g ł o s i ć odczyt 
o doświadczen iach z e b r a n y c h w czasie 
ob lężenia . Nie m o g ą c j e c h a ć p o s y ł a m 
t a m kró tk i re ferat , m a j ą c y n a celu w y -
kazanie , że k to chce s ię bron i ć , t e g o 
b o m b y nie zastraszą. R e f e r a t n iewie le 
p o m ó g ł , skoro Holandia p o 10-mie -
s ięcznych p r z y g o t o w a n i a c h w o j e n n y c h 
podda ła się w m a j u p o 5 dniach n ie -
m i e c k i e g o bomlbardoiwania. 

DWIE RELACIE KAWALERZYSTÓW 
W o b e c p r z y j a z d u d o Paryża wie lu 

kawvalerzyistôw urządz i łem zebranie 
sekc j i k a w a l e r y j s k i e j , b y zabrać s ię do 
o p r a c o w a n i a p i ękne j k a r t y p u ł k ó w i 
b r y g a d j azdy z kampani i w r z e ś n i o w e ] . 
Rozdz ie l i l i śmy t e m a t y , ,po m o i m w y -
jeźdz ie m i a ł p r o w a d z i ć s e k c j ę p łk dypl . 
Smo leńsk i , b y ł y k o m e n d a n t C e n t r u m 
Wyszko len ia Kawaler i i w Grudz iądzu , 
k t ó r y z ł oży ł w sztabie g ł ó w n y m p r o -
jekt utworzenia w iększe j j ednostk i p a n -
cerne j w oparc iu o kadrę k a w a l e r z y -
stóiw. Czy s e k c j a h is toryczna o p r a c o -
w a ł a dz ie je w o j e n n e — nie iwiem, z 
brygadą pancerną s p r a w a p o n o ć poszła 
l ep ie j i choć c z ę ś c i o w o p r o j e k t S m o -
leńsk iego został uwzg lędn iony . 

Z l i cznych relac j i , jak ie doszły m n i e 
w ó w c z a s z okresu w o j n y , p rzy to czę dla 
przyk ładu dwie m o i c h p r z y j a c i ó ł - k a -
w a l e r z y s t ó w : por. rez. Józe fa M i c h a -
ł o w s k i e g o i r tm. Jana M a c i e j e w s k i e g o . 

Micha łowsk i , odznaczony za w a l e c z -
ność , lUłan, podo f i c e r , ¡w k o ń c u i o f i cer 
2 p. uł. Leg . P o l s k i c h z 1914—1918, 
mieszka ł iw 1939 r. w Gdyni . Na w i a d o -

m o ś ć o w y b u c h u w o j n y do łącza o c h o t -
n i c z o d o B r y g a d y K a w a l e r i i P o m o r -
sk ie j gen. Skotn ick iego . P o j e g o b o h a -
terskie j śmierc i i r ozb i c iu b r y g a d y zb i e -
ra ki lkudzies ięc iu u ł a n ó w i b i j e się d a -
lej . Z n ó w nas tępu je rozbic ie . M i c h a -
ł owsk i wymylka się, zbiera p o n o w n i e 
z j ak ie j ś dywiź j i c o f a j ą c y c h s ię p i e -
c h u r ó w , f o r m u j e z n i c h k o m p a n i ę , 
o b e j m u j e d o w ó d z t w o i w a l c z y na j e j 
cze le aż d o granicy w ę g i e r s k i e j . Na 
rozikaz przekracza z e z d o b y c z ą s ł u p y 
k o r d o n u i zda j e k a m p a n i ę w c e l u w y -
siania luidzi d o Franc j i . 

S a m n ie zosta je z n i m i na W ę g r z e c h , 
lecz w r a c a d o Kra ju . O b o w i ą z e k ż o ł -
nierski na razie spe łn iony , m o ż e p o m y -
śleć o rodzinie . Idzie na j e j p o s z u k i -
wan ia , by ła gdzieś na leitnisku w P o z -
nańskiem. D o j e ż d ż a t a m w p r z e b r a -
niu w czasie n a j w i ę k s z e g o terroru . Jest 
ś w i a d k i e m rozstrze l iwań i szału m o r -
d e r c z e g o N i e m c ó w . O d s z u k u j e dwór , 
gdz ie mia ła b y ć żona, r o d e m A m e r y -
kanka, i dz iec i . D o w i a d u j e s ię , że w 
czasie w a l k w y j e c h a ł y na w s c h ó d . 
Idzie p o śladach, o d n a j d u j e iwoźnlcę, 
k t ó r e g o gdzieś p o d S o c h a c z e w e m w y -
n a j ę ł y żony o f i c e r ó w , d o w i a d u j e się o 
t rag i c znym f a k c i e : s a m o c h ó d n i e m i e c -
ki » p o t k a w s z y na szosie w ó z z k o b i e t a -
m i i dz iećmi ostrze la ł j e z karab inu 
m a s z y n o w e g o . C iężko ranna i n i e p r z y -
t o m n a p. M i c h a ł o w s k a d ługo leżała na 
szosie, ipóki n ie p r z e w i e z i o n o j e j d o 
szpitala, gdzie zmar ła z ran. 

P o r . M i c h a ł o w s k i odszukał mog i ł ę , 
e k s h u m o w a ł z w ł o k i żony, z d j ą ł z ręki 
j e j p o s z c z e r b i o n y o d k u l p i e r ś c i onek 
śluibny, p o k t ó r y m ją poznał , urządzi ł 
p o n o w n y p o g r z e b i poszed ł szuikać dz ie -
ci. S y n a odnalazł , o córce ślad zaginął . 
Z a b r a ł cz ternasto letn iego ch łopca ze 
sobą, p r z e k r a d ł s ię na W ę g r y , stąd d o 
Franc j i i zgłosi ł s ię z n ó w d o służby. 

P r z e z ki lka tygodn i chodz i ł tu bez 
przydz ia łu i na g łodno , b o już w s z y -
stk ie etaty w sz tabach b y ł y zape łn ione , 
a o d d z i a ł ó w l i n i o w y c h jeszcze b y ł o 
mało . 

Rotmis t rza M a c i e j e w s k i e g o , m o j e g o 
bjrłego adiutanta z 27 p u ł k u ułanóiw z 
Nieświeża , w o j n a zastała na s t a n o w i s k u 
d o w ó d c y s z k o ł y p o d o f i c e r s k i e j s z w a -
d r o n ó w K o r p u s u O c h r o n y P o g r a n i c z a 
w N i e m i r k o w i e na W o ł y n i u . W dniu 
mob i l i zac j i , z o s t a w i a j ą c żonę i d w o j e 
dzieci , w y j e ż d ż a ze s z w a d r o n e m na 
f r o n t i do łącza do wie lk iego , o ś m i o -
s z w a d r o n o w e g o p u i k u KOIP, p r z e s u n i ę -
t e g o na zachód . W p u ł k u t y m jest o k o ł o 
60 o f i c e r ó w . P o mięs iącu w a l k zosta je 
ich k i lku : rtm. M a c i e j e w s k i , j a k o n a j -
starszy, d o w o d z i resztką pu łku i p r z e -
b i ja s ię d o gruipy k a w a l e r y j s k i e j gen. 
A n d e r s a , u t w o r z o n e j z resztek dziesię-
c iu b r y g a d kawaler i i . 

W c i ą ż otaczani przez N i e m c ó w bi ją 
s ię d o p i e r w s z y c h dni października. 
Rotmis t rz zos ta je j u ż j a k o j e d y n y z 
o f i c e r ó w K O P - u . J e g o ko l edzy zginęl i , 
ranni lub w niewo l i . W r e s z c i e i o n 
mus i z bronią w ręku prze j ść g r a n i c ę 
S ł owac j i . P r z e b r a n y za chłopa , k i l k a -
krotnie aresz towany , p rzekrada się do 
Budapesz tu i s tąd , w y m i z e r o w a n y d ó 
niepoznania , do jeżdża d o Paryża . 

N a W ę g r z e c h d o w i e d z i a ł się, że r o -
dzina j e g o została w y m o r d o w a n a . T o 
j e d y n a w i a d o m o ś ć , j aka g o stamtąd 
doszła. C h o d z i iteraz p o P a r y ż u i czeka 
na przydział . 

O t o p r z y k ł a d y d w ó c h re lac j i żo łn ier -
skich, k t ó r y c h m o ż n a będz ie p o k a m -
panii w r z e ś n i o w e j s p i s y w a ć tys iącami . 
W i d a ć z nich, że o b o k b r a k u p r z e w i -
d y w a ń , n i ezaprzeczonych t>łędów i 
gdz ieniegdz ie t c h ó r z o s t w a , w i d n i e j ą 
d iamenty w s p a n i a ł e g o bohaters twa , za -
parc ia s ię i i jwświęcenia. Naród , k tóry 
d y s p o n u j e t a k i m z a s o b e m sił m o r a l -
nych , nie m o ż e zginąć . 

Ż O Ł N I E R Z E 1 URZĘBNICY 
P r z y b y l i z f r o n t u o f i c e r o w i e zastali 

już przeważn ie p o o b s a d z a n e s tanowiska 
i w łó czy l i się t y g o d n i a m i p o P a r y ż u 
bez przydzia łu , a n ieraz o głodzie . K o -
m e n d a miasta P a r y ż a zorgan izowała 
przy udziale Po l sk i e j Mis j i W o j s k o w e j 
s tac ję zborną dla of iceróiw w k o s z a -
rach Bessiera. Z g ł a s z a j ą c y się t a m o f i -
cer , często p r z y b y w a j ą c y w m o c n o 
zn i sz czonym ubraniu c y w i l n y m , p r z e -
chodz i ł z kon iecznośc i &cisłe badanie . 
Musia ł iwyipełnić zeszyt e w i d e n c y j n y , 
p o d a ć szczegó ły z udziału w w o j n i e i 

d r o g ę z K r a j u , p o w o ł a ć się na w i a r y -
g o d n y c h ś w i a d k ó w już p r z e b y w a j ą c y c h 
w e Franc j i i d o p i e r o w ó w c z a s m ó g ł 
zostać uznany za o f i cera i o t r zymać za -
l i czkę na u m u n d u r o w a n i e o r a z E>omiesz-
czenie w koszarach. P o n i e w a ż r o z p a -
t r y w a n i e zgłoszeń triwało 2—3 t y g o d -
nie , a z n a j o m y c h nieraz brakło , w i ę c 
n i e j e d e n z zas łużonych o f i c e r ó w miał 
duże w i d o k i na śmierć g ł odową na p a -
r y s k i m bruku. 

P ł k dypl . Szuszkiewicz , k o m e n d a n t 
Stac j i Z b o r n e j , m j r dypl . T o k a r z i m j r 
T e s l e y z Biura P e r s o n a l n e g o M S W o j s . 
zadali sobie w i e l e trudu, b y p r o c e d u r ę 
p r z y j ę ć przyśp ieszyć i w k o ń c u l istopa-
da t rwała ona już t y l k o ki lka dni. 
Ostrożność by ła zroziumiała, g d y ż w r a z 
z p r z y b y w a j ą c y m i o c h o t n i k a m i p o l s k i -
m i znalazło s ię na terenie Franc j i w i e l u 
o f i c e r ó w w y w i a d o w c ó w niemieckicTi, 
z w e r b o w a n y c h spośród o b y w a t e l i p o l -
skich , a w i ę c z n a j ą c y c h j ę z y k polski 
i s łużbę w o j s k o w ą z p o d c h o r ą ż ó w e k r e -
ze rwy . 

W czasie m e g o p o b y t u w P a r y ż u w 
koszarach Bessiera b y ł o o k o ł o 600 o f i -
c e r ó w wszys tk i ch rang i broni . Już 
drugie tyle o d j e c h a ł o do t w o r z ą c e g o 
się o b o z u iw Coetąuidan . C h c ą c w y p e ł -
nić czas o f i c e r ó w c z e k a j ą c y c h na p r z y -
dział, u t w o r z o n o kursy j ę zyka f r a n c u -
skiego , r e g u l a m i n ó w f r a n c u s k i c h oraz 
urządzono o d p r a w y , k tórych g ł ó w n y m 
p u n k t e m b y ł o odczytanie ki lkuset n a -
zwisk o b e c n y c h na sali, c o w y p e ł n i a ł o 
w y z n a c z o n ą właśn ie na o d p r a w y g o -
dzinę. B y w a ł y j ednak i g o r ą c e d y s k u -
sje. A t m o s f e r a m a s y o f i c e r ó w nie by ła 
zdrowa . Emigrac ja p r z y m u s o w a , a tym 
bardz ie j p o klęsce mi l i tarnej , w y w o ł u -
j e zawsze żale i szukanie w innych . W i -
dok i na przydz ia ł b y ł y małe . Na do -
w ó d z t w o 3 p o w s t a j ą c y c h p u ł k ó w 
p iechoty b y ł o 320 k a n d y d a t ó w p u ł -
k o w n i k ó w , za t o m ł o d s z y c h o f i c e r ó w 
z a w o d o w y c h b r a k o w a ł o . 

P o ł o w ę p r z y b y ł y c h t w o r z y l i o f i c e r o -
w i e w y ż s z y c h sztabów, intendenci , l e -
karze , r e f e renc i z różmych b iur m i n i -
ster ialnych, kiilkuset o f i c e r ó w i urzęd -
n i k ó w Oddz ia łu II spośród 1200 s tano -
w i ą c y c h j e g o stan. Wyższe sz taby d y -
s p o n o w a ł y s a m o c h o d a m i , w i ę c do jazd 
d o g ran i cy iw Po lsce by ł dla nich łat -
w ie j s zy . O f i c e r l in i owy przekrada ł się 
d o p i e r o późn ie j w p o j e d y n k ę i pod k u -
lami k o r d o n ó w granicznych, b y ł o ich 
zatem znacznie mnie j . 

Drugą wie lką grupę emigrac j i t w o -
rzyl i w y ż s i urzędnicy ministerialni , w o -
j e w o d o w i e , j u ż rzadzie j s tarostowie , 
prezes i izb s k a r b o w y c h , j e d n y m s ł o -
w e m w y ż s z a b iurokrac ja , która z n ó w 
dzięki s a m o c h o d o m s ł u ż b o w y m w y d o -
stała s ię z K r a j u . 

T r z e c i z n ó w o d ł a m stanowil i d y r e k -
torzy m o n o p o l i i przedEiębiorstiw p a ń -
s t w o w y c h , inżyn ierowie różnych f a b r y k 
p r z e m y s ł u w o j e n n e g o , e w a k u o w a n i 
p r z y m u s o w o na w s c h ó d , którzy p o t e m 
znaleźli się na W ę g r z e c h lub w R u -
muni i . 

Z a r ó w n o urzędnicy , jak p r z e m y s ł o w -
cy, czekali na posady , k tó rych nie by ło . 
Stąd codz ienne s z t u r m o w a n i e hote lu 
„ R e g i n a " j a k o s iedziby władz , zabiegi , 
n ieraz intrygi , b y dostać choć jaki t a -
ki re ferat w t w o r z ą c y c h s ię m i n i s t e r -
s twach . 

D E C Y Z J E GEN. SIKORSKIEGO 
w ce lu usunięcia z Paryża c o r a z b a r -

dzie j n i e z a d o w o l o n y c h dygni tarzy 
u t w o r z o n o dla n i ch ot>óz w o j s k o w y w 
Cerisóe i w e z w a n o d o w y j a z d u . W y w o -
ła ło t o wie l e z łe j krwi , lecz korytarze 
„Reginy" opustoszały i wreszc i e rząd 
m ó g ł roz j j o cząć normaln ie j sze urzędo -
w a n i e b e z t łumu interesantów p o d 
d r z w i a m i biur . 

P o n i e w a ż siedżiba rządu po l sk iego 
nie odpowiada ła ani w a r i m k o m r e p r e -
zentac j i , ani n ie dawała możnośc i o w o c -
ne j pracy , p r e m i e r S ikorsk i uzyskał o d 
Franc j i n o w e pomieszczen ie dla rządu 
w p i ę k n y m mieśc ie A n g e r s z p r a w e m 
eksterytorialnośici o p a r t y m na tych sa-
m y c h zasadach, z jak ich korzysta ł rząd 
króla A l b e r t a I b e l g i j s k i e g o w czasie 
p i e r w s z e j iwojny ś w i a t o w e j . A k r e d y t o -
w a n e p r z y rządz ie po l sk im a m b a s a d y 
i pose l s twa m i a ł y też s ię t a m p r z e -
nieść. 

D e c y z j a premiera , która by ła o b j a -
w e m usamodzie ln ienia s ię r z ą d u i za -



znaczeniem, że nie jest on ż a d n y m k o -
mi te tem przebywa jących ! w stol icy 
Franc j i , nie przez wszys tk i ch była mi le 
przy ję ta . Trzeba b y ł o się w y n i e ś ć z 
p i ę k n e g o P a r y ż a d o p r o w i n c j o n a l n e g o 
miasteczka , a nie każdy mia ł na to 
ochotę . S t a n o w c z e r o z k a z y premiera 
prze łamały ten nastró j i w drugie j p o -
ł o w i e l istopada p r z y j e c h a ł rząd d o A n -
gers , p o z o s t a w i a j ą c w sto l icy j edyn ie 
w ładze w o j s k o w e . 

W t y m iczasie gen. S ikorski w y j e c h a ł 
do lyondynu ¡w ce lu podpisania u m o w y 
lotnicze j i morsk ie j . Wizyta ta p o d n i o -
sła z n ó w prest iż rządu, który na r ó w -
nych , s u w e r e n n y c h p r a w a c h zawiera ł 
u m o w y w s p r a w a c h w o j s k o w y c h , m a -
rynai^ki i w y r ó w n a n i a kont z Wielką 
Brytanią . P o s t a w a naszych łodzi p o d -
w o d n y c h , z a c h o w a n i e się bohatersk ie 
załogi s t o r p e d o w a n e g o „P i ł sudsk iego" , 
z y s k a ł o n a m szacunek w e f l o c i e a n -
gielskie j . Prest iż rządlu podnos i ł się, 
c z e g o d o w o d e m b y ł o zgłaszanie s ię c o -
raz n o w y c h p l a c ó w e k d y p l o m a t y c z n y c h 
d o s iedz iby rządu. 

w u m o w i e lo tn icze j z Angl ią pewną 
t rudność s p r a w i a ł o to, że gen. N o r w i d 
zaraz p o kampani i w r z e ś n i o w e j p a r a -
f o w a ł u m o w ę ze s z t a b e m ang ie l sk im 
c o d o udziału l o t n i k ó w po lsk ich w sze-
regach awiac j i b ry ty j sk i e j . S a m o d z i e l -
ność ich f o r m a c j i l o tn i czych nie by ła 
zastrzeżona, c o teraz przjnszło gen. S i -
k o r s k i e m u odrabiać . P o n i e w a ż A n g l i c y 
szanują zawsze w y ż e j tych, c o szanują 
się sami, w i ę c t w a r d e pos tawien ie 
s p r a w y z y s k a ł o w ich o c z a c h tyliko 
uznanie. 

w per t raktac jach ze s z tabem f r a n c u -
skim, p r o w a d z o n y c h za p o ś r e d n i c t w e m 
gen. Denain , natra f i ł gen. S ikorski na 
d u ż o większe opory . Francusk ie z a p a -
sy m o b i l i z a c y j n e e k w i p u n k u i bron i 
okaza ły się tak n iekomple tne , że u z y -
skanie zaopatrzenia dla o d d z i a ł ó w s o -
juszn i czych b y ł o trudne, s k o r o nie s tar -
cza ło ich dla w ł a s n e j f o r m a c j i . T o -
też r o k o w a n i a sz ły bardteo o p o r n i e i 
stiworzenie 6 d y w i z j i zostało roz łożone 
na okres roczny . M i a ł o to o ty le dobrą 
stronę, że nie groz i ło w y t r a c e n i e m o d -
dz ia łów po lsk i ch w s k u t e k rzucania ich 
od razu d o p i e r w s z e j linii. S k a z y w a ł o 
to z drugie j s trony m o c w y ż s z y c h o f i -
c e r ó w na p r z y m u s o w ą bezczjonność. 

SMUTNE DNI LISTOPADA 
w p o ł o w i e l istopada zgłos i łem sią 

z n ó w d o raportu u generała . Z t r u d e m 
uzyska łem kilka minut r o z m o w y i w y -
raz i łem g o t o w o ś ć służenia p r z e z dwa 
mies iące bez p o b o r ó w , g d y honorar ia 
autorskie z a p e w n i ł y mi n ieza leżność 
f inansową . Genera ł w y r a z i ł żal, że j e sz - . 
Cze się nic dla m n i e nie znalazło, i 
obiecał , że pomyś l i n a d jak imś p r z y -
działem. O W a r s z a w i e , niestety , nie 
m i a ł e m czasu n i c wspomnieć . P r o s i -
ł em t y l k o o przyśpieszenie pertraktac j i 
z a m e r y k a ń s k i m C z e r w o n y m K r z y ż e m , 
b o sytuac ja w z r u j n o w a n y m K r a j u w 
c iągu z imy stanie s ię straszna. 

Z n ó w m i n ę ł o 10 dni o czek iwania . 
S tosunek k o l e g ó w i z n a j o m y c h z m i e -

nił s ię wyraźn ie . O i le z p o c z ą t k u p r z e -
w i d y w a n o , że m o ż e będę w c i ą g n i ę t y do 
jak ie j ś w s p ó ł p r a c y w e w ł a d z a c h n a -
cze lnych z tytułu d a w n e j bezpośredn ie j 
s łużby p o d rozkazami o b e c n e g o nacze l -
n e g o w o d z a , i IW z w i ą z k u z t y m o k a z y -
w a n o m i wzg lędy , t o z czasem odczuć 
m o ż n a b y ł o wyraźną zmianę. „To nie 
żadna persona grata generała, to jeden 
z nas, wyczekujących na posadę — 
orzelkli z n a w c y — nie ma po co z nim 
gadać". R ó w n i e ż już ustabi l izowani 
dygnitarze łaskawie podawal i na p r z y -
wi tan ie d w a palce . T o d r o b n e , ale c h a -
rakterystyczne dla ś rodowiska e m i g r a -
c y j n e g o spostrzeżenie b y ł o bardzo za -
b a w n e . 

Jeden z d o ś w i a d c z o n y c h zna jomyc ł i 
powiedz ia ł mi o t w a r c i e : „Przegapiłeś 
moment, mój kochany. Zamiast pisać 
książkę i jeździć z odczytami o Warsza-
wie, mogłeś wyleźć w górę, gdybyś się 
był pchał od razu, a tak będziesz teraz 
czekać i rok na przydział." 

P o n i e w a ż taka perspekt-"wa nie p o -
c iągała mnie , w i ę c z a m e l d o w a ł e m się 
p o w t ó r n i e z prośbą o wys łan ie mnie 
z p o w r o t e m do K r a j u . Z r o z u m i a n o m o -
ją intenc ję i zaprowiedziano, że r o z w a -
ży s ię to zgłoszenie. 

K o ń c z y ł e m na gwał t p r z y g o t o w a n i e 
rękopisu książki do druku, da łem tekst 
polski do t łumaczenia na angielski , 
c zego dokona ł Stanis ław T a r n o w s k i 
przy p o m o c y s w o j e j ś l icznej , m ł o d e j 
żony. 

Rękop i s zabra ł ze sobą gen Hal ler 
do A m e r y k i , gdzie miał b y ć piewszą 
książką o w o j n i e polskie j . Niestety, za-
p o m n i a n o o n ie j j ak r ó w n i e ż z a p o m -
n i a n o m n i e zawiadomić , czy jakaś u m o -
w a została tam zawarta . 

Trzec ia k o m p a n i a Szkoły P o d c h o r ą ż y c h P i e c h o t y zgrupowania żo łn ierzy po l sk i ch w Coëtquidan w y r u s z a na ćwiczen ia 

W tjrm czasie d o c z e k a ł e m się p i e r w -
szych wieśc i o d rodz iny , która na razie 
w r ó c i ł a z W a r s z a w y na iwieś w P o z -
nańskie , by b y ć ś w i a d k i e m w y m o r -
dowan ia p r z e z N i e m c ó w naszych sąs ia -
d ó w oskarżonych o p r a c e n a r o d o w e . 

Z m o i c h na jb l i ż szych p r z y j a c i ó ł r o z -
strzelani zostal i : w Gostyn iu szambelan 
E d w a r d Potworoiwski , w B o r k u s e n a -
tor Stanis ław K a r ł o w s k i , w Kośc ian ie 
prezes M i e c z y s ł a w Chłapowsk i , a poza 
t y m H e n r y k Grochulski , w Iinoiwrocła-
w i u E d w a r d Poniński i ki lkuset dz ia -
łaczy spo ł e cznych z r ó ż n y c h s fer c z ł on -
k ó w A k c j i Kato l i ck ie j , zas łużonych o r -
g a n i z a t o r ó w ro ln i c twa czy p r z e m y s ł u 
i handlu po lsk iego . 

Jakżeż c iężkie b y ł o uczucie , że s i e -
d z ą c w P a r y ż u jest s i ę n i e j a k o dezer -
t e r e m z terenu, gdzie giną n a j b a r d z i e j 
zasłużeni. Z o r g a n i z o w a ł e m n a b o ż e ń -
s t w o ża łobne za s p o k ó j dusz rozs t rze -
lanych , o g ł o s i ł e m w prasie ki lka ż y -
cioryisów, a s a m p o s t a n o w i ł e m n a t y c h -
miast w r a c a ć do Polski . 

G d y z tą decyz ją przyszed łem do 
hotelu, zastałem t a m f o n o g r a m w z y -
w a j ą c y m n i e d o „Reginy". Z a m e l d o -
w a ł e m słę natychmiast , b y d o w i e d z i e ć 
sie, że w y z n a c z o n y zosta łem na s tano -
w i s k o iwicekonsula d o Czern iowiec , 
w z g l ę d n i e do Bukaresztu, w c e l u z o r g a -
n izowania opieki nad uchodźcami z K r a -
ju. W y j a z d nastąp ić m i a ł n i ezwłoczn ie 
p o o t rzymaniu paszpor tu , o k tóry m i a -
ł e m się sam postarać w min is ters twie 
s p r a w zagranicznych . 

Przydz ia ł ten b y ł w ł a ś c i w i e p r z e -
kreś l en iem całe j w ę d r ó w k i z Polski do 
Franc j i . D ą ż y ł e m tu z m o i m t o w a r z y -
s z e m Za lesk im, toy s ię z n ó w b i ć z 
N iemcami , a gdy t o s ię okaza ło n i e -
m o ż l i w e , chc ia łem w r a c a ć do K r a j u , 
b y choć t a m o d d y c h a ć t y m p o w i e -
t rzem c o m i l i o n y m ę c z o n y c h R o d a -
k ó w . A t y m c z a s e m m a m o b j ą ć urzęd -
nicze s t a n o w i s k o na pogran i czu P o l -
ski. R o z k a z b y ł ciężki d o w y k o n a n i a . 
P o c h o d z i ł j ednak od iwodza n a c z e l n e -
go. To też mus ia ł b y ć spełniony. 

Ki lka dni o c z e k i w a n i a na w i z ę w y -
pełni ła praca w central i w celu za -
poznania się z n o w y m i o b o w i ą z k a m i 
i pożegnanie z n a j o m y c h z Paryża . 

OCZEKIWANIE NA CIOS 
s to l i ca Franc j i s m u t n y przeds tawia -

ła w y g l ą d w te l i s t opadowe dnie. P o m -
niki, ob ł ożone w o r k a m i z piasku w c e -
lu o c h r o n y iprzed z b o m b a r d o w a n i e m , 
zmieni ły zupełn ie w y g l ą d Paryża . P l a -
ce de la Concorde , zamiast s m u k ł e j 
ig ły obe l i sku , mieśc i ł na s w y m środku 
k u p ę workó .w, z k tó re j w y c h y l a ł a s ię 
górna część g r a n i t o w e g o m o n u m e n t u . 
Rzeźb ione f o n t a n n y p o r o g a c h b y ł y do 
p o ł o w y zakryte. Pałac Inwa l idów , 
Notre Dame , St. Sulp i ce i St. Clot i lde 
zakryte b y ł y rusz towan iem p o d t r z y -
m u j ą c y m s tosy m i e c h ó w p i a s k o w y c h . 
G r ó b Napo leona w y g l ą d a ł jak spichrz 
zboża, IW L o u v r e p o ł o w a o b r a z ó w s c h o -
w a n a była w p iwni cach . 

W k o ń c u l istopada już o 16 zapada 
zmrok , ale ulice pozostają b e z światła. 
O godzinie 18 jest w mieśc i e tak c i e m -
no, że s a m o c h o d y porusza ją s ię z s z y b -
kością dorożek konych , m a j ą c dla o d -
znaki t y l k o ma łe niebieskie świate łka z 
przodu i z tyłu, przechodn ie c o chwi la 
uderzają n o s e m .w latarnie lub ś c iany 
kamien i c , ze jśc ie d o m e t r a po łączone 

jest z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m skręcenia 
nog i na s chodach , a przy w y c h o d z e n i u 
z o ś w i e t l o n y c h p o d z i e m i na z a c i e m -
n iony b u l w a r c z ł owiek przez dłuższą 
chwi l ę porusza się j a k ślepiec . 

Tea t ry zamknię te , w res taurac jach 
po godz in ie 18 (pustki, b o n ikt nie r y -
z y k u j e p o w r o t u d o d o m u p o omacku , 
p o ł o w a linii a u t o b u s o w y c h i t rzy 
czwarte stacji metra s k a s o w a n y c h , 
w i ę c k i l o m e t r a m i t rzeba się w l e c 
w ś r ó d c i emnośc i . H u m o r paryski i te 
p rzykrośc i p r z y j m o w a ł pogodn ie , i 
p o d k p i w a ł w gazetach, ale d a w a ł o się 
j u ż s łyszeć i zniecierpli iwione m r u c z e -
nie. „ L e s grands magasines Louvre", 
„Bon-Marché", „L,afayette" zostały w 
jesieni zamknięte i d o p i e r o n i e d a w n o 
p o d j ę ł y z n ó w ki lkugodzinną pracę, tj . 
o d rana d o zmroku , w y p r z e d a j ą c k a -
pelusze i m o d e l e sukien, ob l i czone na 
wczesną jes ień, a nie na zimę. D z i e -
siątki tys ięcy m i d i n e t e k c ierp ia ło już 
od d w ó c h mies i ę cy nędzę bez zajęc ia , 
toteż w y s t a w a ł y w długich k o l e j k a c h 
przed b iurami w y p ł a t y zasiłkóiw dla 
b e z r o b o t n y c h . 

A cała e w a k u a c j a miasta i w s z y s t -
kie te zarządzenia o c h r o n n e , ob l i czone 
na groźbę b o m b a r d o w a n i a , w y g l ą d a ł y 
w p r o s t komiczn ie w okres ie d ług iego 
s p o k o j u , jaki p a n o w a ł na niebie f r a n -
cuskim. Na c o te tys iączne , z tak imi 
kosztami r o z b u d o w a n e schrony , na c o 
te strzałki ¡wskazujące na (każdym 
k r o k u d o s t ę p d o n i ch , na c o przeklęte 
zac iemnienie , skoro ani j e d e n samolot 
nie zbl iży ł się do Paryża od w y b u c h u 
w o j n y . 

W p i e r w s z y c h dniach l istopada b y ł 
raz w n o c y a larm lotniczy, r y k syren 
p r z y p o m i n a ł m i ż y w o dnie w r z e ś n i o w e 
w W a r s z a w i e , ludzie iw n o c n y c h k o -
szulach rzuci l i s i ę w p o p ł o c h u do 
s c h r o n ó w p iwn i cznych , w i d z i a ł e m k i l -
ka zap łakanych ze wzruszenia i z d e -
n e r w o w a n i a kobiet , ale g d y m i n ę ł o pó ł 
godz iny bez ż a d n e g o w y b u c h u b o m b y , 
paryżanie odzyskal i h u m o r i zaczęli 
s p o g l ą d a ć doko ła z coraz r o s n ą c y m 
rozbawien iem. Przy tu lone do siebie 
parki , k t ó r e a larm ¡wywabi ł z p o k o j ó w 
sypia lnych , starsze panie z papi lo tami 
w e w łosach , brzuchac i p a n o w i e w p i -
żamach , uzbro j en i w o g r o m n e mask i 
gazoiwe — w s z y s t k o to razem p r z y p o -
m i n a ł o racze j m a s k a r a d ę k a r n a w a ł o -
w a , n iż g rozę w o j e n n ą . G d y po t rzech 
godz inach a larm o d w o ł a n o , zabawa p o 
s chronach szła jiuż w pełni . Naza jutrz 
p isma p o r a n n e pe łne b y ł y karykatur 
z w e s o ł e j alerte paris ienne. 

A m y , Po lacy , zac iskal iśmy zęby z 
irytac j i . Ż e b y choć j edna b o m b a t rza -
sła nad Paryżem, t o m o ż e by t e m p o 
pracy w f a b r y k a c h s a m o l o t ó w w r e -
szcie ruszy ło prędze j niż ¡według n o r m 
p r z e p i s o w e g o 6 - g o d z i n n e g o dnia! M o ż e 
w ó w c z a s choć j eden aparat o d w a ż y ł b y 
się na zaatakowanie t e r e n ó w n i e m i e c -
k ich nie ulotkami, ale b o m b a m i ! 

A POLSKA W A L C Z Y I 
Odjazd m ó j b y ł z d e c y d o w a n y od t y -

godni — lecz d o p i e r o w dzień w y j a z -
du, t j . p i e rwszego grudnia, n a g r o m a -
dziły się w c i ą ż odk ładane rapor ty 
u w y s y ł a j ą c y c h m n i e minis trów. 

G d y poc iąg ruszył , j eden icrólki 
okres życ ia z n ó w s i ę zamykał , a r o z -
p o c z ą ć s ię mia ły n o w y , nieznany, w 
o b c y m ś r o d o w i s k u i w n ieznanym d o -
tąd zupełnie terenie p r a c y . 6 - t y g o d -

nioiwy pobyt w ś r ó d emigrac j i zdąży ł 
zarazić zgorzknien iem, które tak ostro 
p r z e j a w i a ł o s ię na k a r t a c h tych 
w s p o m n i e ń . M i a ł o o n o ki lka ź róde ł : 

P ierwsze , na jg łębsze , to uczucie , że 
emigrac ja oddala się o d życ ia K r a j u , 
że sta je się w e g e t o w a n i e m na m a r g i -
nesie d z i e j ó w narodu. Wśród z n u d z o -
ne j p s e u d o w o j n ą Franc j i t rac i ł o się 
uczuc ie w a l k i t r w a j ą c e j w Po lsce , 
wa lk i okup ione j tak imi o f ia rami , j a k 
n igdy jeszcze nie zdarzy ło s ię w ca łe j 
naszej tys iąc le tn ie j historii . W s z a k w 
t y m właśinie okres ie g iną ł w P o l s c e 
kwia t intel igencj i , m łodz i eży n a j b a r -
dzie j i d e o w e j , p o c z ą w s z y o d rozstrze la -
n y c h w B y d g o s z c z y harcerzy , a s k o ń -
czyiwszy na w y m o r d o w a n i u na p o g r a -
niczach ch łopsk ie j m ł o d z i e ż y osadni -
czej , g inęły w i e k o w e zabytki kul tury i 
t w o r y ducha po lskiego . Wszystk ie 
okrucieńsłiwa w o j n y w r z e ś n i o w e j i j e j . 
zniszczenia toyły n i c z y m w o b e c o k r u -
c i eńs tw i w a n d a l i z m u z l i s topado -
w y c h dni 1939 r. A polski P a r y ż już 
t e g o nie rozumia ł i k łóc i ł s ię o w p ł y -
w y po l i tyczne , ubiegał o posady, inte -
r e s o w a ł s ię przede w s z y s t k i m w y s o k o -
ścią uposażeń. 

Drug ie ź ród ło zgorzknienia — to 
stosunek s o j u s z n i k ó w d o Polski . B r a n o 
n a m za z łe rozpętanie w o j n y , k r ó t k o -
t rwały opór , m a s o w y przy jazd do 
Franc j i . Gorzk i b y w a chleb o b c y . 

By ło j e d n a k i ki lka j a snych p r o m i e -
ni w czasie p o b y t u w Paryżu . N i e -
z ł omna wiara w z w y c i ę s t w o , k t ó ra bi la 
o d nacze lnego wodza , j e g o s y z y f o w a 
praca nad w p r z ę g n i ę c i e m emigrac j i 
do b u d o w y w ł a s n e j po l sk ie j siły z b r o j -
ne j , j e g o s p o k ó j i p e w n o ś ć siebie. 

Inny jasny s n o p świat ła to ten p ł o -
n ą c y stos w wi l i ę Zaduszek w ś r ó d 
c z w o r o b o k u żo łn i e rzy - o cho tn ików , z a -
c iętość n iewie lu p r z y b y w a j ą c y c h z 
K r a j u o f i c e r ó w , praca rozipoczynająca 
się nad b u d o w ą n o w e j Polski w w o j -
aku i t r o c h ę — poza w o j s k i e m . 

Przyszła w r e s z c i e chwi la rozstania. 
P o d c h o r ą ż y Zaleski wstąp i ł d o s z k o l -
nego obozu , m n i e przypadła w udziale 
mis ja urzędnicza , z łączona z w y j a z d e m 
d o jedinego z k r a j ó w p o g r a n i c z n y c h 
Polski . 

T a m dosz ły mnie z n ó w g łosy b e z p o -
średnie z Kra ju . Przyn ios ły one stra-
szne wieśc i o ucisku, rozstrze l iwaniach, 
o tępieniu po lskośc i . A l e r ównocześn ie 
przynios ły jedną tak g o r ą c o o c z e k i w a -
ną w i a d o m o ś ć : K r a j w a l c z y ! 

Po lska , ^powalona p r z e z w r o g ó w , nie 
daje się przec ie dobić . K r w a w i w K r a -
ju, ale choć skrępowana , pozos ta je 
wspaniała w swe j dumie , a tu na 
emigrac j i z n ó w chwyta za w y t r ą c o n y 
c h w i l o w o iprzez w r o g a oręż , n i e p r z e -
staje wa l czyć , a m y ś l o kapi tu lac j i p o -
zostaje j e j obca. 

Po lska v^alczy z u p o r e m z bronią i 
bez broni , wa l czy o swą nieskalaną 
przyszłość , o honor narodu , w a l c z y za -
ciekle, znosząc d u m n i e p r z e ś l a d o w a -
nia na jeźdźcy , pMDzostając nieugiętą 
wśród m o r z a k r w i , łez i n iedo l i . 

Trzeba b y ł o całą Europę o b j e c h a ć 
doko ła , b y wreszc ie tam, na gran icy 
K r a j u odna leźć Tę, k tóre j się wszędz ie 
szukało na próżno , odszukać w z imie 
roku Pańsk iego tys iąc dz i ewięćse t 
trzydziestego d z i e w i ą t e g o ma c z t e r -
dziesty — Po l skę Walczącą . 

K O N I E C 
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E k s p o z y c j a a p a r a t ó w k o n t r o l n o - p o m i a r o w y c h n a e k s p o r t . P o ś r o d k u k o m p u t e r „ O d r a - l O l S " , p o l e w e j s t r o n i e z e s t a w t z w . u r z ą d z e ń p e r y f e r y j n y c h 

POLSKI TMK-204 
D Z I E L I , M N O Ż Y , P I E R W I A S T K U J E 
WZ I Ą C cz te ry ł y ż k i o l i w y , r o z g r z a ć 

m o c n o i w k r o l ć d r o b n o d w i e c ebu le . 
G d y s i ę p r z y r u m i e ń ! , c e b u l ę w y b r a ć 
c e d z a k i e m , o l e j o s t u d z i ć i d o d a ć . . . " 
T a k i e p r z e p i s y d o b r e są na p o t r z e b y 
n a s z y c h m a t e k i żon , k t ó r e s t op i eń 

r o z g r z a n i a o l i w y c z y p r z y r u m i e n i e n i e c e b u l i o b l i -
cza ją n a t a k z w a n e o k o , i t o w y s t a r c z y . A l e r o z -
g r z a ć m o c n o — c o to z n a c z y ? D o t e m p e r a t u r y 120 
s t opn i , 150, a m o ż e 300 s t o p n i ? O s t u d z i ć — d o i lu 
s t o p n i ? d o 60 d o 30?... 

OMoże s i ę k t o ś u ś m i e c h n i e , a le w s p ó ł c z e s n a c h e -
m i a dz ia ła na podolbinych zasadach . T y l e ż e p r z e p i s 
n a z y w a s i ę t u t a j „ t e c h n o l o g i a " , a w t e c h n o l o g i i n i e 
j e s t m o ż l i w e w y m i e r z a n i e „ n a o k o " . W s z y s t k o m u -
si b y ć d o k ł a d n e , p r e c y z y j n e , b e z n a j m n i e j s z e g o 
o d c h y l e n i a o d u s t a l o n e j n a u k o w o n o r m y . U t r z y m a -
n i e w ł a ś c i w e j t e m p e r a t u r y , w ł a ś c i w e g o c i śn ien ia , 
o d p o w i e d n i e g o d a w k o w a n i a i n g r e d i e n c y j , a w i ę c 
p r z e s t r z e g a n i e p r o c e s u t e c h n o l o g i c z n e -
g o o d g r y w a w p r z e m y ś l e c h e m i c z n y m — i n i e 
t y l k o c h e m i c z n y m , l e c z i w m e t a l u r g i c z n y m , s p o -
ż y w c z y m , m a s z y n o w y m ^ — r o l ę d e c y d u j ą c ą o t r a f -
nośc i p r o d u k t u o s t a t e c z n e g o . 

A w i ę c p r e c y z j a i d o k ł a d n o ś ć to w y m o g i , k t ó r e 
s t a w i a m y w s p ó ł c z e s n y m u r z ą d z e n i o m p r o d u k c y j -
n y m . S t ą d t e ż ro la p r z y r z ą d ó w p o m i a r o w y c h 
i k o n t r o l n y c h . Są i c h t y s i ą c e , a i c h s u b t e l n o ś ć d z i a -
łan ia (przechodz i n i e r a z ipojęcie ludzk ie . 

P o l s k a m y ś l t e c h n i c z n a o d d a w n a j u ż p a r a s i ę 
p r o b l e m a m i p o m i a r ó w i k o n t r o l i p r o c e s ó w p r o -
d u k c y j n y c h . P o l s c y fcorLS^truktorzy i t e c h n i c y k o n -
s t ruu ją c o r a z t o n o w e a p a r a t y , k t ó r e z p o d z i w u 
g o d n ą d o k ł a d n o ś c i ą d a j ą w s k a z a n i a o n a j r o z m a i t -
s z y c h p r o c e s a c h p r z e b i e g a j ą c y c h w a p a r a t u r z e 
i u r z ą d z e n i a c h t e c h n o l o g i c z n y c h . 

R z e c z j e d n a k w t y m , a b y d a n e w y i m l e r z o n e w 
a p a r a t a c h k o n t r o l n o - p o m i a r o w y c h m o g ł y s ł u ż y ć 
b e z p o ś r e d n i o u l e p s z e n i u p r o d u k c j i . A b y n a i c h 
p o d s t a w i e ' d o k o n y w a n e toyły n a t y c h m i a s t o w e p o -
p r a w k i p r z y w r a c a j ą c e w a p a r a t u r z e c z y m a s z y n i e 
p r o d u k c y j n e j n o r m a l n y istan r zeczy . I t u d o c h o -
d z i m y d o s e d n a s p r a w y : d o a u t o m a t y k i . 

KAŻDY Z nas zna d o b r z e d o m o w ą l o d ó w -
kę . Jes t t a m p r z e ł ą c z n i k , k t ó r y n a s t a w i ć 
m o ż n a na o k r e ś l o n y s t op i eń c h ł o d z e n i a . G d y 

t e m p e r a t u r a w l o d ó w c e p o d n i e s i e s i ę p o w y ż e j 
u s t a l o n e g o s t o p n i a , w ł ą c z a s i ę s a m o c z y n n i e a g r e -
gat c h ł o d z ą c y , k t ó r y p r z y w r a c a n o r m a l n y s tan r z e -
c z y . A g d y to n a s t ^ i — s a m o c z y n n i e w y ł ą c z a s ię . 
A w i ę c « ' leme.nt p o m i a r o w y s p r z ę ż o n y tu zosta ł 
z e l e m e n t e m w y k o n a w c z y m , k t ó r y samocz jnnnie , 
a u t o m a t y c z n i e w y c i ą g a w n i o s k i z d o k o n a n y c h p o -
m i a r ó w . 

Polscy konstruktorzy i technicy zabrali się do rozwią-
zywania tych problemów stosunkowo późno. Ale postęp 
jest tutaj niezwykły. W 1964 roku tego rodzaju urządzeń 
kontrolno-pomiarowych samoczynnie regulującycli pro-
cesy produkcyjne, czyli urządzeń automatyki przemy-
słowej, wyprodukowano w Kraju za 1,8 miliarda złotych. 
A w bieżącym roku wyprodukuje się ich już za 3,6 mi-
liarda złotych, w roku 1970 zaś — za 7 miliardów zł. 

I t ak na p r z y k ł a d o p a n o w a n o w p e ł n i p r o d u k c j ę 
u r z ą d z e ń a u t o m a t y c z n y c h d la w i e l k i c h c u k r o w n i . 
K o n t r o l u j ą o n e i c o za t y m i d z i e r e g u l u j ą o k o ł o 
10 t y s i ę c y n a j r o z m a i t s z y c h p r o c e s ó w . S p o ś r ó d t y c h 
10 t y s i ę c y i s t n i e j e t y l k o j e d n a m o ż l i w o ś ć , p r z y k t ó -
r e j p r o d u k c j a c u k r u j e s t o p t y m a l n a , n a j o p ł a c a l -
n i e j s z a , n a j w y d a j n i e j s z a . W y s t a r c z y o d c h y l e n i e o d 
j e d n e j z o w y c h 10 t y s i ę c y n o r m , b y a u t o m a t n a -
t y c h m i a s t z a r e a g o w a ł , z m i e n i a j ą c w d a n y m m i e j -
s c u t e m p e r a t u r ę , c i śn ien ie , s z y b k o ś ć p r z e b i e g u m a -
s y b u r a c z a n e j , d o p ł y w n i e z b ę d n y c h c h e m i k a l i ó w 
itp . P r o c e s w r a c a d o pożEfdanej n o r m y , d a j ą c w 
e f e k c i e z a p l a n o w a n e i l ośc i c u k r u . 

O p a n o w a n o w P o l s c e p r o d u k c j ę m. in . u r z ą d z e ń 
a u t o m a t y z u j ą c y c h p r a c ę w i e l k i c h e l e k t r o w n i c i e p l -
n y c h . R ó w n i e ż t a m c z ł o w i e k ze s w y m i o m y l n y m i 
z m y s ł a m i i p o w o l n y m i r e a k c j a m i p s y c h o f i z y c z n y -
m i z a s t ą p i o n y z o s t a j e p r z e z n i e o m y l n e a u t o m a t y , 
w y d a j ą c e d e c y z j e b ł y s k a w i c z n e i n i e z a w o d n e . 

Jest w K r a j u k i l k a n a ś c i e f a b r y k , k t ó r e w y s p e c j a -
l i z o w a ł y s i ę w p r o d u k c j i u r z ą d z e ń a u t o m a t y k i 
p r z e m y s ł o w e j . P r z y k a ż d e j z n i c h d z i a ł a b i u r o 
k o n s t r u k c y j n e i t e c h n o l o g i c z n e . P r ó c z t e g o w W a r -
s z a w i e d z i a i a (z f i l ią w e W r o c ł a w i u ) P r z e m y s ł o w y 
Instyiiut A u t o m a t y k i , z a t r u d n i a j ą c y 1000 n a u k o w -
c ó w i inżymierów. S p e c j a l i s t y c z n e b i u r o p r o j e k t o -
w a n i a s t a n o w i z a p l e c z e d l a r o z b u d o w y i s t n i e j ą -

c y c h i łDudowy n o w y c h f a b r y k , w k t ó r y c h p o w s t a -
w a ć będą c o r a z to n o w e u r z ą d z e n i a a u t o m a t y k i . 

P o l s c y s p e c j a l i ś c i o d a u t o m a t y k i p r z e m y s ł o w e j 
n ie zas 'klepiają s i ę b y n a j m n i e j w e w ł a s n y c h p o m y -
s łach i r o z w i ą z a n i a c h t e c h n i c z n y c h . W m i a r ę m o ż l i -
w o ś c i k o r z y s t a j ą z n i e m a ł e g o d o r o b k u i n n y c h k r a -
j ó w . P o l s k a z a k u p u j e l i c e n c j e — w e W ł o s z e c h , 
F r a n c j i , w N i e m c z e c h f e d e r a l n y c h — g d y ż r o z w i ą -
z y w a n i e n i e k t ó r y c h p r o b l e m ó w b y ł o b y p r z y s ł o w i o -
w y m o d k r y w a n i e m A m e r y k i , a p r z y t y m t r w a ł o b y 
z b y t d ł u g o . P r z e s t r z e g a n a p r z e z P o l s k ę zasada — 
w s p ó ł p r a c o w a ć ze w s z y s t k i m i k r a j a m i n i e z a l e ż n i e 
o d r ó ż n i c u s t r o j o w y c h — s p r a w i a , i ż w w i e l u p o l -
s k i c h f a b r y k a c h c h e m i c z n y c h , m e t a l u r g i c z n y c h , 
m a s z y n o w y c h dz ia ła b a r d z o w i e l e z a g r a n i c z n y c h 
u r z ą d z e ń a u t o m a t y z u j ą c y c h p o m i a r y i k i e r o w a n i e 
p r o d u k c j i , u r z ą d z e ń p o c h o d z ą c y c h z r ó ż n y c h k r a j ó w . 

OSOBINY r o z d z i a ł w z a k r e s i e a u t o m a t y z a c j i 
s t a n o w i ą m a s z y n y m a t e m a t y c z n e , t a k z w a -
n e k o m p u t e r y . P o l s c y k o n s t r u k t o r z y s t w o -

r z y l i i c h k i l k a t y p ó w . N a j p o w s z e c ł u n i e j s z y m j e s t 
„ O d r a - 1 0 1 3 " . W t y m r o k u TwwBtanie i c h 40 d o 50 
sztuk , w p r z y s z ł y m 70 d o 90. Z n a j d ą s i ę w ś r ó d n i c h 
m o d e l e u l e p s z o n e : „ O d r a - 1 2 0 4 " i „ O d r a - 1 1 0 3 " . 
W s z y s t k i e p o w s t a ł y w e w r o c ł a w s k i e j f a b r y c e 
„Elwro**. 

Z a s t o s o w a n i e t y c h m a s z y n j e s t w s z e c h s t r o n n e . 
W s z y s t k o za l eży o d z a d a n e g o i m (programu, w e d ł u g 
k t ó r e g o d o k o n u j ą m i l i o n ó w d z i a ł a ń m a t e m a t y c z -
n y c h w b a j e c z n i e k r ó t k i m czasie . N i e z w y k l e i s t o t -
n e j e s t p r z y t y m , że p o l s c y k o n s t r u k t o r z y o p r a c o -
w a l i j u ż i w n a j b l i ż s z y m czasie p r z e k a ż ą d o p r o -
d u k c j i t zw . u r z ą d z e n i a p e r y f e r y j n e . Są to u r z ą d z e -
n ia w p r o w a d z a j ą c e d o w ł a ś c i w e g o k o m p u t e r a z a -
d a n y m u p r o g r a m dz ia łań , j a k r ó w n i e ż o d b i e r a j ą c e 
o d n i e g o w y n i k i t y c h d z i a ł a ń , a w i ę c r ó ż n e c z y t n i -
ki, p e r f o r a t o r y itd. W t e n s p o s ó b P o l s k a s t a j e 
w r z ę d z i e n i e l i c z n y c h k r a j ó w świa ta , w k t ó r y c h 
o p a n o w a n o p r o d u k c j ę k o m p l e t n y c h k o m p u t e r ó w , 
z w a n y c h r ó w n i e ż n i e f a c h o w o „ m ó z g a m i e l e k t r o -
n i c z n y m i " . 

Komputery odgrywają decydującą rolę przy zautoma-
tyzowanym cyklu produkcyjnym. Według z góry zada-
nego programu przetwarzają one otrzymywane z po-
szczególnycli przyrządów pomiarowych dane i wydają lia 
tej podstawie decyzje co do dalszego przebiegu procesów 
technologicznych. Decyzje nieomylne, trafne i co naj-
ważniejsze — piorunująco szybkie. W tej właśnie roli 
zastosowano ostatnio komputer m.in. w kilku górnoślą-
skicli hutach żelaza i stali — w wielkich piecach, na 
walcowniach itp. 

N o w o ś c i ą p r o d u k c y j n ą p o l s k i e g o p r z e m y s ł u a u -
t o m a t y k i p r z e m y s ł o w e j j e s t t zw . k a l k u l a t o r e l e k -
t r o n i c z n y t y p u T M K - 2 0 4 . N i e w i e l k i ten aparat o b -
s ł u g i w a n y b y ć m o ż e — d o s ł o w n i e — p r z e z k a ż d e 
d z i e c k o , t ak j e s t p r o s t y w oitasłudze. M o ż n a na n i m 
d o d a w a ć , o d e j m o w a ć , m n o ż y ć , d z i e l i ć , p i e r w i a s t -
k o w a ć , p o t ę g o w a ć , l o g a r y t m o w a ć itp. , i td . , i to 
d o s ł o w n i e w u ł a m k u s e k u n d y . M o ż n a s o b i e w y -
o b r a z i ć , że u r z ą d z e n i e t o w y p r z e u ż y w a n e d o t y c h -
czas a r y t m o m e t r y e l e k t r o - m e c h a n i c z n e — w b a n -
k a c h , d z i a ł a c h k s i ę g o w o ś c i , n i e m ó w i ą c o b i u r a c h 
k o n s t r u k c y j n y c h i p r o j e k t o w y c h , p r a c o w n i a c h 
n a u k o w y c h itd. 

A u t o m a t y z a c j a to p r z y s z ł o ś ć p r z e m y s ł u . O te j 
prz j f sz łośc i d e c y d o w a ć b ę d ą s p e c j a l i ś c i — k o n -
Btruktorzy i u c z e n i — róźaiych k r a j ó w . N a p o d s t a -
w i e d o t y c h c z a s o w e g o dorotoiku nie u l e g a w ą t p l i w o -
Sti, i ż n i e z a b r a k n i e w ś r ó d n i c h P o l a k ó w , d ź w i g a -
j ą c y c h j u ż teraz s w ó j p r z e m y s ł na c o r a z w y ż s z y 
p o z i o m n o w o c z e s n o ś c i . (wg . ) 

f » t . : M H Z 
* 

AU S S I I N F A I L L I B L E M E N T q u e la m é n a g è r e 
sa i t s i aon i>o t -au - f eu es t à p o i n t , l e f o n d e u r 
c o n n a î t a u p r e m i e r c o u p d ' o e i l l e p o i n t d e 

f u s i o n d e l 'ac ier . . . I c i et là, i l s'a'git d e „ r e c e t t e s " 
qu i d a n s l e s e c o n d cas p r e n n e n t l e n o m d e p r o -
c é d é s t e c h n o l o g i q u e s . Mais , c e q u i a l o n g t e m p s é té 
u n e vér i t é , n e d'est p l u s d a n s la p l u p a r t d e s i n d u -
s tr ies — c h i m i e , m é t a l l u r g i e , c o n s t r u c t i o n m é c a n i -
q u e e tc . L ' o e i l h u m a i n d o i t la isser p l a c e à d e s 
a p p a r e i l s d e m e s u r e et d e c o n t r ô l e in fa i l l i b l e s , 
r a p i d e s c o m m e . . . l'é'Clair. Ausisi, en P o l o g n e — 
c o m m e d a n s tous les p a y s industr ia l i sés — o n é l a -
b o r e et o n c o n s t r u i t d e s a p p a r e i l l a g e s d e c o n t r ô l e 
et d e m e s u r e d e p lus en p lus p e r f e c t i o n n é s d e s t i n é s 
s u r t o u t à a u t o m a t i s e r l e s p r o c e s s u s d e f a b r i c a t i o n . 
L e u r p r o d u c t i o n a doulblé d e p u i s 1964 e t d o u b l e r a 
i m e n o u v e l l e f o i s d ' i c i à 1970 p o u r a t t e i n d r e u n 
T o l u m e g l o b a l d e 7 m i l l i a r d s d e z lo tys . Des d i s p o -
s i t i fs a u t o m a t i q u e s c o n t r ô l e n t e t d i r i g e n t le t r a v a i l 
d e g r a n d e s s u c r e r i e s , d e c e n t r a l e s t h e r m i q u e s , d e 
c i m e n t e r i e s , d e l a m i n o i r s . C e r t a i n s somt e n t i è r e m e n t 
p o l o n a i s , d ' a u t r e s s o n t a c h e t é s à l ' é t r a n g e r o u c o n -
strui ts sur l i c e n c e — f r a n ç a i s e , ang la i se , i ta l i enne , 
a l l e m a n d e . N u l b e s o i n d e r e d é c o u v r i r l ' A m é r i q u e . 

U n n o u v e a u c h a p i t r e s ' o u v r e a v e c les m a c h i n e s 
m a t h é m a t i q u e s . L e p l u s r é p a n d u d e s m o d è l e s p o l o -
na i s est „ O d r a - 1 0 1 3 " d o n t 40 à 50 e x e m p l a i r e s 
s e r o n t f a b r i q u é s cette a n n é e , 70 à 90 l 'an p r o c h a i n , 
d o n t u n e c e r t a i n e q u a n t i t é d e t y p e s p e r f e c t i o n n é e s 
„ O d r a - 1 2 0 4 " et „ O d r a - 1 1 0 3 " . Ces „ c o m p u t e r s " f o n t 
m e r v e i l l e p o u r o p t i m a l i s e r les p r o c e s s u s d e f a b r i -
ca t i on . A v e c e u x — n u l l e hés i ta t i on . U n e f o i s 
qu ' i l s o n t „ a v a l é " le p r o g r a m m e é tab l i p a r les 
i n g é n i e u r s , i ls m a i n t i e n n e n t c o n s t a n t s tous les p a -
r a m è t r e s d e s o p é r a t i o n s . 

U n e a u t r e n o u v e a u t é es t la c a l c u l a t r i c e é l e c t r o -
n i q u e TavrK-204, d e d i m e n s i o n s rédu i tes , s i m p l e au 
p o i n t q u ' e l l e i>eut ê t re d e s s e r v i e p a r ume e n f a n t 
p o u r v u . . . q u ' i l s o i t f o r t en m a t h s . Cet te m a c h i n e 
est d e s t i n é e à r e m p l a c e r la p l u p a r t d e s m a c h i n e s 
c o m p t a b l e s c l a s s i q u e s dans les b a n q u e s , les l a b o -
ra to i res , l es [taureaux d ' é t u d e s etc . 

A i n s i , d a n s c e d o m a i n e i m p o r t a n t la P o l o g n e 
p r e n d aussi p l a c e à l ' a v a n t - g a r d e du p r o g r è s . 

Polskie urządzenia automatyki przemy-
słowej oraz aparatura kontrolno-badaw-
cza cieszą się coraz większym uznanieih 
za granicą. Znajduje to swój wyraz w 
zwiększającym się eksiporcie. Zajmuje się 
nim firma M E T R O N E X , mająca siedzibę 
w Warszawie przy ul. Wilczeij 50/52. 

M E T R O N E X reprezentuje kilkanaście 
fabryk z Warszawy, Błonia, Świdnicy, 
Świebodzic, Zielonej Góry, Włocławka, 
Wrześni, Ostrowa Wielkopolskiego, Gdań-
ska — specjalizujących się w wytwarza-
niu tych właśnie urządzeń i aparatów. 

o n c a c r a c r s 

j — I I 

O t o t y p o w y stół d y s p o z y t o r s k i , na k t ó r y m c z u ł e m i e r n i k i w s k a z u j ą d o k ł a d n i e w s z y s t k o , c o s ię d z i e j e 
w p r o c e s a c h w y t w ó r c z y c h f a b r y k i , u m o ż l i w i a j ą c p r a w i d ł o w y i c h p r z e b i e g . W s z y s t k o m a d e in P o l a n d 



B IBICE sont à un „jet de pierre" de 
Cracovie. Cependant, même les Cra-
coviens ne connaissent que rarement le 

nom de ce village. Pourtant, les patriotes 
locaux affirment avec quelque raison que 
seul la malignité de l'histoire a privé Bibi-
ce du rôle qui a échu à Cracovie. Car c'est 
ici que d'après la légende la princesse Wan-
da refusa d'épouser l'Allemand Rüdiger et 
que les Slaves forcèrent les Germains à 
battre en retraite il y a quinze siècles de 
celà. Les mauvaises langues répliquent que 
jamais Rüdiger n'aurait pu atteindre Bibi-
ce par le mauvais chemin boueux qui y 
menait encore il y a deux ou trois ans. 
C'est d'ailleurs ce mauvais chemin qui 
énerva le dr Piotr Suchan, habitarft Var-
sovie mais patriote de son village d'origine. 
Fouillant dans les archives et les musées, 
dans les bibliothèques et chez les antiquai-
res, il ramena au jour l'histoire de ce vil-
lage qui dès le 16-e siècle se targuait d'une 
„académie" — école secondaire justement 
réputée. Gagnés par la contagion, les jeu-
nes gens de Bibice l'aidèrent. Conscients 
des besoins de la réalité, ils Commencèrent 
par s'atteler à la construction d'une route, 
grâce à quoi un autobus relie le village à 
Cracovie, transformèrent une vieille école 
désaffectée en pimpante Maison de la Cul-
ture où ils n'oublièrent pas de réserver 
quelques pièces au „Musée de Bibice". 
Leurs pères, auparavant sceptiques, ont 
nettement gagné au change. Bon nombre 
sont devenus maraîchers, la nouvelle route 
leur permettant de facilement écouler leurs 
légumes à Cracovie. Et une fois que le 
progrès a fait son entrée... 

Na t e j drodze utknął niegrdyś R y d y g i e r z d ą ż a j ą c y w k o n k u r y do k r ó l e w n y W a n d y . I>ziś jeźdz i tędy autobus d o K r a k o w a 

ZACZĘŁO SIĘ OD D R O G I 
O P O D K R A K O W S K I C H B R O -

iNOWIOACH iwie p r a w i e 
każde d z i e c k o w Polsce . 
S ta ło s ię ito za sprawą pana 
Wysp iańsk iego , k tóry u g o -
s z c z o n y setnie w zagrodzie 

z a c n e g o gospodarza C z e p c a s tworzy ł 
„ W e s e l e " — w i d o w i s k o teatralne s ta -
n o w i ą c e dziś że lazny punkt r eper tua -
ru w s z y s t k i c h scen w Polsce . A l e o l e -
ż ą c y c h tuż oibok B ib i cach nawet w 
K r a k o w i e — mieśc ie , z którego d o B i -
bie m o ż n a d o j e c h a ć m i e j s k i m autobu -
sem, m a ł o k t o wie . A szkoda. B o bifoi-
czanie t o historyczni konkurenc i by ł e j 
s to l i cy Polski , c h l u b i ą c y się t y m , że 
g d y pó ł tora tys iąca lat t emu nie b y ł o 
j eszcze Polski , nie b y ł o K r a k o w a , stał 
t y lko z a m e k K r a k a nad S m o c z ą Jamą, 
właśnie tu, o b o k Bibie, na w z g ó r z u 
ziwanym dziś B i t w o n i e m , s ł owiańscy 
procarze i łucznicy zadali t ak iego b o -
b u n i e w c z e s n e m u k o n k u r e n t o w i do 
ręki księżniczki W a n d y , N i e m c o w i R y -
d y g i e r o w i , że N i e m c y p o n o ć do dziś 
pamięta ją tę w i e ś na r ó w n i z P s i e m 
P o l e m i G r u n w a l d e m . 

Ile w tym jest p r a w d y — nie w i a d o m o , 
c h o ć ostatnio w n o w o w y k o p a n e j s tu -
dni na iKJlach j e d n e g o z gospodarzy 
s łyszano jak ieś jęki i zawadzenia i 
b ieg łe w histori i w s i najstarsze m a -
trony orzekły bezbłędnie , że t o „juści 
nic inszego, tylko Rydygierowe woje 
taik -płaczą". 

Złoś l iw i twierdzą , że k o n k u r y R y -
dyg iera d o K r a k u s ó w n y d latego za -
k o ń c z y ł y s ię niepoiwodzeniem dla 
Niemca , że p o prze j ś c iu t a k i e g o s z m a -
tu drogi , znad Ł a b y aż nad Wis łę , n ie 
da ł jiuż rady p r z e b r n ą ć tych ki lku k i -
l o m e t r ó w z Bibie na p o d w a w e l s k i e 
wzgórze , p o n i e w a ż b ieg ła t ędy n i e m o -
żliiwie błotnista droga. 

Od t a m t y c h c z a s ó w m i n ę ł o 15 w i e -
k ó w , w y b o i s t a i ipełna b a j o r droga 
prze t rwała aż do dz is ie j szych czasów. 
Przed k i l k o m a laty dr Piotr Suchan — 
bibick i kra jan , zamieszkały p o d ó w c z a s 
w s to l i cy — zadał sob ie i w s i py tan ie : 
i leż t o lat b ib iczanie zamierza ją j e sz -
cze chodz i ć ipo błotniste j d rodze? Dr 
S u c h a n zaczą ł g rzebać w bib l io tekach 
i a r ch iwach , zb ierać podania i l e g e n -
d y . P o i n f o r m o w a ł o s w y c h o d k r y c i a c h 
wie j ską spo łeczność , p r z y p o m n i a ł h i -
storię i zarazi ł m ł o d y c h b ib i czan s w o -
ją pasją . 

B o starzy, j ak t o starzy, odnosząc 
s ię z w i e l k i m kultem d o tradyc j i , nie 
zmieni l iby nic z i s tn ie jącego stanu rze -
czy, ale m ł o d z i nie wytrzymal i . 
100 -osobowy zespół dz iewcząt i ch ł op -
c ó w b i b i c k i c h z o r g a n i z o w a n y c h w 
Z w i ą z k u Młodz ieży W i e j s k i e j p o s t a -
n o w i ł z e r w a ć ze złą legendą i przykrą 
rzeczywistośc ią złej drogi i bez p i e -
niędzy, a za to z d u ż y m n a k ł a d e m d o -
bre j wo l i i o chotn i czego wysi łku , zbu-
d o w a ć nową drogę. Od słóiw młodz i 
przeszl i d o czynu. 

Dzis ia j d o Bibie do jeżdża już m i e j -
ski autobus krakowski, nikt nie na-
rzeka na dziury i w y b o j e . A inicjaty-
w a młodych, raz wyzwolona, iDOtoczy-
ła się da le j . Była w Bibicach n ieuży -
w a n a już, w o b e c wybudowania noiwej 

„Tys iąc la tk i " , stara szkoła, nie b y ł o za 
to mie jsca , w k t ó r y m m ł o d z i b ib i c za -
nie m o g l i b y ipo pracy w n ieda lek im 
K r a k o w i e , c zy też na roli , p r z y j ś ć , w y -
p ić k a w ę , p o t a ń c z y ć c z y poczy tać g a -
zetę. P o ki lku mies iącach ws^ężonei 
p r a c y w starej , p r z e b u d o w a n e j szko le 
o t w a r t o D o m Kultury . J e g o okna j a -
sno oświet lone w długie , j es ienne 
w ie czory , przyc iąga ją teraz d o g o d z i -
w e j r o z r y w k i wszystk i ch , k tórzy ma ją 
iwolną chwilę . 

MYŁIŁBY SIĘ TEN, kto p r z y p u -
szcza, że bibidka m ł o d z i e ż zapa -
trzyła s ię t y l k o w nowoczesność , 

że u m i ł o w a n i e t radyc j i i historii , tak 
drogie ich o j c o m i dz iadom, strac i ło 
dla n ie j wsze lką wartość . O nie. Z ich 
t o właśn ie i n i c j a t y w y część p o m i e s z -
czeń n o w e g o D o m u Kul tury w y d z i e l o -
n o na sale m u z e u m reg ionalnego . A 
jest tu c o zbierać . Ot, c h o ć b y n i e d a w -
no, j eden z rolnikóiw d o k o n u j ą c p o d -
o r y w e k j es i ennych w y o r a ł n i m n i e j , 
ni w i ę c e j t y lko garniec z 900 s tarymi 
monetami . I choc iaż znalez isk iem m u -
sieli s ię b ib iczanie podz ie l i ć z M u z e u m 
A r c h e o l o g i i w K r a k o w i e , t o j ednak 
część e k s p o n a t ó w pozostała u nich. 

Ma ją też w Bib i cach nigdzie indzie j 
nie spotykane stroje. . . , j pucheroków" . 
Nikt poza b ib i czanami nie w i e , co zna-
czy ta nazwa. A jest ona związana z 
kilkusetletnią t radyc ją . U j e j p o d s t a w 
leżała — jak z w y k l e — rywal i zac ja z 
n ieda lek im K r a k o w e m . B o mia ł K r a -
k ó w s w ó j Un iwersy te t Jagie l loński , m u -
siały w i ę c m i e ć r ó w n i e ż j e g o o d p o -
wiednik , c o p r a w d a d o s t o s o w a n y do 
w i e j s k i c h potrzeb , r ó w n i e ż i Bibice . I 
tak o t o w X V I w i e k u p o w s t a ł o coś na 
w z ó r szko ły średnie j ziwanej „ A k a d e -
mią B i b i c k ą " . Je j uczn iowie zwani 
„ p u c h e r o k a m i " , od łac ińsk iego s łowa 
„ p u e r " , przebieral i s ię dość często w 
różne f ikuśne s t ro j e i na w z ó r ż a k ó w 
k r a k o w s k i c h czyni l i rozmaite uc ieszne 
przedstawienia . 

Dziś B i b i c e rozrastają się na p r a w o 
i leiwo. Z a b u d o w a n o już część stoku 
G ó r y B i twoń , powsta ła o b o k n o w a 
dzielnica zwana „ O g r o d a m i " , gdzie 
m i e j s c o w i o g r o d n i c y przy użyc iu ca ł -
k i em n o w o c z e s n y c h s p o s o b ó w a g r o -
technicznych w podgrzeiwanych szklar -
niach produku ją nowa l i jk i i w a r z y w a 
dla p ó ł m i l i o n o w e g o K r a k o w a i Noiwej 
Huty. 

Bibice , c h o ć w tej chwil i dostar -
czają n i e m a ł o m ł o d y c h rąk do pra -
cy dla po t rzeb w i e l k i e g o k r a k o w -
sk iego przemys łu , t r z y m a j ą się upar -
cie ro ln i c twa, przystosoiwując j edynie 
j e g o fKiziom d o wieku sputn ików. 
Stąd też coraz m n i e j w e w s i koni , choć 
nadal są b a r d z o cenione, a coraz w i ę -
c ° ' t raktorów, m ł o c a r ń , s n o p o w i ą z a -
łeli i innego m e c h a n i c z n e g o sprzętu. 

A IW niedzie lę nie ty lko młodz ież , ale 
nawet i star.^i w y j e ż d ż a j ą w o d w i e d z i -
n y nie na f u r k a c h , l e cz na dz ies iątkach 
motocyk l i . Tak o t o p o d k r a k o w s k a w i e ś 
łączy t radyc je z nowoczesnośc ią . 

(CECHA) 

G d y ta m a ł a dorośnie , w Blblcac l i będą same m u r o w a n e d o m y . Dziec i 
w szko le j u ż t y l k o tak (poniże j ) wyobraża ją sob ie swo ją rodzinną wieś 

Na pola Bib ie w k r o c z y ł y j u ż maszyny , ale koń nadal jest w w y s o k i e j cenie 



Milion porad spółdzielni zdrowia 
Na teren ie Kiraju- dz ia ła już 

p o n a d 250 sipółdzielni z d r o w i a , 
o b s ł u g u j ą c y c ł i o d d a l o n e o d 
w i ę k s z y c h m i a s t o ś r o d k i p r o -
w i n c j o n a l n e . W o r g a n i z o w a -
niu t y c h (p lacówek p r z o d u j ą : 

L u b e l s k i e , K i e l e c k i e , 
k o w s k i e i R z e s z o w s k i e , 
dz i e ln ie te o b e j m u j ą 
z a s i ę g i e m ok . 1,5 m i n m i e -
s z k a ń c ó w , t j . p r a w i e 10 p r o c . 
c a ł e j l u d n o ś c i w i e j s k i e j . W 

K r a -
S p ó ł -
s w y m 

Wieś Parzęczeuj — środkiem Polski 

O p u s t o s z a ł y p i ę k n e Jez iora 'Mazurskie . Pozos ta l i j u ż t y l k o n a j -
w y t r w a l s i żeg larze , n ie z w a ż a j ą c y na j e s i e n n e c h ł o d y 

H Co 12 dni przgbguja noiug most 
w t y m r o k u w b u d o w i e 

z n a j d u j e się 31 n o w y c l i m o -
s t ó w o ł ą c z n e j dłuj^ości 2194 
m e t r ó w . T a k w i ę c ś r e d n i o c o 
12 dn i p r z y b y w a w P o l s c e 
n o w y m o s t . 

N a j d ł u ż s z y m b u d o w a n y m 
o b e c n i e m o s t e m jes t o b i e k t w 
A n n o p o l u na Wiś le . L e ż y o n 
na u c z ę s z c z a n e j tras ie O p a -
t ó w — K r a ś n i k L u b e l s k i . 

• Wielki sukces 
19-letniego 
wirtuoza 

N a M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
k u r s i e S k r z y p c o w y m w M o -
n a c h i u m po lsk i w i r tuoz , 
19 - le tn i s tudent W y ż s z e j 
S z k o ł y M u z y c z n e j w S o p o -
c i e — K o n s t a n t y K u l k a z a -
j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e s p o ś r ó d 
49 p r z e d s t a w i c i e l i r e p r e z e n -
t u j ą c y c h 21 k r a j ó w . K o n k u r s 
m o n a c h i j s k i n a l e ż y d o n a j -
p o w a ż n i e j s z y c h 1 n a j t r u d -
n i e j s z y c h t ego t y p u i m p r e z . 

Konstanty Kulka jest od 6 lat 
uczniem prof. Stefana Hermana. 
Talent młodego wirtuoza zabły-
snął po raz pierwszy przed 3 la-
ty na Konkursie im. Paganiniego 
w Genui. IG-letni wOwczas "uczeń 
szkoły średniej otrzymał specjal-
ne Odznaczenie. 

Drugi Z k o l e i m o s t p o ł ą c z y 
brzeg i Dulnajca w B i s k u p i -
cach . Dz ięk i n i e m u o d p r z y -
sz łego r o k u ła twie j sza b ę -
dz ie k o m u n i k a c j a na o d c i n k u 
z D ą b r o w y T a r n o w s k i e j d o 
W o j n i c z a i d a l e j — d o N o w e -
g o Sącza . 

W a r t o r ó w n i e ż w s p o m n i e ć 
0 m o ś c i e na Sanie w S i e n i a -
wie . L e ż y o n na w a ż n e j „ b u -
r a c z a n e j " d r o d z e L u b l i n — 
P r z e w o r s k . Inne w i ę k s z e t e -
g o r o c z n e ibudowle to m o -
sty na S k a w i e w S u c h e j , na 
W i e p r z u w Ł ą c z n e j (trasa 
L u b l i n — W ł o d a w a ) , na W a r -
c ie w O s j a k o w i e o r a z na N o -
teci w M i l c z u . 

Aktualny stan posiadania, je -
śli chodzi o mosty, wyraża sią 
liczbą 188,5 tys. metrów bieżą-
cyclT. w najbliższych latach za-
mierza się zmodernizować 337 
mostów. Modernizacja ta polega 
na przebudowie drewnianych 
mostów i zastąpieniu ich mosta-
mi stalowymi lub betonowymi, 
oraz na poszerzeniu nawierzchni 
1 dostosowaniu nośności do ak-
tualnych potrzeb ruchu koło-
wego. 

Takiej przebudowie poddany 
został m.in. most na Utracie pod 
Błoniem, leżący na uczęszczanym 
szlaku Warszawa — Sochaczew. 
Przebudowuje sią rówiiież most 
na Warcie w Koninie oraz kilka 
mniejszych mostów na trakcie 
krakowskim (tj. na trasie z War-
szawy do Krakowa). 

Z d a w a ł o b y się, że P a r z ę -
c z e w w -powiec ie Ł ę c z y c a ( w 

• Kolebka 
górnictwa 
udostępniona 
turgstom 

K o l e b k a p o l s k i e g o g ó r n i c t -
w a , za którą u w a ż a się k o p a l -
n ię k r z e m i e n i a sprzed 4 tys. 
lat w K r z e m i o n k a c l i O p a t o w -
skich , u d o s t ę p n i o n a zosta ła 
t u r y s t o m . P o w s t a n i e t a m j e -
d e n z na j s tarszyc l i w ś w i e c i e 
r e z e r w a t p r z e m y s ł u n e o l i t y c z -
nego . 

Kopalnia składa się sponad ty-
siąca szybów z siecią podziemnych 
chodników, korytarzy i komór o 
wysokości od 45 do 110 cm. W 
świetnie zachowanych podzie-
miach kopalni znaleziono narzę-
dzia kamienne i rogowe, jak sie-
kiery, oraz fragmenty rogów jele-
ni, łosi i turów. Na ścianach od-
kryto rysunki Bóstw wykonane 
węglem drzewnym, które chronić 
miały górników przed nieszczęśli-
wymi wypadkami. 

• „Hobbg" i kultura 
w Pracowni Badań nad 

Kulturą Pracy Polskiej Aka-
demii Nauk przeprowadzono 
analizą uczestnictwm robotni-
ków w życiu kulturalnym. Z 
ankietowanych odpowiedzi 
wynika, że osobiste zaintere-
sowania i zamiłowania robot-
ników skupiają sią głównie 
wokół takich zająć, jak maj-
sterkowanie, uprauM ogród-
ków, hodowla zwierząt. Z roz-
rywek kulturalnych najwięk-
szą popularnością cieszy się 
film i teleuHzja oraz czytel-
nictwo i imprezy xLnd.owi.sko-
we. 

X V w i e k u l o k o w a n y na p r a -
w i e m i e j s k i m , o b e c n i e o d 
d a w n a j u ż t y l k o m a l o w n i c z o 
po łożona w i o s k a ) nie zas ługu je 
o b e c n i e na większą u w a g ę 
w ś r ó d i n n y c h m i e j s c o w o ś c i 
w i e j s k i c h . A j e d n a k , j a k u s t a -
l i ły p r z e p r o w a d z o n e ostatnio 
p r z e z n a u k o w c ó w b a d a n i a i 
p o m i a r y , P a r z ę c z e w s t a n o w i 
g e o g r a f i c z n y p u n k t ś r o d k o w y 
K r a j u . 

W z w i ą z k u z t y m o d d z i a ł 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T u r y -
s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o w 
Ł o d z i p r o j e k t u j e u s t a w i e n i e w 
P a r z ę c z e w i e s y m b o l i c z n e g o 
k a m i e n i a z o d p o w i e d n i m n a -
p i s e m . 

• Jeden komin 
dla 4 fabrgk 

w k o m b i n a c i e s i a r k o w y m w 
T a r n o b r z e g u o d d a n o d o u ż y t -
iku w i e l k i k o m i n 1 5 0 - m e t r o w e j 
w y s o k o ś c i , k t ó r y o b s ł u g i w a ć 
¡będzie aż cz tery m i e j s c o w e 
z a k ł a d y — trzy f a b r y k i k w a s u 
s i a r k o w e g o o r a z w ie lką s tac j ę 
o c z y s z c z a n i a w ó d na teren ie 
k o p a l n i r u d y s i a r k o w e j w M a -
k o w i e . 

Wysokość komina powoduje, iż 
wyrzucane przezeń gazy są już 
tak - rozrzedzone, że rozpraszają 
się w powietrzu i nie wywierają 
żadnego ujemnego wpływu na 
okolice. 

o k r e s i e p i e r w s z y c h 8 m i e s i ę -
cy b i e ż ą c e g o r o k u udz i e l i ł y 
o n e p r a w i e m i l i o n p o r a d . 

spółdzielnie zdrowia zatrud. 
niają obecnie 250 lekarzy medy-
cyny i podobną liczbę lekarzy 
stomatologów. Obok udzielania 
porad kadra ta zajmuje się bar-
dzo energicznie profilaktyką i 
oświatą sanitarną. W tym roku 
wykonano m.in. kilkaset tysięcy 
szczepień ochronnych, kilkadzie-
siąt tysięcy analiz, zorganizowa-
no kilka tysięcy prelekcji, poga-
danek, spotkań z ludnością wsi 
itp. 

Do 1970 roku liczba ich wzro-
śnie do 400. Każda spółdzielnia 
będzie posiadać 2 lekarzy, 2 pie-
lęgniarki oraz minimum 3 gabi-
nety: lekarski, dentystyczny i 
zabiegowy. 

Szczególną uwagę zwraca się w 
spółdzielniach na bardzo pow-
szechne na wsi choroby zębów. 

B Kolekcjoner 
75 tgsięcg motj|li 

N a j w i ę k s z y m p r y w a t n y m 
z b i o r e m m o t y l i p o s z c z y c i ć s ię 
m o ż e p . S t a n i s ł a w Skraban ia , 
m i e s z k a n i e c Ś w i ę t o c h ł o w i c . 
P o s i a d a w s w o i m m i e s z k a n i u 
75 tys . m o t y l i n a j r o z m a i t -
s z y c h g a t u n k ó w , u m i e s z c z o - ' 
n y c h w 560 g a M o t a c h . 

M o t y l e d z i e n n e p . S k r a b a -
nia łap ie s iatką . Na o d ł o w y 
n o c n e zab iera d o lasu s k ł a d a -
n y e k r a n , na k t ó r y puszcza 
s n o p świat ła . 

Zbiór zawiera nie tylko motyle 
krajowe (jest ich tylko 2,5 tys. 
gatunków), ale również okazy z 
innych krajów Europy, Azji i 
Afryki, zdobyte drogą wymiany 
z kolegami-entomologami z wie-
lu krajów. 

Najpo^olitszym okazem w 
zbiorze jest bielinek-kapustnik, 
najrzadszym — pygaera , ti mon 
oraz odontosia sieversi, które nie 
mają jeszcze polskich nazw. 
Najmniejszy motylek w gablo-
tach p. Skrabani ma skrzydełka 
o rozpiętości 2—3 mm, najwięk-
szy 15 cm. 

Pierwszji remont zaporg w Rożnowie 
P o raz p i e r w s z y o d 25 lat, t j . 

o d c h w i l i u r u c h o m i e n i a , d o -
czeka ła s ię r e m o n t u i n i e z b ę d -
n y c h zatoiegów k o n s e r w a t o r -
s k i c h p o d w o d n a część z a p o r y 
w o d n e j w R o ż n o w i e na D u n a j -
cu . P r a c ę w y k o n a l i n u r k o w i e 
na g ł ę b o k o ś c i 28 m p o d w o d ą . 

CJm^DA 
Jesień — to nie tylko po-

czątek nowego roku szkolne-
go czy akademickiego, lecz 
również początek sezonu tea-
tralnego. Premiery, premie-
ry... Teatry chcą sobie wstęp-
nym bojem zdobyć widza, od-
powiednią markę na cały se-
zon. Bo trzeba Wam uoiedzieć, 
że teatr w Polsce odgrywa po-
ważną rolę; myślą, że niewie-
le jest krajów na świecie, 
które mogłyby z Polską kon-
kurouMĆ, zarówno jeśli cho-
dzi o ilość teatrów, frekwen-
cję publiczności, jak i reper-
tuar. Oczywiście ponad 6 
milionów radioodbiorników, a 
zwłaszcza ponad 2 miliony te-
lewizorów — to poważna kon-
kurencja dla teatru i kina. Ale 
okazuje się, że teatr w Polsce 
tę konkurencją wytrzymał, a 
średnia frekwencja ponad 70 
procent należy do najwyż-
szych na świecie. 

Dlaczego taik jest? Dlacze-
go w 60 stałych teatrach dra-
matycznych wciąż pełno pu-
bliczności, a na niektóre spek-
takle trudno o bilety? Składa 
się na to zapewne wiele przy-
czyn. Spróbujmy się nad ni-
mi zastanowić. A więc: reper-
tuar teatrów jest wszechstron-
ny. Co na świecie dobrego po-
jawia sią z tej dziedziny, wy-
stawiane jest na polskich sce-
nach. Sartre i Durrenmatt, 
Backett i Jonesco, Miller i 
Frisch znani są polskim wi-
dzom teatralnym niegorzej 
niż widzom ich ojczystych 
krajów. Nie zawsze tok by-
ło. Do października roku 
1956 repertuar polskich tea-
trów był jednostronny, ale to 
należy już do przeszłości. Nie 
znaczy to, by zaniedbywano 
klasykę polską i obcą. Wys-
piański i Szekspir, Fredro i 

Teatr wytrzymał konkurencją 
• W s z e c h s t r o n n y repertuar 

• N o w y widz z miasta i z e wsi 
Molier, Słowacki i Gogol po 
dziś dzień należą do najulu-
bieńszych dramaturgów, mogą 
liczyć na „swoją" wierną pu-
bliczność, choć nie stanowią 
konkurencji np. dla Sławomi-
ra Mrożka, którego „Tango" 
bije wszystkie rekordy powo-
dzenia. 

Polska scenografia należy 
do najlepszych na świecie. W 
tym miejscu trzeba powie-
dzieć, że teatr w Polsce, naj-
częściej własność komunalna, 
miejska (tylko trzy teatry są 
państwowe), dysponuje możli-
wościami takimi, jakimi wiele 
teatrów na Zachodzie nie dy-
sponuje. Po prostu — może so-
bie pozwolić na deficyt, po-
siada bowiem dotacje i bud-
żet niezależny od wpływów, 
od dochodów ze sprzedaży bi-
letów. Cena biletu jest niższa 
od kosztów, deficyt jest zapla-
nowany. Może wiąc sobie 
teatr pozwolić na zaangażo-
wanie dobrych aktorów, na 
duże wydatki na dekoracje i 
kostiumy itd. Może — sło-

wem — przygotować spektakl 
na wysokim poziomie i może 
sobie pozu>olić na ekspery-
menty, na szukanie nowych 
dróg artystycznych, trafiają-
cych do współczesnego widza. 

A właśnie: widz. Teatr (przy-
najmniej część teatrów) zdo-
był sobie w Polsce nowego 
widza, takiego, który dawniej 
do teatru nie chodził, a jeśli 
chodził, to tylko w wyjątko-
wych wypadkach. Ten widz — 
to robotnik. Jeden przykład: 
wiadomo Wam, moi mili, że 
pod Krakowem powstało no-
we robotnicze miasto — Nowa 
Huta, licząca dziś już 100 ty-
sięcy mieszkańców. Wiadomo 
też, że Kraków — obok War-
szawy — jest największym 
centrum kulturalnym, a rów-
nież i teatralnym w Polsce. 
Otóż socjolodzy obliczyli, że w 
Nowej Hucie robotnicy fizycz-
ni dziesięć razy częściej cho-
dzą do teatru niż ich koledzy 
w starym Krakowie! 

Jak to się stało? Po prostu, 
od razu przyzwyczajono ich do 

teatru, i to do „dorosłego" 
teatru, bez wszystkich szcze-
bli prymitywnych widoimsk. 
Teatr w Nowej Hucie nie sto-
soioał od początku „ulgowej 
taryfy", wystawiał tak, jak 
każdy szanujący się teatr, i to 
chwyciło. Przybyli w ogrom-
nej większości ze wsi, ludzie 
przyjęli w Nowej Hucie teatr 
tak, jak przyjęli mieszkania 
w nowych domach, łazienki, 
lodówiki i telewizję. Skok we 
współczesiność objął również 
teatr, a dziesięć lat wystar-
czyło, by teatr stał się dla 
nich potrzebą, jak ciepła wo-
da w kranie czy gazeta. Z wol-
na zaczyna teatr zdobywać i 
wieś. 

Oczywiście ogólny wzrost 
wykształcenia — matura co-
raz częściej stanowić zaczyna 
już minimum, guMrantujące 
awans społeczny — powoduje 
wzrost zapotrzebowań kultu-
ralnych. Teatr w hierarchii 
tych zapotrzebowań zajmuje 
wysokie miejsce. Ludzie tea-
tru — aktorzy i reżyserzy, 
dramaturdzy i scenografowie 
— podczas październikowego 
Kongresu Kultury Polskiej 
bądą mieli zasłużone powody 
do dumy. 

MARIAN 

zaporę wyposażono w nowfe 
elementy konstrukcyjne. Chodzi-
ło o wprowadzenie specjalnych 
ścianek w zasuwach dolnych ot-
worów przepływowych, odgrywa-
jących szczególną rolę w okresie 
powodziowym. Ścianki te w ra-
zie potrzeby odcinać będą wodę 
jeziora od zasuw, co stwarza do-
godne warunki do ich remontu 
bez konieczności opróżniania 
zbiornika. 

O p r ó ż n i e n i a z b i o r n i k a nie 
m o ż n a b y ł o d o k o n a ć , g d y ż 
s t w o r z y ł a b y to g r o ź b ę z a -
c h w i a n i a s ta tyczne j r ó w n o w a -
gi ca łe j b u d o w l i . B y ł a t o w i ę c 
n i e z w y k l e t rudna o p e r a c j a 
techniczna . P r a c e p o p r z e d z o n o 
d o k ł a d n y m p o d w o d n y m z d o -
k u m e n t o w a n i e m stanu d o l n e j 
częśc i z a p o r y (oryg ina lna d o -
k u m e n t a c j a przepad ła w c z a -
s i e o k u p a c j i ) . P o s ł u g i w a n o się 
m . i n . o b r a z a m i p r z e s y ł a n y m i 
na p o w i e r z c h n i ę p r z e z a p a r a -
turę t e l e w i z y j n ą . 

Statgstgka 
w sadzie 

Tegoroczny urodzaj owoców 
zwrócił znów uwagę na wielkie, 
nie wykorzystane jeszcze w pełni 
bogactwo, jakim są sady. Staty-
stycy obliczają, że obecnie w Pol-
sce rośnie w sadach 32,8 min 
drzew owocowych. Przy domach, 
w ogrodach, na polach i przy 
drogach jest ich jeszcze więcej — 
ok. 41 min sztuk. Najwięcej jest 
w Kraju jabłoni — ok. 31 min, 
a następnie śliw — 16,8 min oraz 
wiśni — 12 min. 

Sobiejuchy 
rówieśnikiem 
Biskupina 

7 dni w skrócie 
WOJKOWICE (Katowickie) — Z cementowni „Sa-

turn", która w lutym 1945 r. pierwsza dostar-
czyła powstającej z gruzów Warszawie cenne-
go materiału budowlanego, wysłano do Stoli-
cy 100-milionową tonę cementu wyprodukowa-
ną po wojnie w Polsce. 

' BLEDZEW (Zielonogórskie) — Na rozlewach rzeki 
Obry Stanisław skrzek z Międzyrzecza złowił 
ogromnego suma o wadze 26 kilogramów. Wal-
ka rybaka z sumem trwała pół godziny. 

BATORZ (Lubelskie) — 
jednego z bohaterów 
1863 r. — rzemieślnik! 
lowskiego, dowódcy 

Dla uczczenia pamięci 
Powstania Styczniowego 
Marcina Lełewela-Bore-
oddziału powstańczego 

złożonego z rzemieślników i chłopów, odbył się 
zlot młodzieży rzemieślniczej z powiatów, 
przez które wiódł jego szlak bojowy. 

MIKANOWO (Bydgoskie) — Rolnik Władysław ' 
Zakrzewski wykopał na swoim polu wielki ' 
gliniany garniec, w którym znajdowało się i 
około 6 tysięcy srebrnych, dobrze zachowa-
nych monet krzyżackich z końca XIV wieku. 

GDAiJSK — Wielki tramp, 24-tysięcznik M/S „Zie-
mia Lubuska" przywiózł rekordowy ładunek ' 
23.696 ton rudy z Lułea (Szwecja). Jest to naj-
większa ilość towaru, jaką kiedykolwiek w hi-
storii jednorazowo przewiózł statek bandery 
polskiej. 

WAŻNE MŁYNY (Katowickie) — W óSleglości 30 
kilometrów od Częstochowy odkryto zabytki 
archeologiczne sprzed 10 tysięcy lat. Jak wyka-
zały dotychczasowe badania, narzędzia z krze-
mienia należą do najciekawszych tego typu 
wykopalisk w Polsce. 

L e ż ą c a nie o p o d a l Ż n i n a 
w i e ś S o b i e j u c h y , b a d a n a o d 
k i l k u lat p r z e z a r c h e o l o g ó w , 
jest n i e m a l r ó w i e ś n i c ą p o b l i -
sk iego B i skup ina . O b i e p r a -
s ł o w i a ń s k i e o s a d y m i a ł y w i e -
le wsipólnych cech , o b i e w y -
b u d o w a n o na p a l a c h w b i t y c h 
w d n o j ez iora i o b i e leżą na 
P a ł u k a c h . 

Grodzisko Sobiejuchy rozciąga-
ło się na obszarze około 6 ha, 
było więc niemal trzykrotnie 
większe od Biskupina. Dużą sen-
sację wywołało odkrycie piwnic 
pod domami i glinianych pieców. 
Prowadzone badania archeolo-
giczne pozwolą lepiej poznać ży-
cie ludzi okresu prasłowiań-
skiego. 



F i l m o p o b y c i e w Stol icy Po lsk i z a - Przed G r o b e m Nieznanego Żo łn ierza w W a r s z a w i e Cponlże.i) i na cmentarzu żołnierzy f rancusklc l i w G d a ń s k u (powyże j ) , 
c ząć trzeba p o d Nike — P o m n i k i e m B o - w t o w a r z y s t w i e k o m p a n i i h o n o r o w y c l i W o j s k a Po lsk iego , p r z y d ź w i ę k a c h h y m n ó w n a r o d o w y c h Franc j i i Polski , p o d -
h a t e r ó w W a r s z a w y na p lacu T e a t r a l n y m c h o r ą ż o w i e szko ły l o tn i cze j w Salon d e P r o v e n c e oddal i ho łd s w o i m r o d a k o m i P o l a k o m p o l e g ł y m na f r o n t a c h w o j e n 
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CZ T E R O M A S A M O L O T A M I N o r d 
2501 -przybyło na lotnisko w W a r -
szawie 130 o f i c e r ó w i p o d c h o r ą ż y c h 

szko ły lo tn icze j franousikich sił z b r o j -
n y c h iw Salon a e P r o v e n c e , na czele 
z k o m e n d a n t e m szko ły gen. bryg . 
Jean -Lou i s L e c e r f e m . Na p łyc ie l o tn i -
ska powita l i gości , a zarazem k o l e g ó w , 
przedstawic ie le po l sk iego Inspektoratu 
Lo tn i c twa z gen. bryg . W ł a d y s ł a w e m 
Jagieł ło . 

P ierwsza to p o w o j n i e wizyta iW P o l -
sce L u d o w e j przedstawic ie l i f r a n c u -
sk ich ził z b r o j n y c h — stąd se rdeczny 
nastró j EHJwitania. Ta braterska s e r -
deczność t owarzyszy ła g o ś c i o m z F r a n -
c j i w czas ie ca ł ego ich t y g o d n i o w e g o 
p o b y t u na po lsk ie j z iemi. 

W i e l u wzruszeń dos tarczy ło m ł o d y m , 
F r a n c u z o m zwiedzanie W a r s z a w y : zna -
ne z o p o w i a d a ń i o p i s ó w Stare Miasto, 
s ł y n n y trakt kró lewski , n o w o z b u d o w a -
ne dzie lnice i wszędz ie p o drodze p o -
z d r a w i a j ą c y f rancusk i ch l o t n i k ó w w a r -
szawianie . Młodz i p o d c h o r ą ż o w i e nie 
znają grozy m i n i o n e j w o j n y , nie mogą 
uwierzyć , że j eszcze przed 20 laty w s z ę -
dzie w o k o ł o b y ł y t y l k o gruzy. D o p i e r o 
f i l m w y ś w i e t l o n y w M u z e u m His to -
r y c z n y m W a r s z a w y unaocznia im p o -
twornośc i zniszczeń i (wielkość dzieła 
o d b u d o w y s to l i cy Polski . P o f i lmie ze 
z d w o j o n ą uwagą kon f rontu ją o b r a z y 
ruin z wiern ie o d t w o r z o n y m i b u d o w l a -
mi . M i ł y m zaskoczen iem są r o z m o w y 
z przechodn iami i s twierdzen ie z n a j o -
mośc i j ęzyka f r a n c u s k i e g o u w i e l u P o -
laków. C o w sto l i cy Polski z rob i ł o n a j -
większe w r a ż e n i e ? O d p o w i e d z i lo tni -
k ó w są z g o d n e : o d b u d o w a miasta i S t a -
dion Dzies ięc io lec ia na 100 tys ięcy w i -
dzów. 

w niedzielę część podchorążycli poszła do 
kościoła Sióstr Wizytek na mszę, większość 
wyjecłiała do żelazowej Woli, miejsca uro-
dzenia Fryderyka Cłiopina. Po południu 
zwiedzano muzea: Narodowe i Wojska Pol-
skiego. Francuscy lotnicy z zainteresowa-
niem oglądali eksponaty z okresu II wojiiy 
światowej, zwłaszcza dział dotyczący ru-
chu oporu i walki oddziałów partyzanckich. 

Ola wielu z nich ciekawym odkryciem były 
dokumenty starych związków Polski z Fran-
cją, postacie Marii Leszczyńskiej, Marysień-
ki Sobieskiej i wielu wspólnych polskich 
i francuskich bohaterów, jak; Kościuszko, 
Wróblewski, Dąbrowski. 

Wizyta w G d a ń s k u upłynęła na z w i e -
dzaniu zabytków, stoczni w pob l i sk ie j 
G d y n i i w y s ł u c h a n i u koncer tu o r g a n o -
w e g o w Ol iwie . Młodz i l o tn i cy na 
cmentarzu żo łn ierzy f ran cu s k i ch u c z -
cili minutą ciszy pamięć s p o c z y w a j ą -
c y c h tu r o d a k ó w . Następnie udali się 
na Westerplatte , pamiętne z b o h a t e r -
skiej o b r o n y w e wrześn iu 1939 r. I t u -
ta j złożyli w ien ie c p o d tablicą p a m i ą t -
k o w ą . 

W mieśc ie , gdzie r ozpoczę ła s ię II 
w o j n a ś w i a t o w a , n i e j e d n e m u z m ł o d y c h 
F r a n c u z ó w w chwi l i z a d u m y s k o j a r z y ł y 
się w i a d o m o ś c i z historii z nową r z e -
czywistośc ią , k tóra w y k l u c z a p o w t ó -
rzenie s ię dramatu . I Po lacy , i F r a n c u -
zi wzbogac i l i s ię w czasie t rag i cznych 
lat w o j n y o n o w e doświadczen ia i p r z e -
kazują je s w o j e j młodz ieży . Wizyta l o t -
n i k ó w z Franc j i w Polsce m a na celu 
w y m i a n ę tych w s p ó l n y c h doświadczeń , 
a przez to ma s łużyć sprawie p o k o j u . 

GRANATOWE MUNDURY f r a n c u -
skich p o d c h o r ą ż y c h zmieszały się 
ze s ta l owymi u n i f o r m a m i po l sk i ch 

p o d c h o r ą ż y c h na spotkaniu w s ł a w n e j 
„ S z k o l e O r l ą t " w Dęiblinie. Francuz i 
wys łucha l i historii s zko ły dębl ińskie j 
i sami opowiedz i e l i o s w o j e j , n i e c o 
m ł o d s z e j szko le l o tn icze j w Salon d e 
P r o v e n c e . W Dubl inie wykszta łc i ła s ię 
liczna kadra świe tnych po lsk ich p i l o -
t ów, z k tórych • w i e l u w a l c z y ł o nad 
Franc ją w 1940 r., a także w latach n a -
stępnych . W czasie w o j n y zg inę ło 176 
o f i c e r ó w szko ły w Salon d e F^rovence. 
P o d o b n a jest w i ę c przeszłość o b y d w ó c h 
szkó ł lotniczych. Poza historią intereso -
w a n o się Ż y w o wsipółczesnym s z k o l e -
n iem p o d c h o r ą ż y c h , n o w o c z e s n y m 
sprzętem, m e t o d a m i rozwi jan ia s p r a w -
ności f i zyczne j . 

z lotniska pod Krakowem autobusy za-
wiozły francuskich lotników do Oświęcimia. 
Tu nagle zamarł wesoły dotychczas nastrój. 
Ustały śpiewy i żarty. Po raz pierwszy mło-
dzi lotnicy francuscy zetknęli się z tak po-
twornymi dowodami masowych zbrodni lu-
dobójstwa. Znieruchomiały dwuszeregi, 

fdy gen. Lecerf składał wieniec pod Ścianą 
mierci i pod pomnikiem pomordowanych 

tu kobiet francuskich. Wstrząs był tak 
gwałtowny, że z uczucia grozy i przygnębie-
nia młodzi lotnicy otrząsnęli się dopiero po 
przybyciu do Krakowa. 

P o zwiedzen iu s tarych z a b y t k ó w 
K r a k o w a na p r z y j ę c i u w Klub i e O f i -
cersk im d o k o n a n o w y m i a n y toastów, 
u p o m i n k ó w , odznak s p a d o c h r o n o w y c h . 
Gen. L e c e r f w z r u s z o n y polską g o ś c i n -
nością o ś w i a d c z y ł .w imieniu p o d k o -
m e n d n y c h : „Przyjechaliśmy tu p o to, 
by uidowodnić, że przyjaźń nasza jest 
trwała. Nie wynika ona z polityki, lecz 
tkwi w sercu każdego Francuza." 

Młodz i po l s cy pi loc i zademonstrowal i 
s w o j e w y s o k i e umie ję tnośc i f r a n c u s k i m 
k o l e g o m w czasie spotkania iw pułku 

Gen . Jean -Lou i s Lecer f p o z łożeniu 
w i e ń c a wys łucha ł i n f o r m a c j i o histori i 
G r o b u Nieznanego Żo łn ierza i u m i e s z -
c z o n y c h tu wie lu tabl ic p a m i ą t k o w y c h 

m y ś l i w s k i m „ W a r s z a w a " . P u ł k ten ma 
p o d o b n e t r a d y c j e j a k f rancusk i pułk 
lotniczy „ N o r m a n d i e - N i e m e n " . O b y d w a 
powsta ły na z iemi radz ieck ie j i za t rzy -
m a ł y s w o j e t r a d y c y j n e nazwy . Gen. 
Lecer f w y r a z i ł g łębokie z a d o w o l e n i e z 
iwizyty w pułku lotnicz3Tn. „Gratulują 
pilotom wysokiego poziomu pokazów. 
Jestem pełen podziwu i uznania. Niech 
żyje Polska!" O k r z y k wzn ies i ony p o 
polsku został g o r ą c o przy ję ty przez ze -
branych . Nie s z czędzono s ł ó w uznania 
p o obe j rzen iu p o p i s ó w pi lotażu na sa -
molo tach szko lnych po lsk ie j k o n s t r u k -
cji „TS -11 B ies " oraz n o w o c z e s n y c h 
maszyn „ L i m - 5 " i „ M i g - 2 1 " . 

Lo tn i cy f r a n c u s c y przy ję c i zostali 
przez Marszałka Polski Mar iana S p y -
chalskiego, d o w ó d c ć w sił lo tn iczych 
W o j s k a Polskiego , ambasadora Franc j i 
w Polsce . By ły też n ieprzewidz iane 
p r o g r a m e m spotkania i r o z m o w y z l u d -
nością W a r s z a w y , Gdańska i K r a k o w a . 
I w i e l e s e rdecznych k o n t a k t ó w z m ł o -
dymi po lskimi pi lotami. Z a p e w n e n i e -
j edna zawarta podczas w i z y t y przy jaźń 
przetrwa długie lata. 



i 
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Spod kolumny króla Zygmunta na Placu Zamkowym (powyżej) podchorążowie obej-
rzeli panoramę prawobrzeżnej Warszawy, a następnie wyruszyli na spacer po uro-
czych uliczkach Starego Miasta, szlakiem historii, walki o wolność i wspaniałego 
dzieła odbudowy. Kraków z jego zabytkami, opisywany w tylu relacjach 1 przewod-
nikach turystycznych, zachwycił lotników. Wykonano tu najwięcej pamiątkowych zdjęć. 
Poniżej: na dziedzińcu Collegium Maius 600-letniego Uniwersytetu Jagielłońsloego 

dl 
Podchorążowie Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej w Dęblinie zademonstro-
wali swoim kolegom z Francji naj-
ciekawsze urządzenia służące do 
naulci pilotażu, nowoczesny sprzęt 
treningowy 1 szkolny. Odbyły się 
także pokazy sprawności ćwiczeń 
naziemnych. Podchorążowie wymie-
nili przy tej okazji wiele doświad-
czeń z własnej praktyki szkolnej 

i I 

m y 

Były hitlerowski obóz śmierci w Oświęcimiu, na każdym 
kto zapozna się z jego pozostałościami i tragicznym 
muzeum pamiątek po 4 milionach ofiar, wywiera wstrzą-
sające wrażenie. Dopiero tu można uświadomić sobie 
bezmiar okrucieństwa i zbrodni niemieckiego faszyzmu 



wizyta 130 francuskich lotników 
w Polsce p<»ostanie na długo w 
pamięci młodych podchorążych z 
Salon de Provence i Dęblina. Fi -
ioci zawsze darzą się wzajemną 
sympatią, a cóż dopiero jeśli są 
to Polacy i Francuzi. Tradycje 
związków i wspólnej nauki lot-
ników francuskich i polskich się-
gają z górą 50 lat. Od zarania 
lotnictwa, poprzez obydwie woj-
ny światowe aż po dzień dzisiej-
szy związki te zacieśniały się i 
stanowią obecnie przykład kole-
żeńskiego braterstwa. Dali temu 
wyraz obaj komendanci szkół i 
sami podchorążowie. Po prawej: 
komendant Oficerskiej Sakoły 
liOtnictwa w Dęblinie płk Józef 
Kowalski wręcza gen. Jean-Louis 
Lccerf pamiątkową statuetkę. 
Poniżej: żołnierski obiad lotników 
francuskich i polskich w Dęblinie 

EN P O L O N A I S N O T R E R E P O R -
T A G E porte le titre de „ R e n c o n t r e 
des A i g l o n s " . R ien d e plus juste 

puiiqu'il s 'agit d u v o y a g e en P o l o g n e 
d e 130 é l è v e s - o f f i c i e r s et o f f i c i e r s d e 
i 'Eo le d e l 'A i r à S a l o n - d e ^ P r o v e n c e 
ayaat à leur tête le généra l d e br igade 
Jeai-Louis Lecer f , c o m m a n d a n t d e 
l 'Eole, et que le po in t le plus important 
de eur sé j our fu t sans nul doute leur 
visie à l 'Ecole d e l 'A ir polonaise , à 
Dęllin. 

Qiatre „Nord -2501" avaient a m e n é 
la délégat ion en Po l ogne . A l ' aé ro -
drome, elle était accuei l l ie par un 
groupe d e g é n é r a u x et d ' o f f i c i e r s su -
périeurs d ir igés par le généra l de 
brigade W ł a d y s ł a w Jagieł ło . 

Cétait depuis la guerre la première 
visite en P o l o g n e d e représentants des 
forées armées françaises , l ' a ccue i l f u t 
donc part i cu l ièrement cha leureux p a r -
tout o u les aviateurs f rança i s se r e n d i -
rent. 

La reconstruct ion d e V a r s o v i e leur 
laissa la p lus f o r t e impress ion . Ils 
avaient pe ine à c ro i re qu ' i l y a e n c o r e 
vingt ans, la capitale n 'était qu 'un 
champs de ruines. Ils admirèrent la 
Vieille Vi l le , les n o u v e a u x quart iers et 
l 'imposant Stade d u Décennaire (100.000 
places), v is i tèrent le M u s é e N a -
tional et celui de l ' A r m é e . L e d imanche , 
une part ie assistaient à , la messe , les 
autres se rendant à la maison natale de 
Chopin, à Ż e l a z o w a Wola . 

L'étape su ivante d u v o y a g e était 
Gdańsk, ses m o n u m e n t s , sa v ie i l le v i l le 
reconstruite, le chant ier nava l de G d y -
nia, Ol iwa o ù un concer t d ' o rgues f u t 
donne. A Westerplatte , o ù f u r e n t tirés 
les premiers coups d e canon d e la 
deinière guerre , les j eunes Français 
déposèrent une couronne devant la 
monument a u x héro ïques dé fenseurs 
polonais. 

Ensuite, ils purent se sentir un p e u 
chez eux , reçus p a r des j eunes qui p a r -
tagent la m ê m e v ie — à Dębl in . Vis i te 
de l ' éco le , des ses aménagements , des 
cabinets de travail . 

Départ en av ion pour Cracov ie , et 
visite d u c a m p d ' A u s c h w i t z qui laissa 
les,»jeunes aviateurs muets d ' émot i on . 
ApÇS un „ t o u r d e C r a c o v i e " — r é c e p -
tioif au C l u b des Of f i c iers . 

l l y eut encore une vis ite au rég iment 
de lhasse „ V a r s o v i e " (Warszawa) — o ù 
les pi lotes po lonais d é m o n t r è r e n t leur 
maîtrise sur des avions TS-11 Bies, 
Lim-5 et Mig-21 . Le généra l L e c e r f 
félicita les pi lotes en terminant par un 
„Vive la P o l o g n e " en po lonais . 

Pendant son sé jour en P o l o g n e la 
délégation f u t reçue par le Marécha l 
Spychalski, Ministre d e la D é f e n s e N a -
tionale. 

Z dużym zainteresowaniem i uznaniem oficerowie i podchorążowie lotnictwa francuskiego obejrzeli pokazy pilotażu i akrobacji 
w wykonaniu doświadczonych pilotów pułku myśliwskiego „Warszawa" 1 podchorążych Oficerskiej Szkoły Lotnictwa w Dęblinie 



w w a r s z a w s k i m t u r n i e j u b r y d ż a w y m r y w a l i z o w a ł o 17 m ę s k i c h 1 12 k o b i e c y c h 
z e s p o ł ó w . M i s t r z a m i E u r o p y zostal i F r a n c u z i p r z e d H o l e n d r a m i , m i s t r z y n i a m i 
Angie l l c i p r z e d Francuœkami . P o l a c y z a j ę l i dz i es ią te m i e j s c e , a P o l k i — c z w a r t e . 
W i e l k ą a t rakc ją d l a k i b i c ó w b y ł a ś w i e t n a „ b r y d ż o r a m a " , d z i ę k i k t ó r e j p u b l i c z -
n o ś ć m o s ł a ś ledz i ć u k ł a d kart z a w o d n i k ó w o r a z p r z e b i e g l i cy tac j i 1 r o z g r y w k i 

IL. NE S U F F I T P A S de s a v o i r j o u e r au b r i d g e , e n c o r e faut-iil a v o i r d e b o n n e s 
cartes p o u r gagner . . . a f f i r m e n t m ê m e c e u x qui se p a s s i o n n e n t p o u r ce j e u . 
P o u r t a n t le „ b r i d g e sport i f d o n n e des chances é g a l e s à t ous . C 'est en e f f e t 

un j e u d ' é q u i p e . C h a c u n e é q u i p e se c o m p o s e de quat re j o u e u r s o u p l u t ô t d e 
d e u x pa i res de j o u e u r s . D ' a b o r d u n e p a i r e j o u e 16 c o n t r a t s ( les c a r t e s é t a n t 
n o r m a l e m e n t d is tr ibuées ) c ont re ses a d v e r s a i r e s dans l a sa l l e d i t e „ o u v e r t e " " 
o ù s o n t admis des s p e c t a t e u r s . Ensuite , d a n s la sal le f e r m é e , l 'autre pa i re j o u e 
é g a l e m e n t seize contrats m a i s a v e c les cartes qui é ta i ent a u p a r a v a n t celles-
des r i v a u x . A i n s i les d e u x é q u i p e s s o n t à égal i té . S i p a r e x e m p l e les P o l o n a i s 
dans la sa l l e o u v e r t e réuss issent un g r a n d c h e l e m à c o e u r ( tre ize l evées ) e t 
les F r a n ç a i s dans la sa l le f e r m é e et a v e c les m ê m e s c a r t e s a n n o n c e n t e t r é a l i -
sent s e u l e m e n t un pet it c h e l e m ( d o u z e l evées ) les P o l o n a i s l ' e m p o r t e n t . 

N o u s ne s a v o n s t o u j o u r s pas si ce la fa i t d u b r i d g e un S 'port. M a i s les X X V - e 
c h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e d e b r i d g e siportif qu i se s o n t d é r o u l é s à V a r s o v i e n o u s 
ont c o n v a i n c u s q u e c ' é ta i t un j e u p a s s i o n n a n t aussi b i en p o u r les par t i c ipants 
q u e p o u r les spec ta teurs qui su iva ient c h a q u e par t ie sur un p a n n e a u l u m i n e u x 
constru i t p a r des ingén ieurs po lona is , é v i d e m m e n t adeptes i n c o n d i t i o n n e l s du 
b r i d g e . . .sportif . 

MAŁY SZLEM POLEK 
WIELKI SZLEM FRANCUZÓW 

Ł U G O można toczyć spory o to, czy brydż jest dyscypliną sportową. Na-
/ i wet ci, co pogodzili się już z zaliczeniem szachistów do sportowców, za-

chowują nadal wątpliwości. Przecież — mówią — brydżysta zdany jest na 
los szczęścia. Kto ma więcej asów, królów i dam, kto ma więcej kart w moc-
niejszym kolorze musi wygrać. A jednak istnieje autentyczny brydż sportowy, 
dyscyplina drużynowa, która wszystkim uczestnikom daje idealnie równe 
szanse. Wynik zależy tylko od precyzji licytacji i rozgrywki. 

Każda drużyna składa się z czterech zawodników. Mecz odbywa się przy 
dwóch stolikach. Jeden z nich stoi w tzw. „sali otwartej", gdzie rozgrywka 
śledzona jest przez licznych kibiców, drugi zaś w „sali zamkniętej" z udziałem 
tylko sędziów. Spotkanie składa się z 32 rozdań, na każdym stoliku po 16. 

Pierwsza połowa pojedynku odbywa się w sali cftwartej. Np. drużyna Polski 
rozgrywa właśnie spotkanie z Francuzami. Gracze rozdają karty, licytują, 
a następnie rozgrywają kontra. Po skończonym rozdaniu karty każdego z czte-
rech zawodników wkłada się do specjalnych pudełek. 

Po 16 rozdaniach pudełka te przeniesione zostają do pokoju zamkniętego. 
Karty graczy polskich otrzymują teraz Francuzi, zaś karty Francuzów Po-
lacy. Jeśli więc 'W pokoju otwartym, w pierwszym rozdaniu Polacy wylicy-
towali szlemika w kiery i wygrali, a w pokoju zamkniętym Francuzi przy 
pomocy tych samych kart zdołali wylicytować szlema i również wygrali, roz-
danie kończy się zwycięstwem drużyny francuskiej. 

Licytacja, choć jej zewnętrzna forma nie różni się wcale od brydża towa-
rzyskiego, przebiega także nieco inaczej. Nie wolno licytować w sposób nie-
zrozumiały dla przeciwników. Oto przykład: jeden z Polaków rozpoczął licy-
tację od „bez atu", Francuz może pytać jego partnera — c o to oznacza? Dru-
gi z graczy polskich ma wtedy obowiązek możliwie dokładnie poinfcrrmować 
przeciwników o wywnioskowanej przez siebie sile karty swego partnera. 

A więc jest to rywalizacja mająca wiele cech sportowych i to rywalizacja 
pasjonująca. Można było się o tym przekonać w warszawskim Pałacu Kultury 
i Nauki podczas rozegranych tu XXV Mistrzostw Europy w brydżu sporto-
wym. Tytuł mistrzów zdobyli Francuzi, Polacy zaś. którzy mieli ambicję 
wejścia do pierwszej szóstki, zadowolić się musieli dziesiątym miejscem. Polki 
natomiast sprawiły miłą niespodziankę plasując się na czwartej pozycji. 
A więc wielki szlem dla Francuzów, mały szlem dla Polek. 



' 4 150 ans de tradition familiale... 
C'était il y a quelques mois, à 

la Foire internationale de Po-
znań. Notre reporter visitait le 
pavillon français lorsqu'il enten-
dit appeler: ,,Henri, viens tra-
duire!" S'approchant, il put en-
tendre un des exposants parler 
un polonais très choisi... 

Représentant la maison ,,Yvan 
Penisson*' de Saint-Romain-de-
-Benet (Charente-Maritime), Mon-
sieur Henri JANKIEWICZ est in-
dubitablement (son nom l'indi-
que) d'origine polonaise. Mais il 
s'avère que cette ascendance, 
malgré l'ortograplie incliangée du 
nom, est très lointaine. En effet 
un des ancêtres de M. Jankie-
wicz s'installa en France du 
temps de NTapoléon... 

A travers les générations, la 
famille resta fière des ses tradi-

tions, sans cependant parler le 
polonais. M. Henri Jankiewicz en 
fit son „violon d'Ingres*. Il se 
procura des livres et des disques 
polonais, perfectionna ses con-
naissances. Et aujourd'hui on 
pourrait jurer qu'il a quitté la 
Pologne il y a dix ou quinze 
ans à peine. 

Ajoutons qu'il s'est marié à' 
une jeune femme dont la tradi-
tion failiale était identique et 
que Mme Jankiewicz (née Gola) 
parle aussi le polonais, langue 
qu'apprend aussi leur fils âgé de 
16 ans. 

Ainsi trouve-t-on à La Buis-
sière dans le Pas-de-Calais où 
habitent M. et Mme Jankiewicz 
un foyer d'amitié franco-polo-
naise sans ,,cachet" officiel, 
mais combien 'sympathique. 

NOUVELLES ECLAIR I 
Pendant des t ravax 

dans le vi l lage de Saxno-
klęski près de Jasło , les 
terrassiers ont d é c o u v e r t 
un dépôt de 120 mines a l -
lemandes , toutes armées , 
datant d e la dernière 
guerre . A ler té , le génie a 
procédé à l ' évacuat ion du 
d a n g e r e u x c l iargement . 

^ Une Iiarde de 7 daims 
blancs a fait son a p p a r i -
tion dans les forêts de 
Pszczyna eîn Silésie. P r i -
vés d e la potect ion natu -
rel le q u e constitue n o r m a -
lement leur pelage , les 
animaux: étaient exposés à 
de mult ip les dangers. Les 
gardes forestier® ont donc 

I NOIITELLES ECLAIR 
p r o c é d é à leur transfert 
dans une réserve des b i -
sons. 

^ U n e „us ine de m a i -
sons" est en construct ion à 
Struga près de Szczecin. 
Dès 1968, elle f ourn i ra par 
an 100 mi l le mètres cubes 
d 'é léments pré fabr iqués 
(murs et c lo isons, p a n -
neaux, p lanchers -p la f onds 
etc.). 
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PA R M I les nouvel les m a -
chines -out i l s proposées 
par les constructeurs et 

les fabr i cants polonais o n 
trouve une très intéressante 
m a c h i n e à tailler les e n g r e n a -
ges de concept ion nouvel le . 

La 21PC-20 sert au taillage 
d ' ébauche et d e f in i t ion des 
engrenages cy l indr iques (de 10 
à 200 m m d e d iamètre ) à d e n -
ture d r o i t e o u hél ico ïdale et 
des roues tangeantes. M o y e n -
n a n t un é q u i p e m e n t spécial , 
e l le p e r m e t également d e 
réal iser des dentures bateau 
o u l égèrement coniques . 

L a solution nouvel le , g a r a n -
tissant une haute préc is ion 
d 'us inage , a consisté en une... 
s impl i f i ca t ion d e la m a c h i n e : 
suppress ion d u d i f f é rent i e l et 
raccourc i s sement d e la chaîne 
c inémat ique . La variat ion c o n -
tinue de vitesses p e r m e t d e 
chois ir les condit ions d e c o u p e 
opt imales . U n e série d 'autres 
per f e c t i onnements o n t porté 

sur le m o u v e m e n t d e g é n é r a -
tion par cop iage hydrau l ique 
et sur le disposit i f d ' a v a n c e 
d iscont inue . 

LES USINES polonaises 
d 'out i l lage appl iquent un 
nouveau procédé p o u r la 

fabr i cat ion d e forets . 
Les m é t h o d e s courantes — 

fra isage et rect i f iage — trans-
f o r m a i e n t 30 à 50 p o u r - c e n t 
des p r é c i e u x aciers rapides en 
c o p e a u x . 

Le n o u v e a u p r o c é d é r e m -
place l 'usinage par coupe par 
un laminage e f f e c t u é sur un 
train de mach ines a u t o m a t i -
ques conçues et construites en 
Pologne . L e rendement d 'un 
tel train est éga l à ce lui d e 25 
fraiseuses. Sur sept trains e n 
fonc t i onnement , o n a constaté 
une é c o n o m i e d e 30 p o u r - c e n t 
d 'ac ier rapide, une c o n s i d é -
rable d iminut ion d e la m a i n 
d ' oeuvre nécessaire, une r é -
duct ion d e la consommat ion 

d 'énergie , sans c o m p t e r les 
avantages d 'un e n c o m b r e m e n t 
b e a u c o u p moindre . 

A j o u t o n s q u e l ' ingénieur M. 
Olszewski , auteur d e ce p r o -
cédé, a éga lement imag iné une 
m é t h o d e d e p r o d u c t i o n d e 
forets à d iamètres p lus i m p o r -
tants, ainsi qu ' é laboré les i n -
stallations servant à leur f a -
bricat ion. 

LES SPÉCIALISTES d e 
„ K o p r o t e c h " , entreprise 
po lonaise spécial isée dans 

l 'étude et la fabr i ca t i on 
d ' équ ipements p o u r m a c h i n e s -
-out i l s , on t élaiboré un n o u -
veau type d e meu le . 

L ' idée n o u v e l l e est d e leur 
d o n n e r une structure poreuse , 
en a joutant a u x m a t é r i a u x 
abrasi fs certaines substances 
ch imiques qui sont ensuite 
é l iminées à la cuisson et la i s -
sent des „ p o r e s " , const ituant 
jusqu 'à 70% d u v o l u m e d e la 
meule . 

A l ' encontre d ' op in ions b ien 

établies, les meules poreuse 
ne sont pas moins durables , 
tout en économisant d ' i m p o r -
tantes quantités de cor indon 
et de carbure d e si l ic ium. De 
plus la structure poreuse p e r -
met d ' év i ter „ l ' e n c o l l a g e " de 
la meu le par le matér iau usiné 
et d ' a u g m e n t e r la vi tesse 
d 'usinage. Tout le processus se 
dérou le à une température 
moins é l e v é e ce qui e m p ê c h e 
la d é t r e m p e d e l 'acier . Enf in 
le po ids réduit d e la m e u l e 
d i m i n u e l ' intensité des v i b r a -
tions, amé l i o re d o n c la q u a -
lité d u m e u l a g e et p r o l o n g e 
la v ie d e s machines -out i l s . 

Cette série d 'avantages est 
part i cu l ièrement appréc iab le 
dans la construct ion m é c a n i -
que, d 'autant p lus q u e p o u r 
certaines fabr i cat ions p. ex . 
p o u r les roulements , les o p é -
rations d e meulage et d e r e c -
t i f i cat ion const i tuent près des 
d e u x tiers d u trai tement et 
déc ident de la qualité . 

Les co l lect ions d 'armures du 
Musée de W a w e l à Cracov ie 
sont p a r m i les plus bel les d u 
monde . Vo ic i une m a g n i f i q u e 
a r m u r e de parade des débuts 
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poleca słowniki i podręczniki 

do nauki język> a polskiego: 

Janina Dembowska 
Henryka Martyniak Apprenons le polonais 7,75 
Kieszonkowy S Ł O W N I K francusko-polski i polsko-

-francuski str. 367 w oprawie 13,90 
Paweł Kalina Słownik francusOio-polski 

str. 675 w opraiwie 18,50 
Paweł Kalina Słownik polsko-francuski 

str. 634 w oprawie 17,00 
Jerzy Tomalak Słownik poIsko-fraH<Suski 

str. 344 w oprawie 9,25 
Ludwik Szwykowski Słownik francusko-polski 

str. 326 w oprawie 11,75 
Marian Falski Elementarz 4,00 
Irena Słońska Pierwsza czytanka 4,00 
Janina, Dembowska Świat i my dla kl. V I 

(w oprawie) 4,75 
Benedykt Kubski 
Jacek Kubski W y p U y dla kl. V I I 2,30 
Bagiński i Hajdrych Wypisy dla kl. V n i 2,50 
Mieczysłaiw Pęcherski Wiadomości i ćwicze|nia z gra-

matyki i pisowni 2,50 
Mieczysław Pęcherski Wiadomości i ćwiczenia z gra-

matyki i pisowni dla kl. V I 1,20 
Mieczysław Pęcherski Wiadomości i ćwiczenia z gra-

ma, tyk i i pisowni dla kl. VIII 1,50 
Stanisław Szober Słownik poprawnej pol-

szczyzny 
Słownik wyrazów obcych 

27,00 
18,00 

D o cen w y m i e n i o n y c h d o l i c z a m y koszty własne przesy łk i p o c z t o w e j 

Les mines de Ugnile el l'czgricullure 
L'Inst i tut d e C h i m i e P h y s i q u e d e 

l ' A c a d é m i e Po lonaise des Sciences 
poursu i t des recherches sur l 'ut i l isa-
tion des mat ières d e rebut provenant 
des mines d e l ignite. 

Il s ' avère q u e les argiles avois lnant 
les c o u c h e s d e lignites ainsi que les 
cendres vo lantes d e centrales é l e c t r i -
ques f o n c t i o n n a n t au l ignite peuvent 
t rouver d e larges appl icat ions dans 
l 'agriculture . 

Les argi les d e T u r o s z ó w conv iennent 

part i cu l ièrement à la fert i l isat ion des 
sols légers, qu i constituent en P o l o g n e 
60 p o u r - c e n t des terres arables. Les 
m i c r o - é l e m e n t s méta l l iques des argiles 
amél iorent la structure d u so l et 
accro issent les récoltes d e 30 p o u r -
- c e n t . 

Les savants d e l 'Institut s ' intéressent 
éga lement à l 'uti l isation des argi les et 
des déchets d e sels d ' a l u m i n i u m c o m m e 
substances co l lo ïdales p o u r le c o l m a -
tage des suintements d 'eau dans les 
mines à ciel ouvert . 

U n nouveau centre pour la radiotélévision 
L a -nouvelle maison centrale de la 

radiotélévision -polonaise entrera en 
fonctions en 1970. Sur le chantier, les 
trava-ux se poursuivent à un rythme 
accéléré. 

La première pierre du nouveau com-
plexe de bâtirrients a été posée en 
1962. Certaines parties — magasins, 
ateliers d'entretien etc — ont déjà été 
remises aux utilisateurs. Les deux 
premiers st-udios de télévision fonc-
tionneront dès cette année. 

La nouvelle maison regroupera tous 
les services actuellement dispersés 
employant quelque 4.000 personnes. 
Les deux tiers des aménagements sont 
destinés d la télévision, le reste à la 
radio, SC/o des équipements techniques 
provenant des usines -polonaises. 

On trouvera ici, entre autres, cinq 
studios de télévisions ainsi qu'une 
grande salle de spectacle -pour • les re-
transmissions en direct, des ateliers 
pour la production de films pour la 
TV, des laboratoires de recherche etc. 



Kqcik młodego filatelisty 

X X X ROCZNICA RRYGADY 
im. J. DARROWSKIEGO 

20 października ukaże się w Polsce 
znaczek wartośc i 60 gr upamię tn ia ją cy 
X X X roczn i cę powstania B r y g a d y im. 
Jaros ława D ą b r o w s k i e g o — s ł a w n e j 
o cho tn i cze j j ednostk i po lskie j , w a l c z ą -
c e j w 1936—39 r. w czasie w o j n y d o m o -
w e j w Hiszpanii . 

P r o j e k t a n t e m znaczka jest art. graf ik 
A n d r z e j He idr i ch . D r u k o w a n y będz ie 
techniką o f f s e t o w ą , na papierze znacz -
k o w y m w nakładzie oko ło 4 m i l i o n ó w 
sztuk. F o r m a t znaczka : 39 ,5x31 ,25 m m . 

POŻYTECZNE i CIEKAWE 

Perfectionnez votre connaissance du polonais 

•^'^'mmmum 

10 L A T T E M U T o w a r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w Z i e m i T a r -
n o g ó r s k i e j z a i n i c j o w a ł o o b c h o d y „Dni Gwarków", n a -
w i ą z u j ą c d o s t a r o p o l s k i c h t r a d y c j i g ó r n i c z y c h . (Gwar-
kami nazywano niegdyś ludzi trudniących się wydo-
bytaaniem z wnętrza ziemi rozmaitych kruszców i ko-
palin. Panujący loładcy doceniając znaczenie tej pracy 
nadawali im przywńleje, zwalniali od podatków, ze-
zwalali na wyrąb drzetua w lasach królewskich itp.). 
, , D n i G w a r k ó w " w T a r n o w s k i c h G ó r a c h s t a ł y s i ę 
o s t a t n i o , o b o k t r a d y c y j n e j B a r b u r k i , d r u g i m ś w i ą t e m 
g ó r n i c z y m . P o n i e w a ż w m i e ś c i e z a t r z y m a ł s ią k r ó l J a n 
I I I S o b i e s k i , z d ą ż a j ą c n a o d s i e c z W i e d n i a , p o d c z a s o b -
c h o d ó w „Dni Gwarków" u H c a m i m i a s t a p r z e j e ż d ż a k a -
r o c a z J a n e m S o b i e s k i m i M a r y s i e ń k ą , j x ) p r z e d z a n a 
o d d z i a ł e m h u s a r z y ( n a z d j ę c i u p o w y ż e j ) . 

Les p lus grands plaisirs ont une f in . Les 
vacances n 'échappent pas à cette règle. A v e c 
la rentrée , d 'autres plaisirs se sont cependant 
ouver t s à chacun d e nous. A v o u o n s - l e , c 'est 
a v e c j o ie q u e l ' on re t rouve ses copains, son 
b a n c , sa classe, ses „ p r o f s " . Il y a t ou j ours 
tant à raconter et tant à entendre . 

C 'est a v e c curios i té q u e nous o u v r o n s nos 
l ivres, par fo i s contents d ' a p p r e n d r e que lque 
chose d e nouveau dans une mat ière qui nous 
passionne, par fo i s a n x i e u x d e savoir ce qui 
nous attend dans celles qui nous paraissent 
p lus d i f f i c i les . 

Mais en dé f in i t i ve chacun de nous sait a u -
j ourd 'hu i f o r t bien l ' importance de l 'éco le , d u 
lycée , des études. Chacun connaît la va leur d u 
savoir , chacun sait que seules d e sol ides c o n -
naissances o u v r e n t la vo ie v e r s ce qu ' on a p -
pel le la p r o m o t i o n sociale , vers une mei l l eure 
s ituation, vers une v i e réussie, donnant sat i -
s fac t ion à s o i - m ê m e . 

A n o m b r e d ' entre nous , notre o r ig ine p o l o -
naise d o n n e dans cette c o u r s e au savoir un 
avantage au départ . On connaît l 'avantage d e 
connaître plusieurs langues , o n sait c ombien 
cela é largi t les hor izons et la possibi l i té d ' a p -
prendre . 

L e po lona is n'est pas une langue „ m o n -
d ia l e " , mais il est des d o m a i n e s o ù sa c o n -

naissance est plus qu 'ut i le : industr ies d ' e x -
tract ion (les t r a v a u x polonais f on t autor i té 
dans les sc iences minières ) , mathémat iques 
(les „ é c o l e s " d e Cracov ie et W r o c l a w sont 
p a r m i les mei l leures d u monde ) , la b io log ie et 
la médec ine , et d 'autres encore . 

D 'autre part , à notre é p o q u e o ù les contacts 
est -ouest prennent d e plus en plus d ' i m p o r -
tance, o ù les é changes d ' idées , les é changes 
c o m m e r c i a u x , la co l laborat ion technique et 
s c i ent i f i que prennent d e p lus en p lus d ' a m -
pleur , savoir par ler et écr ire une langue d e 
l 'est o f f r e d ' intéressantes perspect ives . Un 
seul e x e m p l e : c o m b i e n utile est un ingénieur 
par lant le po lonais p o u r les groupes d e s p é -
cialistes f rança is construisant en P o l o g n e une 
nouve l l e usine d 'a luminium. . . 

Auss i , nous v o u s invi tons à per f e c t i onner 
vo t re connaissance du polonais , langue de vos 
pères et d e vos aïeux. P r o f i t e z d e l 'aide d e vos 
parents , l isez des l ivres polonais , achetez des 
revues et des j o u r n a u x ipolonais, p r o c u r e z -
- v o u s un m a n u e l et un d ic t ionnaire . (En page 
15, „ L a Bout ique Po lona ise vous en r e c o m -
m a n d e un large cho ix ) . Les débuts p o u r r o n t 
v o u s paraître diSfici les, mais b ientôt vous vous 
a p e r c e v r e z q u e chaque j o u r qui v ient é largit 
v o t r e savoir . Plaisir p o u r v o u s - m ê m e s , plaisir 
p o u r vos proches ! 

Kqcîk dia najmłodszych 

P A Z D Z I E R N I K 
P o p o l a c h b łąka się j es ień , 
drzewa o k r a d a i czerni , 
z ptakami w y f r u n ą ł wrzes ień, 
z deszczem przyszedł październik . 

Wiatr s trąca suche bady le , 
tańcząc z żó ł tymi Ustkami — 
Słońce rozb łyśnie przez chwi l ę , 
lecz już n ie grzeje , a k łamie . 

Z a o k n e m m g ł a oc iężała 
przędz ie we łn iane ob łok i , 
A dzień, j a k gruszka do jrza ła , 
opada wcześnie , przed z m r o k i e m . 

1 ty lko jeszcze się z łocą , 
ty lko się jeszcze rumienią 
s tragany pe łne o w o c ó w , 
które do j rza ły jesienią. . . 

J e d e n z d ł u g o w ł o s y c h u l u b i e ń c ó w m ł o d z i e ż y , s ł a w -
n y c h B e a t l e s ó w — J o h n L e n n o n p o d d a ł s i ę 0 'p>eracj i 
. . . s i k r ó c e n l a w ł o s ó w ! ( n a z d j ę c i u z l e w e j ) . , , B o l e s n e g o " 
z a b i e g u p o s t r z y ż y n J o h n a L e n n o n a d o k o n a ł r e ż y s e r 
D i c k L e s t e r , k t ó r y k r ę c i ł j u ż d w a f i l m y B e a t l e s ó w : 
„ T h e B e a t l e s " i „ H e l p " . O b c i ę c i a f r y z u r y w y m a g a ł a 
r o l a w f i l m i e k r ę c o n y m o b e c n i e p r z e z B e a t l e s ó w 
w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j . J o h n L e n n o n g r a 
w n i m r o l ę ż o ł n i e r z a a n g i e l s k i e g o p o d c z a s w o j n y . P o -
n i ż e j : J o h n L e n n o n w j e d n e j z e s c e n f i l m u . 

STANISŁAW GRĘDZIŃSKI 
Złoty medalisła z Budapesztu 
marzy o starcie w Meksyku 

Jakie m a teraz p lany Sta -
n is ław Grędzlński , zwyc ięzca 
b iegu na 400 m na m i s t r z o -
s twach E u r o p y w B u d a p e s z -
cie, w s p ó ł a u t o r sukcesu p o l -
sk ie j sz ta fe ty 4 x 400 m , d w u -
krotny z łoty medal i s ta? 

By ł o n j edną z n a j w i ę k -
szych r e w e l a c j i mis trzostw. 
Grędzlński p o k o n a ł n i e z w y -
c iężonego od t rzech lał w 
K r a j u rekordz is tę Polski A n -
drzeja B a d e ń s k i e g o i od razu 
stał s ię „ m u r o w a n y m " k a n d y -
datem d o w y j a z d u na o l i m -
p iadę w M e k s y k u . 

W m e c z u Po l ska — N i e m c y 
zachodnie , w y g r a n y m p r z e z 
„ b i a ł o - c z e r w o n y c h " , G r ę d z l ń -
ski s tar tował w sz ta fec ie i w 
b iegu na 400 m , ale... przez 
płotki . Z a j ą ł tam trzecie 
mie jsce , podczas g d y w b iegu 
p łaskim w y g r a ł trzec i z p o l -
skim „ m u s z k i e t e r ó w " — W e r -
ner — p r z e d Badeńsk im. 

M ó w i o sobie sam biegacz . 
— Trzy lata temu byłem w 

Wałbrzychu nie znanym ni-
komu zawodnikiem. Lubiłem 
biegać, to -prawda, ale nie 
marzyłem, że będę mistrzem 
Europy. Dopiero gdy pod 
okiem trenera, inżyniera No-
wackiego, zacząłem robić po-
stępy, uwierzyłem w swoje 
możliwości. 

— Co z o l i m p i a d ą ? 
— Postanowiłem zdecydo-

wanie sprół>ować sił w biegu 
na 400 m przez plotki. O ile 
mi wiadomo, również trene-
rzy kadry uważają, że na 
olimpiadzie w Meksyku mam 
większe szanse na sukces 
właśnie w biegu przez płotki. 

Na 400 m konkurencja będzie 
olbrzymia, natomiast w biegu 
przez płotki może dogonię... 
jakiś olimpijski medal. Takie 
jest teraz moje marzenie. 



„ L e s passagers sont priés de se 
rendre au contrô le d e s passepor ts ! " 
D i x j eunes gens, tous en „ j e a n s " d e la 
maison „ L e v i s " , se préc ip i tent vers le 
c o m p t o i r et e x h i b e n t d e s passeports 
authent iques . I ls prennent ensuite 
p lace dans de „ v r a i s " fauteui ls d ' a -
v ion , bouc lent leurs ce intures , puis — 
a u signal d o n n é — les débouc lent pour 
s ' installer dans d 'autres fauteui ls qui 
ce t te f o i s sont au n o m b r e de neuf . Le 
„ p e r d a n t " doit se r e n d r e au c o m p t o i r 
d e „ L O T - O R B I S " et r é p o n d r e à une 
quest ion . U n e réponse fausse l ' é l imine 
d u jeu.. . 

Nous étions dans les studios de Té l é 
A lonte -Car lo où se déroulait l ' émission 
„ E m b a r q u e m e n t i m m é d i a t " — p u b l i c i -
té de la maison Levis . C h a q u e v a i n -
q u e u r d a c o n c o u r s s ' e m b a r q u e i m m é -
d ia tement p o u r un lo intain voyage . 
A p r è s la r ï n l a n d e , le M a r o c , l 'Espagne, 
l 'Angleterre , le P r o c h e - O r i e n t , c 'é tai t 
un départ p o u r la Polocrne qu i était 
l ' en jeu . L e v a i n q u e u r a été A n t o i n e 
R o g e r LIamas, 22 ans, e m p l o y é au P r l -
sunlc d e Menton . En auto d e la maison 
d e locat ion .JRertz", i l s 'est r endu à 
l ' aéroport de N i c e d ' où un av ion A l r -
- I n t e r l ' amena àParIs. A p r è s une nuit 
à l 'hôte l Continental , il est parti en 
a v i o n do« L ignes A é r i e n n e s Po lonaises 
L O T p o u r V a r s o v i e o ù l 'attendait un 
g u i d e O K B I S . 

Zdjęcia: PIERRE ROGGERO 
Uczestmlcy konkursu. . . j e sz cze w komplec i e . D r u g a od prawe j , b l ondynka , to c ó r k a znanego dyrygenta Franka Cource la 

EMBARQUEMENT IMMEDIAT 
P O U R V A R S O V I E 

„Pasażerów prosimy do sali odprawy pa-
szportowej". Dz ies i ę c iu m ł o d y c h ludzi ( w s z y -
s c y w j e a n s a c h f i r m y Lev i s ) p o d c h o d z i do 
k o n t u a r u , pokazu ją a u t e n t y c z n e paszpor ty . 
Zas iada ją w w y g o d n y c h f o t e l a c h s a m o l o t o -
w y c h . 

„Uwaga! Proszą zapiąć pasy bezpieczeń-
stwa... i na dany znak odpiąć pasy, przebiec 
na drugą stroną sali oraz zająć miejsce -w 
fotelach stojących naprzeciwko. Jest ich 
dziewięć. Ten, dla kogo zabraknie miejsca, 
zgłosi się do kontuaru LOT-u, gdzie odpo-
une na jedno pytanie. Jeżeli odpowiedź bę-
dzie trafna, baioi się nadal. Jeżeli nie, zosta-
nie wyeliminowany." 

R Z E C Z D Z I E J E SIĘ w studio T e l e -
w iz j i Monte-Car l t ) . A u d y c j a n a z y w a 
się „ E M B A R Q U E M E N T I M M E -
D I A T " . O d d w ó c h m i e s i ę c y , co n i e -
dzielę w i e c z o r e m , te i lewidzowie L a -

z u r o w e g o W y b r z e ż a og ląda ją in te resu jące 
k o n k u r s y , k t ó r y c h z w y c i ę z c y na tychmias t 
z e studia udają się w da lek ie kra je . P o F i n -
landii , M a r o k u , Irlandii , Hiszpanii , A n g l i i , 

k r a j a c h B l i sk iego W s c h o d u , przysz ła k o l e j 
na Po l skę . 

„Jakie kraje leżą nad Morzem Bałtyckim?" 
„Nie, nie. Ani Norwegia, ani Holandia". „Ile 
kilometrów jest z Warszawy do Moskwy, 
miądzy miastami obsługiwanymi przez Pol-
skie Linie Lotnicze LOT?" 

K a n d y d a c i p o w o l i o d p a d a j ą . S z c z ę ś l i w y m 
z w y c i ę z c ą o k a z u j e się 22- letni A n t o i n e R o -
ger LIamas, p r a c o w n i k P R I S U N I C w M e n -
ton . N a ekran ie t e l e w i z y j n y m u k a z u j e się 
o b r a z W a r s z a w y , a z w y c i ę z c ą zaczynają się 
z a j m o w a ć o r g a n i z a t o r z y i m p r e z y . 

Przedstawic ie l f i r m y LE V I S , która f inansu je 
a n d y c j ę , w r ę c z a j eszcze j e d n e j eansy na drogę . 
S a m o c h ó d f i r m y „ H E R T Z , R E N T A C A R " z a w i e -
zie go na lotnisko do Nicei . S a m o l o t e m „ A I R - I N -
T E R " prze lec i do Paryża . P r z e n o c u j e w Hote lu 
Cont inental . P O L S K I E L I N I E L O T N I C Z E „ L O T " 
przewiozą go d o W a r s z a w y , gdz ie czeka na n iego 
już pi lot „ O R B I S - u " . 

P o k i lku dn iach p o b y t u w P o l s c e A n t o i n e 
LIamas stanie j eszcze raz p r z e d e k r a n e m t e -
l e w i z j i w M o n t e - C a r l o , b y o p o w i e d z i e ć t e l e -
w i d z o m i w s p ó ł z a w o d n i k o m z k o n k u r s u 
o s w o j e j p o d r ó ż y . (PJ) 

W studio zaczyna się r o b i ć ruch (po lewej ) . K o n -
kurs t r w a ! A o to j e g o z w y c i ę z c a A .R . LIamas ( p o -
w y ż e j ) p r z y j m u j e gratu lac je od autora audyc j i 
Dieter Fr iedr i cha (p ierwszy z prawe j ) . O b o k dyr . 
Janusz P i e w c e w i c z z „ O r b i s u " , k tóry ob jaśniał 
u k a z u j ą c e się na ekranie obrazy W a r s z a w y . P o -
n iże j : real izatorzy audyc j i — o d p r a w e j : Rusian 
l o n i k o f f — reżyser , Jacques Maratt i — spiker 
T e l e w i z j i M o n t e - C a r l o , Dieter Fr iedr i ch — autor 
audyc j i , Janusz P i e w c e w i c z — dyrektor p a r y s k i e -
g o tMura p o d r ó ż y „ O r b i s " i hôtesse Ni co l e Weiss 

mm 

O R B I S 



ANKA KOWALSKA 

Na s w o i m upadku, k tóry n igdy przec ież upad k ie m b y ć nie prze -
stał, wznieś l i śc ie s ię p o n a d u p a d e k tych , k t ó r y c h zna łam: b ł o -
g o s ł a w i o n y c h n i egdyś przed o ł tarzem, rozumiesz? Nie mie l i śc ie 
d o t e g o p r a w a , Borys , oni nie ma ją d o t e g o p rawa , myś la łam, nie 
ma ją p r a w a w z n o s i ć s ię tak w y s o k o , nie dotknięc i , nie muśnięc i 
t y m czarnym, a m o ż e p o pros tu s z a r y m s k r z y d ł e m w s z y s t k i c h 
p o w s z e d n i c h dni, które jak pop ió ł p o k r y ł y Józe fa i mnie , T e r e s ę 
i c iebie , i t a m t y c h , k t ó r y c h znam, i t a m t y c h wszys tk i ch , o Ictó-
r y c h w i e m y n ie zna jąc ich, nad k t ó r y m i p łakać miusi s a m Bóg . 

Was nie d o t k n ę ł o nic . W s z y s t k o , c zego odmawia l i ś c i e sob ie , 
obraca ł o się w mi łość , w nią s ię przemienia ło . W b r e w p r a w u , 
w b r e w ludzkie j i Bosk ie j s p r a w i e d l i w o ś c i tworzy l i ś c i e s ob i e życ ie , 
k t ó r e g o nie imał s ię grzech powszedn iośc i , w k t ó r y m dorastal iśc ie 
j e d n o d o drugiego , d o mi łośc i drug iego , d o j e g o w y r z e c z e ń , c ierp l i -
wośc i , w y m a g a ń . D o w y m a g a ń , tak. B o przec ież w y m a g a l i ś c i e od 
s iebie — czy nie p o n a d s i ły? A j e d n a k mie l i śc ie je , mie l i ś c ie 
t ę po tęgę . D l a c z e g o ? Jak to, B o r y s ? D l a c z e g o nie rozdar l i ś c ie 
s w o j e g o życia , s iebie n a w z a j e m , d laczego nie rozszarpal iśc ie się 
w ś r ó d r o z p a c z y i opuszczeń, w ś r ó d pretens j i i skarg, t y c h dz i -
k i c h i g ł o d n y c h zwierząt , j a k i m r z u c o n y został n a pożarc ie k a ż d y 
na z iemi cz łowiek , 'który o d m ó w i ł , odmówił . . . ł adu s w o j e m u życiu . 

A b y ł o tak , j a k g d y b y ład b y ł z w a m i . 
51 

Widz ia łam, że g d y m y ś m y malel i , w y rośniec ie . Widz ia łam, 
j a k ona s ię pię ła , i w i d z i a ł a m . B o ż e m ó j , j ak n i s k o s c h o d z ę ja. 
C z y nie zesz łam na jn iże j , g d y j edno , na c o m o g ł a m się zdobyć , 
to b y ł o k l ę czeć t a m w p r z e d p o k o j u ? Czy nie na jn iże j zesz łam, 
Borys , k iedy d o pomyś len ia stała s ię w ogóle sytuac ja , w które j 
Józef zyskał n a d e mną aż tak złą w ł a d z ę ? C z y n ie b y l i ś m y o b o j e 
n i s k o i p łasko , on i ja, k iedy — b y t y l k o z a c h o w a ć świę ty s p o -
k ó j — ca łymi d n i a m i n ie r o z m a w i a l i ś m y z sobą poza „ p o d a j — 
przyn ieś " , poza o f i c j a l n y m „ w s z y s t k o d o b r z e " w l i c zn ie j szym 
niż m y d w o j e t o w a r z y s t w i e ? O c z y m r o z m a w i a l i ś m y z sobą w t e -
dy, g d y ś m y żyli w zgodz ie? C z e g o w a r t e b y ł y te w i e c z n e o b l i c z e -
nia, rachunki , i ry tac je o oszczędzanie , i ry tac je o ł yżeczkę nie p o ł o -
żoną przez któreś z nas tam gdz ie miała leżeć? C z e g o w y m a g a l i ś m y 
od s ieb ie p o z a p r z y c h o d z e n i e m do d o m u o w ł a ś c i w y c h p o r a c h , 
poza w y k o n y w a n i e m o b o w i ą z k ó w męża i żony e x o f f i c i o ? C o ś m y 
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zrobil i z intymnośc ią , z w s z y s t k i m , c o czułe w naszym m a ł ż e ń -
stwie , w k t ó r y m j e d n o ży ło z k a l e n d a r z e m i o ł ó w k i e m w ręku, 
a drugie trzęsło się, że „ m ą ż s ię będz ie g n i e w a ł " ? Czy działo się 
m o ż e w n a s z y m d o m u coś d ramatycznego , w i e l k i konf l ik t , spór 
0 j a k ą k o l w i e k w a r t o ś ć ? P r z e c i w n i e : w s z y s t k o b y ł o tak strasznie 
n o r m a l n e ; k iedy płakała Lena , k i e d y k u z y n o s t w o Józe fa o b j a -
wia l i s w o i m k r e w n y m napięte c z y pe łne znudzenia nastro je , b y ł o 
tak, j a k b y m na chwi l ę odsłaniała zakryte na c o dzień lustro. 

M a r e k ; naturalnie , on. By ła t o realna jasność , c u d o w n e i k o j ą c e 
usprawied l iwien ie . Czasami u ś w i a d a m i a j ą c sob i e j e g o obecność , 
j e g o r o z k w i t a j ą c ą cz łowieczość , w z r u s z a j ą c y aż d o bó lu w d z i ę k , 
j e g o ze m n ą c u d o w n y z w i ą z e k i tak straszl iwie czułą ode mnie 
za leżność — czasami u ś w i a d a m i a j ą c sob i e całe znaczenie te j 
istoty w n a s z y m domu, istoty, w k t ó r e j og ląda łam s iebie samą 
1 każdą z m o i c h w ł a s n y c h moż l iwośc i , które m ó j synek , m o j e 
lepsze ja obiecyiwało pos iąść i p r z e k r o c z y ć — czasami , m ó w i ę , 
myś la łam, że t o w łaśn ie j es t wie lkośc ią ¡w m o i m życ iu nadrzędną, 
to w ł a ś n i e — na jp i ękn ie j s ze — uczyn i łam światu, i to , n a j p i ę k -
nie jsze , u c z y n i o n o mnie . 

A l e g d y pat rzy łam n i e c o w b o k a lbo p o n a d j e g o g ł ó w k ę z t y m 
p ł o w y m r o z c h w i a n y m k o g u t k i e m n a m a ł y m c iemieniu , zaraz za -
czyna ł s zarpać mną c i e m n y n i e p o k ó j i nie w iedz ia łam, gdzie jest 
ta rzecz zapomniana , k tó re j n ie zrob i łam, nie w y k o n a ł a m ; i cóż 
to jest za rzecz, nie w i e d z i a ł a m także . Jak g d y b y m mia ła do 
w y k o n a n i a coś b a r d z o p i lnego , coś, c o m i p o w i e r z o n o , za c o o d -
p o w i a d a m , ale z a p o m n i a ł a m , co. 

W o w y m czasie n i e m o g ł a m jiuż, n ie c h c i a ł a m p r a c o w a ć tak 
dobrze i z t a k i m o d d a n i e m w o b e c zadań i za jęć , j a k k iedyś , za -
n im w y s z ł a m za mąż . Nie m i a ł a m c ierp l iwośc i i s e r ca d o n iczego , 
do n i k o g o ; dramat L e n y m n i e nużył , k ł o p o t y m o j e j m a t k i draż -
niły, zn ie lub i łam ludzi — to stiwierdziłam z całą p e w n o ś c i ą ; 
b y ł a m zbyt p sy ch i c zn i e z m ę c z o n a ? zużyta? — a b y k o m u k o l w i e k 
i j a k i e j k o l w i e k s p r a w i e oddać z s ieb ie coś p o n a d k o n w e n c j o n a l n e 
lub op łaca lne ( jak w p r z y p a d k u p r a c y b i u r o w e j ) za in te resowa-
nie. G d y ś t y p o g r ą ż y ł s ię w ł a ś n i e w s w o j e j p r a c y jeszcze b a r -
dzie j , j eszcze g łębie j , so l idn ie j i z rosnącą w c i ą ż pas ją , g d y 
właśn ie zacząłeś o s iągać na j l epsze rezul taty , t w ó r c z e w y n i k i , 
a także w z w i ą z k u z t y m zwiększać t w o j e w ł a s n e znaczenie , siwoją 
potrzebność , gdyś a w a n s o w a ł raz i drugi , poszerzy ł k o m p e t e n c j e , 
z w i ę k s z y ł o d p o w i e d z i a l n o ś ć — ze mną dzia ło s ię zuipełnie o d -
wrotn ie . K i e d y r o z p o c z ą ł się p r o c e s m o j e j p o w o l n e j , n i e m a l n i e -
ś w i a d o m e j r e j t e r a d y z zakresu m o j e j w ł a s n e j s ł u ż b o w e j o d p o -
wiedz ia lnośc i , z g łęb in m o i c h za interesowań t y m , w co b y l i ś m y 
n iegdyś dostatecznie zaangażowani obydKwoje? G d y ten p r o c e s 
spostrzegłam, j u ż s ię d o k o n a ł — a w y w s z y s c y rozpoznal i śc ie go 
z pewnośc ią w c z e ś n i e j n iż ja sama. 

Kob ie ta , która wysz ła za m ą ż : tak musie l i ś c ie to t łumaczyć . 
Odrab ia łam s w o j e pensum, p i e n i ę d z y nie b r a ł a m przec i eż za nic , 
n ie na leża łam n i g d y do spóźnia lsk ich czy w y c h o d z ą c y c h z b iura 
w c z e ś n i e j niż w czasie na t o p rzewidz ianym. A l e j u ż nic, żaden 
pro jekt , żadna b i u r o w a troska, żaden p r o b l e m p o w s t a j ą c y w n a -
szej p racy , żadne os iągn ięc i e ani błąd, żadne też p e r s p e k t y w y — 
n i czego nie udz ie la ły m o j e j duszy , m o i m m y ś l o m , mnie . Nie n a -
leżałam do w s p ó l n o t y za ję te j s p r a w ą ; d a w a ł a m w a m ty lko o g r a -

114 

n i caony i n i e w y p e ł n i o n y pasją czas przeznaczony na ods iedzen ie 
w b iurze ; t y p o w y p r a c o w n i k , który - zarabia na życ ie . P e w n e g o 
dnia spostrzegłam, że iz wszysUkim u nas, z każdą rzeczą, s p r a -
wą , t rudnośc ią , z każdą kompl ikac ją p r z y c h o d z i s ię d o c i eb i e ; 
d a w n i e j b y ł o nas d o tego d w o j e . Z j a d a c z chileba; ot , c z y m się 
s ta łam. 

Józef n i e py ta ł minie o p r a c ę m o j ą , j a nie w y p y t y w a ł a m o j e -
go. Przychodz i l i śmy d o d o m u z d w u r ó ż n y c h świa tów , k tó re nie 
mia ły z sobą żadne j s tycznośc i ; j edno , c o Józef chętnie o p o w i a -
dał , to by ło to, c o p o w i e d z i a ł d y r e k t o r a lbo j e g o zastępca. T y c h 
zresztą zinałam; przychode i l i d o nas na przy j ę c ia , które mus ia łam 
spec ja ln ie d la n i ch w y d a w a ć na po l e cen ie Józefa . D w u grułaa-
w y o h p a n ó w , kftórzy klepal i się n a w z a j e m po ramieniu . P a m i ę -
tam, j a k rozpromien i ł się p e w n e g o dnia k lepn ię ty przez zastępcę 
dyrektora Jóizef. 

S c h o d z i l i ś m y się z J ó z e f e m d o d o m u , pani Cel ina z m y w a ł a p o 
ob iedz ie , m ó w i ł a „ t o j a j u ż i d ę " ; Józef w m i ę k k i c h panto f l a ch 
w b r ą z o w ą kratę s iadał przed t e l ewizorem. B a w i ł a m się z M a r -
k i e m i to b y ł o sziczęście, ale Józef iżądał, a b y m a ł y wystarcza ł 
sam sobie . „ N i e rozp ieszcza j go , proszę c i ę " m ó w i ł i patrzy ł 
w ekran, o d r y w a ł a m ręce o d c i ep łego c ia łka ; b y i a m tego s a m e g o 
zdania, co Józef , pos tanowi l i śmy nie rozp ieszczać naszego syna, 
b y ł a m tego s a m e g o zdania, j e s tem tego samego zdania, móiwiłam 
sotrie o d r y w a j ą c ręce od c iepłego ciałka, z o s t a w m a m u s i ę — m ó -
w i ł a m — zos taw mamiusię; p r o w a d z i ł a m to małe d o poko iku z p o -
dłogą zasypaną k lo ckami , n i e d ź w i a d e k o g u z i k o w y c h ś lepiach 
s iedział r ozkraczony w kąc ie . B y ł a m tego samego zdania, co 
Józe f ; w r a c a ł a m pod te lewizor wznios ie konsekwentna i nie m o -
g łam nic p o r a d z i ć na to, że nie s łyszałam dz iennika m o d u l o w a -
n e g o w y m u s k a n y m g ł o s e m aktora, k tóry p o z o w a ł na sp ikera ; nie 
m o g ł a m n i c poradz i ć na to, że s łyszałam ty lko chrot)ot k l o c k ó w 
i p o m r u k i w a n i e m a ł e g o ch łopczyka z d r u g i e g o p o k o j u ; na to nic 
nie m o g ł a m poradz i ć . A l e b y ł a m tego samego zdania, c o Józef 
i p o s t ę p o w a ł a m ze wzniosłą k o n s e k w e n c j ą . 

A p e w n e g o dnia zobaczy łam, j a k Marek , m ó j syn, wita Agatę . 
I o d w r ó c i ł a m się. Przec i eż j e d n a k n ie patrzeć nie znaczy : nie 
w idz i e ć . 
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M o ż e tego nie dostrzegłeś, b o nie dostrzegałeś w Teres ie k o -
biety , j a k nie dostrzega w żonie k o b i e t y żaden mąż , który w s k u -
tek zamknięc ia s ię p e w n e g o skończonego rozdz ia łu małżeństwa 
nie c zu j e się mężczyziną w o b e c żony ; może w i ę c tego nie d o -
strzegłeś, a le Teresa w tych latach rozkwit ła . Pos łuży ły j e j t w o j e 
k łamstwa, t w o j e wzg lędy , czu jność , uwaga , z jaką p o d j ą ł e ś s w o j e 
małżfeństwo w t y m dniu, k i e d y Agata pod j ę ła s ię zostać z tobą, 
t o znaczy zostać z Teresą i w a s z y m i ch łopcami . B y ł o z nią j a k 
z rośliną schnącą w p u s t y n n y m m i e j s c u ; w y d r e n o w a n o z iemię, 
przez skałę p r z e p r o w a d z o n o w o d ę i ta szituczność, ta p r z e m y ś l -
ność r o z u m u g w a ł c ą c a naturę, odrodz i ła roś l inę tak samo, j a k b y 
ją o d r o d z i ł y c i ep łe i w ie lk ie deszcze zsy łane przez niebo. K i e d y 
zaczę łam widz ieć , a m o ż e ty lko p r z e c z u w a ć to wszyiskto, o c z y m 

ci m ó w i ę przez ostatnią godzinę , zaczę łam się taikże p r z y g l ą d a ć 
t w o j e j żonie . 

P o p ierwsze , z łagodnia ła w o b e c t w e j c ierp l iwośc i , jaką w sob ie 
odkry łeś . N iegdyś m a n i f e s t o w a ł e ś n iechęć d o wszystk iego , co 
czyniła , c o p o s t a n o w i ł a ; j e j sądy , j e j opinie o Icsiążce, teatrze , 
ludz iach i s p r a w a c h nudz i ły c i ę tak wyraźn ie , że nie ośmie la ła 
się n i e m a l z tobą r o z m a w i a ć ; każda wasza wizj^ta stawała się 
przed laty p o w o d e m t w o i c h pre tens j i o s t r a c o n y czas, o n i e c i eka -
w e t o w a r z y s t w o , w d o m u milczałeś zamknię ty w sobie na klucze , 
z k t ó r y c h żaden nie należał d o Teresy . B e z końca przerabia ła 
stare suknie , r ozgorycza ł ją każdy kontakt z kO'taietą w n o w y m 
kape luszu ; d o c h ł o p c ó w c i e r p l i w o ś ć mia ła w ł a ś c i w i e tyilko t w o j a 
matka, a o h ł o p c o m także przec ież lep ie j b y ł o z nią niż z w i e c z -
nie kiwękającą, pełną żółc i Teresą , l ep ie j niż z i ch m i l k l i w y m , 
szorstkim o j c e m . Bomiba mog ła leżeć w k a ż d y m mie j s cu , Teresa 
słyszała j e j bezg ł ośne t i k - t a k ; któreś ze s łów, j a k a k o l w i e k z s y -
tuacj i mog ła o z n a c z a ć n i e w i a d o m ą godz inę skazania. T i k - t a k o d -
b y w a ł o s i ę w tobie i Teres i e ; każde z was b y ł o p o t e n c j a l n y m 
z a m a c h o w c e m i potenc ja lną o f iarą . 

N a j p i e r w z a u w a ż y ł a m T e r e s ę raz i drugi , za k a ż d y m razem 
w inne j n o w e j sukni ; p o t e m spotkałam ją na u l i c y m w y t w o r -
n y m futrze . P e w n e g o razu przynios ła ci d o b iura l ist; w y c i ą g -
nęła go na d łon i w d ł u g i e j pop ie la te j r ę k a w i c z c e — w p r z e d -
dzień o g l ą d a ł a m zupełnie takie same w p r y w a t n y c h p a w i l o n a c h 
na M a r s z a ł k o w s k i e j ; k o s z t o w a ł y o k o ł o 300 z ł o tych ; na n o g a c h 
miała tego dnia szpi lki ś l iczne i wąskie , ca łk iem n o w e , n i g d y i ch 
nie w i d z i a ł a m . P o p a t r z y ł a m u w a ż n i e j i z o b a c z y ł a m j e j w ł o s y p r o -
sto od f r y z j e r a , w y p o c z ę t ą twarz , t w a r z odmłodzoną , świeżą twarz , 
z które j zn iknę ło napięc ie . T o w ó w c z a s uśmiechnę ła się d o m n i e — 
chyiba pierwtszy raz — uśmiechnę ła się j a k do przy jac ió łk i , n i e ch 
pani k iedyś przy jdz ie , aż m i b y ł o w to trudino u w i e r z y ć ; — 
niechże pani z a j r z y d o nas k iedyś — powiedz ia ła — tak wie le 
o pani s łyszę o d B o r y s a ; c h c i a ł a b y m zobaczyć pani synka. 

Już pozostała taka; o d j ę t o z ndej jakiś trud, strach czy z n u ż e -
n ie ; wy ładnia ła . Z a c h o w y w a ł a się przez ostatnie lata zupełnie 
inacze j n i ż w czasach; w k t ó r y c h ją pozna łam, jailcby puśc i ło 
w nie j jak ieś osznurorwanie, gorset został zd jęty , nastąpi ło o d -
prężenie . Rzadz ie j w p a d a ł a d o c ieb ie , j a k b y nie po t rzebowała 
już zaznaczać tak n ieustępl iwie s w o j e g o istnienia, m n i e j dzwon i ła . 
B y ł a m u was n ieraz i w y by l i śc ie u m n i e : ani ty, ani ona nie 
wiedz ie l i ś c ie tego, co o was w i e m , a ja to wiedz ia łam, i p a t r z y -
łam w w i e l k i m zdumien iu na two ją żonę, k tóre j u b y ł o d o b r y c h 
ki lka lat, zamiast p r z y r o s n ą ć k i lkanaśc ie ; i na c iebie , k tóry z a -
c h o w y w a ł e ś się w o b e c n ie j tak przy jaźn ie , j ak n igdy p r z e d t e m ; 
na was w z a j e m n i e m i ł y c h w sposób, k t ó r e g o udać nie można , 
którego sztuczność i od l eg ł oś ć o d p r a w d y rozpoznać po tra f i każda 
zamężna kobieta . 

— Jak pani zdrowie , pani Tereso? — zapyta łam k iedyś tei 
w y p o c z ę t e j , te j spoko jne j , e l eganck ie j kob iety . 

— Jest teraz ze mną ca łk iem dobrze — powiedz ia ła z r a d o ś -
cią. — Od diwu oo n a j m n i e j lat m ó j lekarz s twierdza stałą p o -
p r a w ę . 
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Aparaty elektryczne 
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DROGA PANI ANNO! 
Jestem, człowiekiem statecz-

nifm, niemłodym. Nie zawra-
całbym pani głowy, gdyby 
chodziło o głupstwa. Ale spra-
wa, z którą się do pani zwra-
cam, nie daje mi spokoju. 

Mam żonę i dwóch synów. 
Jeden ma lat 15, drugi 17. 
Pierwszy, czyli młodszy, jest 
bardzo zdolny i bardzo ład-
ny. Drugi — starszy, ma wiel-
kie trudności z nauką a do te-
go zniekształconą twarz po 
wypadku w dzieciństwie. Dla 
mnie obaj są tak samo dro-
dzy, a starszemu współczuję 
bardzo z powodu nieszczęścia, 
jakie go spotkało. 

Ale, niestety, moja żona te-
go nie rozumie. Nie wiem, jak 
to jest możliwe, ale ona po 
prostu nienawidzi własnego 
syrm. Młodszego uwielbia, je-
mu wszystko %oolno, daje mu 
pieniądze bez ograniczeń, 
rozpieszcza w sposób zupełnie 
głupi. Natomiast starszemu 
odmawia najmniejszej przy-
jemności. Nigdy nie powie mu 
dobrego słowa. W ogóle cały 
dzień TM niego krzyczy, a nie-
raz — bije. Gdy tylko chłopiec 
wejdzie do pokoju, moja żona, 
a jego rodzona matka, zmienia 
się na twarzy i obrzuca go 
obelgami. 

To jest jedyna przyczyna 
kłótni między nami. Ja nie 
mogę tego znieść. Robię, co 
mogę, by chłopcu wynagro-
dzić brak uczucia ze strony 
matki, ale pani rozumie, rzad-
ko jestem w domu i niewiele 
mogę zdziałać. 

Co robić, jak żonie wytłu-
maczyć, że postępuje niesłu-
sznie? 

STROSKANY OJCIEC 

SZANOWNY PANIE! 

Uiważa pan, że żona postę -
puje niesłusznie? Ja uważam, 
że postępuje nieludżko. Wprost 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
53 , rue des Acacias 

- P A R I S XVII 
(na r o g u A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

TEL.: G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M « ł r e - E T O I L E 

nie m o g ę uwierzyć , aby to, 
co pan pisze, b y ł o prawdą. Czy 
matka m o ż e znienaiwldzieć 
swo je dziecko dlatego, że 
jest m a ł o zdolne i okaleczo -
ne? Chyiba przeciwnie. 

Takie dz iecko kocha się 
zwykle silniej, by w y r ó w n a ć 
m u krzywdę losu. 

Co robić , pyta pan, aby żo -
nie wyt łumaczyć , że postępu-
je niesłusznie? Powiedz ieć je j , 
że żadna matka na całym 
świecie nie podałaby j e j ręki, 
że wszystkie by ją potępi ły . 

Powinien pan działać sta-
nowczo . Zagrozić , że jeśli nie 
zmieni k r a ń c o w o swego p o -
stępowania, odda pan z domu 
np. do jakiegoś internatu 
młodszego syna. 

Interesuje mnie jeszcze, jak 
zachoiwuje się w o b e c brata 
młodszy pana syin. Czy naśla-
duje matkę? Czy ży je w p r z y -
jaźni z bratem. Z nim także 
powinien pan porozmawiać i 
wjrtłumaczyć m u okrucieńst-
wo , jak iego jest świadkiem w 
domu. 

ANNA 

DROGA PANI ANNO! 
Przepraszam, że ośmielam 

się pisać do pani w cudzych 
interesach, lecz są osoby, któ-
re chcą się tym zająć, ale nie 
wiedzą „gdzie drzwi się otwie-
rają". Ja pragnę służyć i mo-
jej ojczyźnie, Polsce, i ludziom 
polskiego pochodzenia. 

A więc sprawa z 11 wrześ-
nia, nr 37-465, list podpisany 
„Porzujcona". 

Jeśli ta pani czuje się wy-
korzystana i pozostawiona na 
łasce opatrzności, a wierzę, że 
tak jest, bo znam osobiście 
tysiące takich wypadków, tak 
ze strony mężczyzn, jak ko-
biet, jeśli więc ta porzucona 
zechce mieć prauodziwe gniaz-
do, to niech napisze do pani 
w szczegółach i wtedy będzie 
miała męża, dom i zadoioole-
nie. Zaznaczam, że nie ze mną, 
bo ja mam żonę i dzieci i nie 
zmienię ich za nic na świecie. 
Pozostaję przyjazny. 

St. Z. 

D R O G I PANIE! 
Dziękuję za ten list, za d o -

brą w o l ę i za czułe serce. Jak 
pan widzi , opubl ikowałam ten 
list i jeśli „ P o r z u c o n a " zechce, 
napisze do mnie i przyśle s w ó j 
adres. 

W o l a ł a b y m jednak, zanim to 
nastąpi (jeśli w ogóle nastą-
pi), wiedz ieć coś bl iżej o pa -
na propozyc j i . K t o to jest ten 
człowiek, w jakim wieku, 
czym się za jmuje , gdzie miesz -
ka itd. Oczywiśc ie proszę o te 
in formac je ty lko dla siebie i 
ewentualnie dla „Porzucone j " . 
Nie będę ich pub l ikować w 
„Tygocłniiku". Rozumie pan 
jednak, że jeśli komuś coś się 
o feru je , trzeba wyraźnie p o -
wiedz ieć co. 

Jeszcze raz dziękuję za do -
bre słowa i pozdrawiam ser-
decznie. 

A N N A 

K U C H N I 
Pani B . N. z Montluęon 

prosi o przepisy na p ieczeń z 
królika p o polsku i na k a p u ś -
niak z pomidorami . 

Oto one : 
KROLIK PIECZONY 

ZE &MIETANĄ 
I comber z udami, 6 dlcg tłusz-

czu, 2 ząbł£i czosnku, 2 dkg mąki 
10 dkg śmietanki, sól. 

Comber z udami dokładnie 
obrać z błon, opłulkać, osuszyć 
i natrzeć na godz inę przed 

pieczeniem roztartym z solą 
czosnkiem. Następnie rozgrzać 
tłuszcz w brytfannie lub r o n d -
lu, po łożyć na nim mięso. O b -
lać j e tłuszczem i w s t a w i ć do 
piekarnika na l^/j godziny, 
po lewa jąc mięso często sosem. 
Gdy mięso już miękkie i r u -
miane, podprawić sos mąką , 
zalać śmietaną. Upieczone 
mięso pokro i ć na kawałki , 
ułożyć na półmisku i ob lać so -
sem. P o d a w a ć z ziemniakami 
i buraczkami. 

KAPUŚNIAK 
Z POMIDORAMI 

50 dkg kapusty cukrowej, 20 dkg 
wieprzowiny z kością, jarzyny, 
jedna duża cebula, 25 dkg pomi-
dorów, 10 dkg śmietanki, sól, 
l£ostka przyprawy do zup, 2 dkg 
mąki, kminek. 

Mięso ugotować z jarzynami 
i kostką przyprawy d o zup. 
G d y mięso będzie miękkie , 
w y j ą ć , obrać z kości , pokro i ć 
w kawałki . Poszatkować k a -
pustę z cebulą, zalać n iewie l -
ką ilością w o d y i gotować 
wolno , bez przykrycia. D o 
ugotowanej kapusty w ł o ż y ć 
pokro jone ipomidory, kminek, 
zalać rosołem, zagotować. N a -
stępnie rozmieszać m ą k ę ze 
śmietaną, w lać ją do zupy i 
zagotować. Dodać pokrajane 
mięso i soli do smaku. P o d a -
wać z t łuczonymi z iemniaka-
mi, po lanymi słoninką, a lbo z 
c i emnym ohletbem. 

Smacznego! 

M i c h a l i a k a , m a . g l o s 

Jak zdobyć kobietę ? 
P o m i m o t e g o t y t u ł u ¡ p r o s z ę n i e s ą d z i ć , 

ż e z a m i e r z a m t u d a w a ć r a d y p ł c i b r z y d -
k i e j , j a k n a l e ż y z d o b y w a ć k o b i e t y . A n i 
m l s i ę śn i . N i e c h s o b i e m ę ż c z y ż n i s a m i 
w t y m r a d z ą , w c a l e i m n i e t r z e b a p o d -
p o w i a d a ć . C h o d z i m i o c o ś i n n e g o . 

M i a n o w i c i e , j a k ą m e t o d ę p o w i n n y ś m y 
s a m e z a s t o s o w a ć , a b y i p o z y s k a ć s y m p a t i ę 
i n n e j b a b k i . B o t o n i e j e s t t a k i e ł a t w e . 

B y ł a m k i e d y ś z m ę ż e m z i a p r o s z o n a d o 
j e g o d y r e k t o r a p . M i c h o . u x . M ą ż m ó j 
m i a ł t r e m ę , c z y j a sdę t a m s p o d o b a m , 
b o m a m t a k i a k c e n t s ł o w i a ń s k i ( w s z y s c y 
m i m ó w i ą , ż e t o j e d e n z m o i c h W d z i ę -
k ó w ) i j e s t e m w e d ł u g n i e g o z b y t w ś c i b -
s k a . 

— Z a c h o w u j s i ę d y s k r e t n i e — u p o m i -
n a ł m n i e . 

— T y s i ę j u ż n i e t ros i zcz — o d p o w i a -
d a m m u b e z t r o s k o . 

— I u b i e r z s i ę ł a d n i e , w t w o j ą j e d -
w a b n ą s u k i e n k ę . 

— N o w i e s z ? ! Ż e b y g o s p o d y n i ę o d r a z u 
n a w s t ę p i e d i a b l i w z i ę l i ? Z o s t a w t o j u ż 
m n i e . 

N i e p o k ó j m e g o m ę ż a w z r ó s ł . J a t y m -
c z a s e m u b r a ł a m s i ę b a r d z o s i k r o m n i e . 

G d y ś m y w e s z l i z k w i a t a m i d o m i e s z k a -
n i a p>aństwa M i d h o u K , z a r a z p o p r z y w i -
t a n i u s z e p n ę ł a m d o m ę ż a — a l e t a k , a b y 
p a n i d o m u t o u s ł y s z a ł a : „ W i d z i s z , m a r z ę 
o t a k i e j s u k i e n c e , j a k ą o n a n o s i . . . " 

— P s t ! — p r z e r a z i ł s i ę m ó j m ą ż , k t ó r y 
n i e z n a s i ę n a d y p l o m a c j i . J a t y m c z a s e m 
z a c z ę ł a m s ię r o z g l ą d a ć p o m i e s z k a n i u . 

— J a k g u s t o w n i e m a c i e p a ń s t w o u r z ą -
d z o n e m i e s z i k a n i e — r z e k ł a m z z a c h w y -
t e m . — P o z n a ć k o b i e c ą r ą c z k ę . ( T a k o -
b i e c a r ą c z k a z o s t a w i ł a m a s ę k u r z i u n a 
m e b l a c h i b a ł a g a n n a p ó ł k a c h ) . 

P a n i d o m u n a t e s ł o w a a ż s i ę r o z p r o -
m i e n i ł a . 

S i a d a j ą c d o s t o ł u i p o c z u ł a m z a p a c h 
p r z y p a l o n e j p i e c z e n i , a l e n a b r a ł a m s o b i e 
p o d w ó j n ą p o r c j ę n a t a l e r z . 

— T r u d n o — r z e k ł a m -— n i e c h p r z y -
t y j ę , a l e t a k i d h p y s i z n o ś c i s o b i e n i e m o g ę 
o d m ó w i ć . J a k p a n i p r z y r z ą d z a m i ę s o , ż e 
j e s t t a k i e m i ę k k i e i k r u c h e ? 

P a n i M i c h o u x s|pojrżała t r i u m f a l n i e n a 
s w e g o m a ł ż o n k a , a m n i e c h c i a ł a n i e o m a l 
u ś c i s n ą ć . P r z y d e s e r z e popro l s i ł i am ją n i e -
ś m i a ł o , a l e n a t a r c z y w i e , a b y d a ł a m i 
p r z e p i s n a j e j p y s z n e c i a s t k a ( k t ó r y c h 
n i e m o g ł a m p r z e ł k n ą ć ) . A m e g o m ę ż a t a k 
d ł u g o s z t u r c h a ł a m >p>od s t o ł e m , ż e b i e d a k 
m u s i a ł i c h z j e ś ć a ż c z t e r y . 

— K o c h a n i e , n i e o b j a d a j s i ę t a k , j a c i 
w d o m u t a k i e s a m e u p i e k ę , o i l e p o t r a -
f i ę — w d z i ę c z y ł a m s i ę p e r f i d n i e , a l e p a -
n i M i c h o u x z a u w a ż y ł a , ż e m a m u r o k 
i s w o i s t ą i n t e l i g e n c j ę . 

K i e d y z o s t a ł y ś m y s a m e w p o k o j u , p>o-
w i e d z i a ł a m d o n i e j j a k b i y w n a p a d z i e 
s p o n t a n i c z n e j s z c z e r o ś c i : 

— M u s z ę p r z y z n a ć , ż e b y ł a m d o p a n i 
u p r z e d z o n a . B o m ó j m ą ż z b y t c z ę s t o m i 
o p a n i o i p o w i a d a ł . I z a w s z e s t a w i a ł m i 
p a n i ą z a p r z y k ł a d : , , A c h , g d y b y ś t y b y ł a 
t a k a j a k p a n i M i c h o u x ! " , , A c h , g d y b y ś 
t y t a k u m i a ł a j a k o n a ! . . . " T o m o g ł o w y -
w o ł a ć u m n i e k o m p l e k s . 

P a n i d o m u m n i e u ś c i s n ę ł a i p o c i e s z y ł a 
s e r d e c z n i e . P o t e m w z i ę ł a w o b r o n ę m e -
g o m ę ż a , m ó w i ą c , ż e t o c z ł o w i e k w a r t o ś -
c i o w y i ż e p a n M i c h o u x p o t r a f i o c e n i ć 
j e g o p r a c ę i ż e z a s ' ł u ż y ł n a p o d w y ż k ę . 

J e ś l i r z e c z y w i ś c i e d o t e j p o d w y ż k i d o j -
d z i e , t o z a p e w n i a m w a s , ż e n i e t y l e d z i ę -
k i t e j j e g o p r a c y , i l e m o j e j d y p l o m a c j i . . . 

M I C H A L I N K A 
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Biało-czerwone 
barwy walki 

PANIE REDAKTORZE! 

Było to 23 łata temu, 12 paź-
dziernika 1943 roku. Powsta-
ła na terenie ZSRR w obo-
zie Bieleckim nad rzeką Oką 
I Dywizja Piechoty im. Ta-
deusza Kościuszki toczyła pod 
dowództwem generała Zyg-
munta Berlinga pierwszą bit-
wę z wojskami hitlerowskimi. 
Zaaaniem I Dywizji było 
przełamanie obrony niemiec-
kiej na 2-kilometrowym od-
cinku między osadami Lenino 
i Sysojewo. Po ciężkich wal-
kach zadanie to zostało wyko-
nane. W poświęconej tej bit-
wie „Balladzie o Pierwszym 
Batalionie" poeta Lucjan 
Szenwald pisał m.in.: 

„ w Trigubowej pod jabłoniami 
zostali 

Ostatni zabici żołnierze. 
Zostali ocłiraniać tu strzecłiy 

i progi — 
Metr tej, co do kraju prowadzi 

nas, drogi." 

A Dywizja ruszyła dalej. 
Żołnierze śpiewali napisaną 
przez Szenwalda piosenkę, 
która potem śpiewana była 
we wszystkich skupiskach 
polskich na świecie: 
,,Spoza eór i rzek 
Ujrzeliśmy brzeg. 
Czy stąd niedaleko już 
Do grającycłi wierzb, malowanycłi 

zbóż?" 

Szli do Polski drogą naj-
krótszą. W lecie 1944 roku 
byli już na ziemiach polskich. 
Wraz z partyzantami Armii 
Ludowej i Armii Krajowej 
byli pierwszymi żołnierzami 
powstałego w lipcu 1944 roku 
Wojska Polskiego. Wojska, 

które wyzwalało Warszawę, 
przełamało Wał Pomorski, do-
tarło potem aź do Berlina. 

Rocznica bitwy pod Lenino 
jest tradycyjnym świętem 
całej armii polskiej. W rocz-
nicę tę do wspomnienia © I 
Dywizji im. Tadeusza Koś-
ciuszki dołączają się u każde-
go Połaka wspomnienia o 
tych wszystkich, którzy wal-
czyli o Polskę i o wolność w 
ogóle na froncie zachodnim, 
w Norwegii, we Francji, w 
Afryce, w Anglii, we Wło-
szech, o bohaterach spod Nar-
wiku i Fałaise, o tych, którzy 
zdobyli Monte-Cassino i An-
konę. Zasłużyli się oni bowiem 
Polsce równie dobrze jak żoł-
nierze znad Oki. Walczyli z 
tym samym co i tamci wro-
giem, o tę samą co tamci spra-
wę. Tak samo jak żołnierze 
znad Oki przelewali swoją 
krew, z równym poświęce-
niem, równą ofiarnością, i tak 
samo jak żołnierze znad Oki 

D. DOWOINA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Francj i 

2 3 , q u a i d e l a T o u r n e l l e 

PARIS (5e) 
TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ODWIEDZIHY W RODZINNYM MIASTECZKU 
Wygląda to trochę j ak bajka. No, bo — wszyscy pamiętali 

go j a k o górnika, kiedy wyjeżdżał , a tu ,po latach przybywa 
profesor , wyk ładowca matematyki . W dodatku przyjeżdża p i ę k -
ną żaglówką, prasa francuska publ ikuje zdjęc ie tej żaglówki. . . 
Wyg ląda to trochę jak bajka. A jednak to wszystko jost jak 
najbardzie j prawdziwe . 

Bo les ław G I Z A R A urodził się w górniczym miasteczku 
Noeux - l e s -Mines w Pas-de-Całais . Po zdaniu „cert i f i cat d ' é tu -
d e s " zaczął pracować w kopalni . W 1946 r. Gizarowie wróci l i d o 
Polski. Boles ław miał i>odówczas 16 lat. 

W Polsce zaczął się wytrwale uczyć. Zdał maturę, zaczął stu-
d i ować i po kilku latach został pro fesorem matematyki . 

O sporcie żeglarskim marzył jeszcze w Noeux- les -Mines . 
W Polsce zapisał się do Klubu Żeglarskiego i uzyskał ko le jno 
stopień żeglarza i stopień sternika morskiego . W lecie b ieżą -
cego roku miał możność odbyc ia długiej podróży morskie j 
piękną żaglówką gdyńskiego Klubu Żeglarskiego „ K o t w i c a " . 
Trasa wiodła przez Norwegię , Danię, Ostendę, L e Havre, a n -
gielski port Cowes, Rotterdam i A m s t e r d a m ; podróż trwała d w a 
miesiące. 

P e w n e g o dnia „ K a p e r " — tak się nazywa żaglówka g d y ń -
skiej „ K o t w i c y " — zawinął do portu w Boulogne. Z Boulogne 
do Noeux - l e s -Mines jest całkiem bliziutko. Panu Boles ławowi 
stanęły w oczach kolonie, „ t ró jka" , pod którą się urodził, całe 
w ogóle dzieciństwo. Znalazło się auto — i wraz z d w o m a k o -
legami-żeglarzami wyruszył pan Boles ław do Noeux- les -Mines . 

Kiedy w Noeux znalazł się przed domem, w którym spędził 
dzieciństwo i wczesną młodość , został po krótkie j chwil i r oz -
poznany przez d a w n y c h znajomych. Ktoś krzyknął , że to chyba 
jest ten sam Gizara, co mu przed laty zabił kaczkę, urwis 
jeden... 

Zaczęto się witać, wzruszać, wspominać . Pan Boles ław musiał 
wszystkim po kolei dawnym zna jomym i ko legom opowiedz ieć , 
co i jak. Krótko, bo trzeba by ło w r ó c i ć na żaglówkę, ale w s z y -
stkim. Dziwiono się, no bo i by ło czemu. Ten przyjazd dawnego 
„gal ihot" żaglówką, i to w dodatku jako profesora matematyki , 
był wydarzeniem tak n iezwykłym, że nawet jeden z lokalnych 
dz ienników francuskich dokumentnie całą rzecz opisał... 

(kc) 

tęsknili do „grających wierzb, 
malowanych zbóż". 

„Nasze granice?" — „Póki 
żyjemy", „wszędzie gdzie nasi 
walczą i giną" — pisał Wła-
dysław Broniewski w wierszu 
o Monte-Cassino. „I co bę-
dzie, to będzie, jedno wiemy: 
my wszędzie. Gdzie się wol-
ność bagnetem zdobywa" — 
pisał Leon Pasternak w wier-
szu o I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki. 

Kiedy myślimy o dzisiej-
szym Wojsku Polskim, myśli-
my, że jest ono spadko-
biercą tradycji walk toczo-
nych zarówno przez Dywizję 
Kościuszkowską, jak i II Kor-
pus we Włoszech. 

W Wojsku Polskim służą po 
dziś dzień i oficerowie znad 
Oki, i oficerowie, którzy w 
czasie wojny walczyli na Za-
chodzie. W ZBoWiD-zie obok 
generała Moczara z Armii Lu-
dowej zasiada generał Skibiń-
ski — jeden z dowódców I 
Dywizji Pancernej. Pierwszy 
walczył z Niemcami w Polsce, 
drugi pod Falaise, ale przecież 
„barwy walki" były pod Fa-
laise i pod Rąblowem te sa-
me, tu i tam były biało-czer-
wone. 

I tych samych biało-czer-
wonych barw strzeże dziś od-
rodzone Wojsko Polskie. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z NORDU 

Wieści z ośrodhow 
Polonii IV świecie 

Z M A R Ł A W N U C Z K A M O D R Z E J E W S K I E J 

W Tueson w Arizonie zmarła w w i e k u 73 lat p. Maryla M o -
dejska-Hatt ison, wnuczka wie lkie j , s ławnej w Polsce i U S A 
artystki Heleny Modrze jewskie j . 

Zmarła toyła utalentowaną pianistką i malarką, wdową p o 
profesorze języka angieiskiego w Tueson. Osieroci ła syna i c ó r -
kę oraz 10 wnucząt — p r a p r a w n u k ó w wielkie j aktorki. 

N O M I N A C J A ¡POLONIJNEGO N A U K O W C A 

Znany działacz po l on i jny na terenie Polskiego Z w i ą z k u A k a -
demick iego w iChicago, soc jo log i ekonomista Zb ign iew K r u -
szewski , p o uzyskaniu doktoratu w International Relat ions 
(socjologia, ekonomia i nauki pol i tyczne) został m i a n o w a n y p r o -
f esorem N e w Y o r k State University. 

Dzięki in i c ja tywie pro f . Kruszewskiego przed trzema laty 
utworzono na Uniwersytec ie w Chicago katedrę języka i l i t e -
ratury .polskiej. 

„ K R Ó L O W A P I Ę K N O Ś C I " Z W I Ą Z K U P O D H A L A N 

'Popularny w U S A Związek Podhalan w y b r a ł na spec ja lne j 
uroczystości p o raz p ierwszy podhalańską „kró lową p ięknośc i " . 
Wybrana została p. Józefa Tomala , uczestniczka Koła D r a m a -
tycznego w Chicago. 

Nowa „ k r ó l o w a " uzyskała jako glówiną nagrodę bezpłatny 
przejazd d o Polski w r a z z pokryc i em kosz tów pobytu w S t a -
rym Kra ju . 

N A S Z K O Ł Ę T Y S I Ą C L E C I A W O P O L U 

Mieszkający w Toronto p. Seweryn Fi l ipkowski wyb iera ł s ię 
w l ipcu br. d o Polski z wycieczką po l sko -kanady jsk iego K o m i -
tetu Tysiąclecia . Przeszkodziła m u w tym choroba. Pan F i l ip -
kowski — dla uczczenia rocznicy Tysiąclec ia Polski przekazał 
sumę 440 do larów, przeznaczoną na udział w wycieczce , z k t ó -
re j musiał z rezygnować — na szkołę Tysiąclecia w Opolu, w z n o -
szoną .przy udziale Poloni i Kanadyjsk ie j . 

P R Z E C I W A N T Y P O L S K I E J P R O P A G A N D Z I E 

T y g o d n i k „Pol ish A m e r i c a n " , a za nim tygodnik p o l o n i j n y 
„ A m e r y k a - E c h o " ogłosi ły a larmujące in formac je na temat r o s -
nące j antyipolskiej i antypoloni jne j propagandy w USA. 

P isma ujawniają szczegóły zamierzonego nadania przez a m e -
rykańską sieć telewizyjną A B C - T V antypolskiej sztuki 
„ A Streetcar Named Desire" . 

Pisma wskazują ibrak reakcj i na alarmy prasy po lon i jne j 
ze strony o f i c j a lnych „ p r z y w ó d c ó w Polonii. . . nie u m i e j ą c y c h , 
czy też n ie chcącycł i przeprowadzić praktycznych akcj i na rzecz 
rzeczywistych interesów Polonii j ako całości" . 

„ A m e r y k a - E c h o " n a w o ł u j e do wysyłania Indywidualnych p r o -
testów pod adresem p. Edwarda Moore , prezydenta A B C - T V 
w N o w y m Jorku. (w) 

§§ MECENAS RADZI 
P a n G . M . V I L L E J U I F 
( V a l de M a r n e ) 

Brat mój, zamieszkały 
w Kraju, przepracował 12 
łat we Francji. Czy nale-
ży mu sią jakaś renta za 
te lata? 

O g ó l n y s y s t e m u b e z p i e -
c z e ń w e F r a n c j i p r z e w i -
d u j e ś w i a d c z e n i a e m e r y -
t a l n e , z w a n e p e n s j ą l u b 
r e n t ą ( p e n s i o n d e v i e i l l e s -
s e CU r e n t e d e v i e i l l e s s e ) , 

z a l e ż n i e o d o k r e s u o p ł a c o -
n y c h s k ł a d e k u b e z p i e c z e -
n i o w y c h . 

P e n s j a s t a r c z a ( p e n s i o n 
d e v i e i l l e s s e ) p r z y s ł u g u j e 
p r a c o w n i k o w i , k t ó r y o p ł a -
c a ł s k ł a d k i u b e z p i e c z e n i o -
w e p o n a d 15 l a t . N a t o -
m i a s t m a p r a w o d o r e n t y 
p r a c o w n i k , k t ó r y o p ł a c a ł 
s k ł a d k i w i ę c e j j a k 5 l a t , 
a m n i e j n i ż 15 l a t . W p o -
t o c z n e j m o w i e w y r a ż e n i a 
t e są p o m i e s z a n e i b r a n e 

„MISS C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

M a g a z y n : 5 5 . r u e d e B o u v i n e s L I L L E (Fives) 
S i e d z i l i a : 1 9 9 , r u e d e P a r i s L I L L E 

Telefon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska^ 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • tergal 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C c n ą g n i s k i e 
Na żądanie wysyłamy próbki 

j e d n o z a d r u g i e , b e z r ó ż -
n i c y . 

P r a w n i e j e d n a k r ó ż n i c a 
p o l e g a n a w y s o k o ś c i 
ś w i a d c z e n i a e m e r y t a l n e -
g o . P e n s j e są o b l i c z a n e 
w e d ł u g ś r e d n i e g o z a r o b k u 
o s t a t n i c h 10 l a t . W s t o -
s u n k u d o p r z e c i ę t n e g o z a -
r o b k u , p e n s j a w y n o s i 
20®/o p r z e d 60 r o k i e m ż y -
c i a l u b 40®/o, j e ż e l i p r a c o -
w n i k p r a c o w a ł d o 65 r o k u 
ż y c i a . N a t o m i a s t r e n t a 
( r e n t e d e v i e i l l e s s e ) j e s t o 
w i e l e n i ż s z a , g d y ż s t a n o -
w i j e d y n i e p r o c e n t o d 
w p ł a c o n y c h s k ł a d e k i n i e 
d a j e u p r a w n i e ń d o d o d a t -
k u r o d z i n n e g o n a ż o n ę i 
d z i e c i . N i e m n i e j j e d n a k , 
j e ż e l i d o c h o d y r e n c i s t y 
n i e p r z e k r a c z a j ą l i m i t u 
u s t a l o n e g o p r z e z p r z e p i s y 
d o t y c z ą c e o t r z y m a n i a z a -
s i ł k u s t a r c z e g o ( a l l o c a t i o n 
s p é c i a l e " ) , m a o n p r a w o 
d o r e n t y r ó w n a j ą c e j s i ę 
p o w y ż s z e m u z a s i ł k o w i , z 
t y m , j e d n a k , ż e , , a l l o c a -
t i o n s p é c i a l e " j e s t p r z e -
w i d z i a n a j e d y n i e d l a o b y -
w a t e l i f r a n c u s k i c h l u b 
o b y w a t e l i p a ń s t w , k t ó r e 
z a w a r ł y w t e j d z i e d z i n i e 
k o n w e n c j ę z F r a n c j ą . 

P o n i e w a ż b r a t m i e s z k a 
w P o l s c e , n a l e ż y z ł o ż y ć 
w n i o s e k o p o w y ż s z ą r e n -
t ę d o K a s y f r a n c u s k i e j z a 
p o ś r e d n i c t w e m B i u r a 
R e n t Z a g r a n i c z n y c h w 
W a r s z a w i e . 



Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 
S A I N S - e n - G O H E L L E . W 

r a m a c h k o n k u r s u m i ą d z j r s t o -
w a r z y s z e n i o w e g o w ś p i e w i e 
a m a t o r s k i m na c z o ł o wyibił 
s ię s p o ś r ó d 44 u c z e s t n i k ó w p. 
Marient Palmoński, k t ó r y z o -
stał l a u r e a t e m k o n k u r s u . 
S u k c e s s w ó j z a w d z i ę c z a o n 
p i ę k n i e w y k o n a n e j p i o s e n c e 
„ M e r c i C h é r i e " . N a g r o d ą za 
z d o b y c i e I m i e j s c a w k o n k u r -
s ie b y ł w y s t ę p w t e l e w i z j i . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . K o -
m i t e t u r o c z y s t o ś c i o w y dziel-
nicy VieuxJMarché u rządz i ł 
m . i n . k o n k u r s ś p i e w a c z y . W 
k a t e g o r i i p o n i ż e j lat 18 w y -
gra ła t e n k o n k u r s p. Chantai 
Ziętkiewicz. Na d a l s z y c h 
m i e j s c a c h znaleź l i s i ę p. D o -
rota Roznlecka (12) i Dany 
Stankowski (14). W s k ł a d k o -
m i t e t u o r g a n i z a c y j n e g o w c h o -
d z i ł p. Robert Andrzejewski. 

L E N S - C A L O N N E . K o n k u r s 
f l e s z e t e k s t o w a r z y s z e n i a J a -
v e l o t C l u b L e n s o i s „ á la b a -
g u e " w y g r a ł p. Smoliński. 

D O U R G E S . D u ż y m p o w o -
d z e n i e m c i e szy ł się w y s t ę p 
f o lk l o rys tycz iny z e s p o ł ó w p o l -
s k i c h z r e j o n u W a z i e r s , 
F r a i s - M a r a i s , M o n t i g n y - e n -
- O s t r e v e n t , O i g n i e s , O s t r i -
c our t , M a l m a i s o n i L e f o r e s t . 
W y s t ę p y z a k o ń c z y ł 'bal, p o d -
czas k t ó r e g o p r z y g r y w a ł a o r -
k ies t ra p. E. Baszyńskiego. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

D E C H Y . W k o n k u r s i e , z o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z S t o w a -
rzyszen ie Sains P e u r ( G u e s -
nain) p. Kopa z a j ą ł m i e j s c a 
1, 2 i 13, p. Skoplnski z D e -
c h y 14, a p. Kominek z G u e s -
nain 17, 20 i 22. W s e r i a c h p. 
Kominek z a j ą ł m i e j s c e 2, a p. 
Skopiński — 4. 

DOURGES. W k o n k u r s i e 
s t o w a r z y s z e n i a L a C o u l u m b a 
w serii „ v i e u x en d e s s o u s d e 
P a r i s " , p. W . Duszyński z a j ą ł 
m i e j s c e c z w a r t e , zaś w ser i i 
j e d n o l a t k ó w — 10. W te j s e -
rii p. Furmankiewicz z a j ą ł 
m i e j s c e 11. W z e s t a w i e n i u 
m ł o d y c h g o ł ę b i a r z y p. D u -
szyński z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e 
„ a u plus g r a n d n o m b r e d e 
p r i x " . 

F O U Q U l E R E S - l e z - L E N S . W 
k o n k u r s i e c a ł o r o c z n y m p. 
Ławniczak z a j ą ł d w u k r o t n i e 
m i e j s c e d r u g i e w s e r i a c h 
„ a u x t r o i s p r e m i e r s " i „ a u 
p l u s d e p r i x " . 

D O U A I . W z e s t a w i e n i u 
roczinym „ S i è g e u n i q u e " , p. 
Muslewski z a j ą ł t r zec i e m i e j -
sce w k a t e g o r i i „ a u p r e m i e r 
m a r q u e s " i s i ó d m e „ a u p lus 
d e p r i x " . D a l s z e m i e j s c a z a -
ję l i p. Kubas i p. Jędrzejczak. 
P. Kubas u p l a s o w a ł s i ę na 
d r u g i m m i e j s c u w ser i i „ e n 
d e s s o u s d e P a r i s " . „ O b j e t 
d ' a r t " z d o b y ł r ó w n i e ż p. K u -
bas. 

B U L L Y - l e s - M I N E S . W s e -
rii „ v i e u x " S t o w a r z y s z e n i a 
C e n t r a l C l u b p. Wilkanowski 
z a j ą ł w w y n i k u c a l o r o c z n v c h 
z m a g a ń m i e j s c e 6, a p. K o -
niassa d r u g i e w k a t e g o r i i j e d -
n o l a t k ó w . 

B E T H U N E . W w y n i k u s t r z e -
lań c a ł o r o c z n y c h s t o w a r z y s z e -
nia L ' A m i c a l e , p . Mroczkow-
ski z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e w k a -
tegor i i j u n i o r ó w . 

K O N K U R S N A D O M Y 
P R Z Y B R A N E 

K W I A T A M I 
B I L L Y - M O N T I G N Y . N a -

g r o d y p o z a k o n k u r s e m n a 
n a j ł a d n i e j p r z y b r a n e k w i a -
t a m i o k n a i f a s a d y , z o r g a n i -
z o w a n y m p r z e z S t o w a r z y s z e -
n ie L u m i è r e s sur la M i n e , 
o t r z y m a l i : p. Kazimierz Du-
kuła, p. Tomasz Szymczak, p. 
Stanisława . Kulak, p. Roch 
Kuraslński, p. Stanisława No-
waczyk, p. Albert Adamski, 
Gianomo Mokorowlcz, p. He-
lena Szymkowiak, p. Franci-
szek Kasperczyk, p. Etienne 
Sikora, p. Felix Jankowiak, 
p. Edward Kulik, p. Kazi -
mierz Pfyrer, p. Stanisław 
Babicz, p. Stefan Nowicki, p. 
Kazimierz Szalewski, p. Józef 
Wolek i p. Kepsik. 

K O N K U R S 
BULISTOW 

LENS. Z e s p ó ł b u l i s t ó w , 
k t ó r y p r o w a d z i ł p. Jan Mako-
wiecki, w y g r a ł k o n k u r s s t o -
w a r z y s z e n i a B o u l e s Ecai l les . 
C z ł o n k i e m z w y c i ę s k i e g o z e -
s p o ł u b y ł r ó w n i e ż p. Jan K o -
paczyk. T r z e c i e m i e j s c e z a j ą ł 
zespó ł p. Trzeciaka. 

O D Z N A C Z E N I A 
M e d a l a m i s p o r t o w y m i z o -

stali o s ta tn i o o d z n a c z e n i 
m . i n . p. Etienne Goliński 
(Moyeuvre Grande), p. Clé-
ment Ludwikowski (Rouvroy), 
p. Marta Sahajdak (Liévin) i 
p. Edward Pohl (Le Creusot). 

SPOTKANIE RODZINNE 
LE CREUSOT. P o 38 l a t a c h 

n i e w i d z e n i a s i ę s p o t k a ł y s ię 
d w i e s i o s t r y : Karolina Wola -
żańska i Julia Bobiesz, k t ó r e 
los rozdz ie l i ł . R a d o ś ć n i e 
m i a ł a g r a n i c 1 cała P o l o n i a 
m i e j s c o w a w z i ę ł a w n ie j 
udz ia ł . 

K O N K U R S Y 
STRZELECKIE 

B I L L Y - M O N T I G N Y . D a l s z y 
c i ąg s trze lania t o w a r z y s k i e -
go m i e j s c o w e g o b r a c t w a 
s t r z e l e c k i e g o n i e p r z y n i ó s ł 
z m i a n y na p i e r w s z y m m i e j -
scu , k t ó r e z a j m u j e n a d a l p. 
Zalewski (196 ,pkt.). N a t o -
m i a s t na d r u g i e m i e j s c e 
p r z e s u n ą ł s ię p. Henryk Miel -
czarek, m a j ą c o 8 pkt . m n i e j 
n iż p . Z a l e w s k i . D a l s z e m i e j -
s c a z a j m u j ą : p. Alojzy Grosz 
— 4; p. Ponicki — 6; p. Ra-
ty ński — 7; p. Pogorzelski — 
8; p. F. Danielczak — 9; p. 
Pawlak — 10; p. Slebioda — 
11; p. Madziarek — 12; p. K u -
backi — 13; p. Koziański — 
14 i p. Kubiak — 16. W y n i k 
c a ł o r o c z n y c h r o z g r y w e k p o -
w i n i e n w n a j b l i ż s z y m czas ie 
p o t w i e r d z i ć k l a s y i i k a c j ę c z o -
ł ó w k i b e z w i ę k s z y c h p r z e s u -
n ięć . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P i e r -
w s z e sçKitkanie p o w a k a c y j n e 
m i e j s c o w e g o t o w a r z y s t w o 
s t r z e l e c k i e g o p o t w i e r d z i ł o d o -
brą l o k a t ę p. Teodora Dą-
browskiego, k t ó r y z a j ą ł d w a 
p i e r w s z e m i e j s c a i j e d n o d r u -
g ie w p o s z c z e g ó l n y c h s e r i a c h 
w s t rze lan iu z k a r a b i n k u o r a z 
p i e r w s z e m i e j s c e w strze laniu 
z p i s to le tu . R ó w n i e d o b r e w y -
niki o s i ą g n ę l i p. J.-Claude 
Jędraszczak, p. Józef Slmo-
nek i p. Edmund Wolniewicz 
o r a z p. Józef Rozdzlelski. 
W ś r ó d p a ń b e z k o n k u r e n c y j n a 
j es t p. Józefina Wolniewicz. 
B i o r ą c p o d u w a g ę miłą a t m o -
s f e r ę ty ch s p o t k a ń s p o r t o w o -
t o w a r z y s k i c h , p o s t a n o w i o n o 
k o n t y n u o w a ć d a l s z e r o z g r y -
w k i . 

Podpisania programu realizacji umowy kulturalnej dokonał ze strony Królestwa Belgii p. Jan Grauls — 
minister pełnomocny, a ze strony Polski — wicedyrektor Departamentu Współpracy Kulturalnej i Nau-
kowej w Ministerstwie Spraw Zagranicznych — Mirosław Żuławski (były radca Ambasady PRL w Paryżu) 

PROGRAM REALIZACJI UMOWY POLSKI i BELGII 
o WSPÓŁPRACY KULTURALNEJ i NAUKOWEJ 

Między Belgią a Polską podpisany został w 
Warszawie w dniu 23 września br. program 
realizacji umowy o współpracy i wzajemnej 
wymianie kulturalnej i naukowej na lata 
1967—1968. 

Program ten przewiduje dalszy rozwój 
współpracy w zakresie wielu dziedzin nauki 
i kultury, m.iin. współpracę między Polską 
Akademią Nauk i odpowiednimi instytucjami 
belgijskimi, wymianę naukowców, stażystów 
w zakresie szkolnictwa wyższego, zdrowia, 
sztuki itp. 

W zakresie sztuki planuje się wymianę ze-
społów muzycznych, reżyserów, dramaturgów. 
W wyniku podpisanej umowy w najbliższym 
czasie przybędzie do Belgii wystawa polskich 
tkanin artystycznych, w Polsce zaś zorganizo-
wana zostanie wystawa współczesnego malar-
stwa belgijskiego. Zarówno Belgia, jak i Pol-
ska, zadeklarowały wzajemną pomoc w wyda-
niu u siebie antologii poezji i noweli kraju 
drugiego. 

Podczas pobytu w Kraju delegacja kultu-
ralna Królestwa Belgii zapoznała się z życiem 
artystycznym Warszawy i Krakowa. 

IVASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y s ię . O s t a t n i o 
u r o d z i l i s ię : 

S A I N S - e n - G O H E L L E : Ber -
nard Robakowski. D O U A I : 
Laurence Łakaszewski, Syl -
viane Bulińska, Sonia Banas, 
Corinne Drzewiecka. B É -
T H U N E : Daniel Parchano-
wlcz. B A R L I N : Isabelle M a ć -
kowiak. A V I O N : Filip Skor-

W I E L K I B A L 
w Dammarie-les-Lys 

W sobotę, 8 październi-
ka, odbędzie się w Salle 
des Fêtes w Dammarie -
- les -Lys (Seine-et-Marne) 
W I E L K A Z A B A W A T A -
N E C Z N A , zorganizowana 
przez Stowarzyszenie Obro-
ny Granic na Odrze i N y -
sie. 

Tańczyć będziemy od 
godz. 21 do rana przy 
dźwiękach znanej orkie-
stry B A S Z Y Ń S K I E G O z 
Nordu. 

Bufet zaopatrzony bę-
dzie w doskonałe polskie i 
francuskie przysmaki. 

„ O d r a - N y s a " zaprasza 
serdecznie wszystkich na 
tę wesołą zabawę. 

czyk. C O U R R I E R E S : Marc 
Kaczmarek, Christian Leś-
niak. D O U R G E S : Cathy 
Wożniak. R O U V R O Y : Pierre 
Zandeckl. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Corinne Śmiga. H A R -
N E S : Sylvian Kwieciak. H É -
N I N - L I É T A R D : Erie Koło -
dziejczyk, Pascal Wieczorkie-
wicz. L I B E R C O U R T : Nadège 
Rychlińska. M O N T I G N Y - e n -
- G O H E L L E : Alexis Zdano-
wicz. M É R I O O U R T . Erie K a -
sztelan. E S T E V E L L E S : Filip 
Glbowskl. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Filip Nawrocki. M A -
Z I N G A R B E : André Pio-
trowski. 

Szczęś l iw j rm R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z t y c h 
na j m ł o d s z y c h . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u r a d o ś c i R o d z i n i p r z y -
j a c i ó ł o s t a t n i o z a w a r l i m a ł -
ż e ń s t w a : 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Sonia 
Tomaszewska i Jean-Marie 
Merlin. N O E U X - l e s - M I N E S : 
Janine Pereira i Bronisław 
Górski. S A I N S - e n - G O H E L L E : 
Claudine Szeląg I Jean Ryfa. 
H E N I N - L I Ê T A R D : A n n a - M a -
rle Dubois i Edmund Cyn-
klewlcz. M O Y E U V R E - G R A N -
D E : Marlene Béri i Roland 
Hadrys. B U L L Y - l e s - M I N E S : 

Anne-iMarle Kocur i René 
Gourdin, Jeanne Berty i M a -
rian Torsz. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h s tu 
lat ! 

I Z ż a l o b o e j k a r t y | 

z ża l em d o n o s i m y , że o s t a t -
n i o odesz l i o d n a s : 

H A I L L I C O U R T : Alojzy Ję-
drzejewski, la t 65. D O U A I : 
Julianna Janiszczak z domu 
Matuszczak, lat 87. B U L L Y -
- l e s - M I N E S : Jean - Marle 
Przybyła, lat 31. H É N I N - L I É -
T A R D : Franciszka Jeziorska. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Jan 
Grześkowiak, lat 82. B E -
T H U N E : Helena W y r w a , 
lat 53. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

Poszukiwanie 
rodzin 

# P. Jan M A Ł E K za-
mieszkały w Semerles 
(Nord) poszukuje Jana 
Kurcawy, k t ó r y p o c h o d z i 
z. P łus , p o w . b i ł g o r a j s k i , 
w o j . l u b e l s k i e i który 
pracował przed wojną w 
fabryce Singer w okolicach 
Paryża. 

NOWOSC 

Stwo'rzcie sobie kapitał' 
w cięgu 10 lat, przez regularne, 
kolejne wpCaty 

1876 

zużyjecie korzystnie 
te wpłaty w lokatach wolnych 
od podatku dochodowego 

zapiszcie się 
na 
plan 
oszczędnościowy w 

C R É D I T 
DU N O R D 



Polskie sztangi w górę 
Na Mistrzostwach Świata w Berlinie 
Białoczerwoni bronią czołowej pozycji 

w dniach 15—23 paźdz iern ika ' odbędą się w Ber l in ie (NRD) 
mistrzostwa świata w podnoszen iu c i ężarów. Po lska broni 
p i e r w s z e j p o z y c j i na świec i e w p u n k t a c j i d r u ż y n o w e j , ty tu łów 
mis t r zowsk i ch W a l d e m a r B a s z a n o w s k i i Norber t Oz imek , 
a w i c e m i s t r z o w s k i c h (Marian Zie l iński i M i e c z y s ł a w N o w a k . 

N- A S T A D I O N I E UL,LEVI w G o e t e b o r g u (Szwec ja ) o d -
by ł się f ina ł i n d y w i d u a l n e g o turn ie ju o mistrzostwo 
świata na żużlu. P o l a c y potwierdz i l i w nim, że z d o -
b y t y w e W r o c ł a w i u tytuł d r u ż y n o w y c h m i s t r z ó w 
świata nie by ł dz ie łem przypadku. M ó w i o n o w t e d y , 
iż Szwedz i i A n g l i c y „oszczędza ją s i ę " d o walk i 

0 tytuł i n d y w i d u a l n y . T y m c z a s e m , żaden z n ich nie wszed ł d o 
c z o ł o w e j tró jki . A n t o n i W o r y n a w y w a l c z y ł trzecie m i e j s c e 
1 b r ą z o w y medal . Z w y c i ę ż y ł N o w o z e l a n d c z y k B a r r y Briggs , 
o d z y s k u j ą c po ki lku latach tytuł, przed N o r w e g i e m Sverre 
H a r r f e l d t e m (zwycięską t ró jkę w i d z i m y na pod ium) . T k o c z za -
j ą ł 9 mie jsce , K a j z e r 11, a Pogorze lsk i 12. Naj lepszy ze S z w e -
d ó w , Harrysson za ją ł 5 mie jsce , podczas g d y bron iący tytułu 
mis t rzowsk iego Knutsson podz ie l i ł m i e j s c a 10—12 z Po lakami . 
25-letni A n t o n i W o r y n a z k lubu R O W - R y b n i k by ł n i e w ą t p l i -
w i e n a j l e p s z y m po l sk im ż u ż l o w c e m o b e c n e g o sezonu. W e W r o -
c ł a w i u z d o b y ł n a j w i ę c e j p u n k t ó w dła po l sk ie j d r u ż y n y , wa ln ie 
p r z y c z y n i a j ą c się d o z d o b y c i a przez nią mis t rzowsk iego tytułu. 
W f inale e u r o p e j s k i m w W e m b l e y z d o b y ł 3 m i e j s c e i stanął na 
p o d i u m . T r z y tygodn ie późn ie j p o w t ó r z y ł ten sukces w G o e -
teborgu. 

N- I B Ł A T W A by ła 

idroga sz tang is tów 
po lsk ich dio I m i e j -
sca na świec ie . D o -
p i e ro p o w o j n i e 
dzięki t rosk l iwe j 

op iece ¡władz s p o r t o w y c h 
s tworzone zostały n iezbędne 
w a r u n k i r o z w o j u te j d y s c y -
pl iny sportu i 15 lat t e m u 
polski sport c i ężarowy zaczął 
sitawiać miloiwe krok i . W r o -
ku 1951 na zaproszenie p o l -
skich w ładz s p o r t o w y c h 
przyby ła z wizytą d o K r a j u 
reprezentac ja Z w i ą z k u R a -
dzieckiego. P i e r w s z y m i ę d z y -
p a ń s t w o w y m e c z przyniós ł 
b e z a p e l a c y j n i e z w y c i ę s t w o 
g o ś c i o m 7:0. Trenerzy i za -
w o d n i c y radz ieccy dali serię 
11 p o k a z ó w na terenie P o l -
ski, w y s t ę p u j ą c iw halach f a -
b r y c z n y c h i salach w i e l k i c h 
k l u b ó w . W W a r s z a w i e pokaz 
z udz ia łem ó w c z e s n y c h r e -
kordz i s tów świata został 
p r z e p r o w a d z o n y w hali m o n -
t a ż o w e j F a b r y k i S a m o c h o -
d ó w O s o b o w y c h na Żeraniu . 
P i e r w s z y c h lekc j i P o l a k o m 
udzielili r ó w n i e ż f ranc i i s cy 
trenerzy FSGT, - którzy 
wspó ln ie ćwi czy l i ze s tuden-
tami w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F izycznego . D r u -
ga w i z y t a sztangistów r a -
dzieckich (1953 r.) zakończy ła 
się ponowną klęską r e p r e z e n -
tacj i po lsk ie j 7:0. Z n ó w g o -
ście przeprawadz i l i wielką se -
rię pokazów. L e c z o d t e g o 
m o m e n t u polska sztanga za -
częła iść szybko w górę ! N A E K R A N I E TV od 9 X do 15 X 

P f t O C R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - M i d i o 13.00, T é l é - S o i r 
0 20.00 i T é l é - N u i t na zakończenie p r o g r a m u 
m i ę d z y 22.45 a 23.55. W I A D O M O Ś C I L O -
K A L N E o 19.40 (oprócz niedziel i ) . 
P A R I S - C L U B o 12.30 z w y j . c z w a r t k ó w 
1 niedziel . 
C O M M E N T NE P A S E P O U S E R U N M I L -
L I A R D A I R E (Jak nie poś lub i ć mi l iardera ) — 
f i l m s e r y j n y w g powieśc i L u i s y - M a r i i de L i -
nares ; rea l izac ja : R o g e r Iglesis, o 19.25 — 
o p r ó c z niedziel i i so'boty. 
NIEDZIELA 9 PAŹDZIERNIKA 
12.00 La séquence du spectateur. Fragmenty fil-

mów: Le Train, Le grand îMCac Lintock, Gold-
finger. 

14.30 Télé-Dimanche z udziałem Dalidy. Grand 
Prix de l'Arc de Triomphe i wyścig kolarski 
Paryż-Tours. 

17.15 Kiri le Clown, real. Jean Image. 
17.25 L*Amiral mène la danse (Admirał prowadzi 

taniec) — film pełnometrażowy R. Del Ruth 
(E. Power, J. Stewart). 

19.30 Reporters de l'aventure. 
20.45 La Ciociara. Film Vittoria de Sica (Sophia 

Loren i Belmondo). 
22.00 Bonnes adresses du passé. Dziś: Florencja, 

Via Santa Margharita. 

PONIEDZIAŁEK 10 PAŹDZIERNIKA 
18.55 Magazine international des jeunes, realizacja: 

Brigitte Pignol. 
20.30 Pas une seconde à perdre. 
21.10 Mémoire de notre temps nr 1 — La France 

blessée (Francja zraniona). 
22.10 Les incorruptibles (Nieprzekupni) ode. Boule 

de neige. 
WTOREK 11 PAŹDZIERNIKA 
18.55 Camera stop. Dziś: Tahiti. 
20.20 En votre âme et conscience. 
SRODA 12 PAŹDZIERNIKA 
18.30 Sports jeunesse. Dziś: gimnastyka kobieca. 
18.55 Livre, mon ami (Książka mój przyjaciel). 
20.30 Les compagnons de Jéhu. Kolejny odcinek 

filmu wg powieści Dumasa. 
21.25 Rendez-vous sur le Rhin (Spotkanie nad Re-

nem) — program rozrywkowy A. Raisnera. 
22.25 Bibliothèque de poche (Kieszonkowa biblio-

teka). 

CZWARTEK 13 PAŹDZIERNIKA 
20.30 Le Palmarès des chansons. 
21.40 La médecine spatiale (Medycyna kosmicz-

na) — program Igora Barrère. 

PIĄTEK 14 PAŹDZIERNIKA 
18.25 Międzynarodowy magazyn rolniczy — aktual-

ności miesiąca. 
20.20 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Que ferez-vous demain? (Co będziecie robili 

jutro?) 
21.40 Histoires extraordinaires (Niezwykłe historie). 

SOBOTA 15 PAŹDZIERNIKA 
13.20 Je voudrais savoir (Chciałbym wiedzieć): dziś: 

reumatyzm. 
17.40 A la vitrine du libraire (Nowe książki). 
20.30 Corsaires et flibustiers nr 4. 
21.00 Variétés (program rozrywkowy). 
22.00 Le magazine des explorateurs. 

Il (deuxième Chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r — codz iennie przed 
zakończen iem p r o g r a m u m i ę d z y 21.30 a 22.50. 
UN A N D É J À i V I E N T DE P A R A Î T R E — na 
przemian o 20.00, o p r ó c z niedziel i . 
L ' A I G L E N O I R (Czarny orzeł ) — f i l m s e r y j -
ny, codz iennie o 20.15, oprócz niedziel i . 
NIEDZIELA 9 PAŹDZIERNIKA 
14.45 Un as et trois coeurs — ode. Le Rajah. 
15.10 Le soleil brille pour tout le monde (Słońce 

świeci dla wszystkich) — film John Forda 
(Charles Winninger, Arleen Whelan, M. Stone). 

16.40 Au nom de la loi — ode. La plus belle femme 
du monde (Najpiękniejsza kobieta świata). 

17.05 Oyez! — program rozrywkowy M. Dumaya. 
18.05 Football. 
20.00 Le miroir à trois faces. Aimée Mortimer 

(Ariel Daunizeau, Jacques Mars, Michel 
Rayne, Claude Bessy). 

20.45 Alio Gag 19-25 ode. Travaux d'aiguille. 

PONIEDZIAŁEK 10 PAŹDZIERNIKA 
20.30 Les nus et les morts (Nadzy i martwi) — 

film D. i T. Sanders wg powieści H. Mailera 
(Aldo Ray, Cliff Roberston, Raymond Massey, 
Lili Saint-Cyr). 

WTOREK 11 PAŹDZIERNIKA 
20.30 16 millions de jeunes — real. Alain Sedouy 

i André, Harris. 
21.00 Les écrans de la ville — nowe filmy. 

Ś R O D A IS PAŹDZIERNIKA 
20.30 Jeux de société, dziś: La vanité (Próżność), 

real. Danielle Hunebelle. 
21.45 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne 

i zbędne). 

CZWARTEK 13 PAŹDZIERNIKA 
20.30 Shangai Express — film pełnometrażowy. 
PIĄTEK 14 PAŹDZIERNIKA 
20.30 Jeu cinéma, realiz. Cłilbert Pineau. 
22.05 Fred Astaire przedstawia Les mains de Do-

nofrio (John Williams, J. Campanella, T. Sa-
valas). 

SOBOTA 15 PAŹDZIERNIKA 
18.30 Sports-Débat — program P. Sabbagha. 
19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 Le propre de l'homme. 
21.00 Les affaires sont les affaires (Interesy są inte-

resami) — komedia Octave Mirbeau. 

KARTKI z K A L E H D A R Z A 
1952 — Olimpiada w Helsln-

kacli — pierwszy start 
polskicli ciężarowców 

1954 — Po raz pierwszy Pola-
cy startują w mistrzo-
stwacłi świata (Wiedeń) 

1956 — Na Olimpiadzie w 
Melbourne Marian Zie-
liński zdobywa pierw-
szy dla Polski brązowy 
medal 

1957 — Na mistrzostwach świa-
ta w Teheranie Polska 
z ostatniego miejsca 
(1954) przesuwa się na 
siódmą pozycję. Pierw-
sze medale na mistrzo-
stwach świata (brązo-
we) zdobyli: Jan Cze-
pułkowski i Jan Boche-
nek 

1958 — Pierwszy rekord świa-
ta ustanawia Marian 
Zieliński 

1959 — Pierwszy tytuł mistrza 
świata uzyskał w War-
szawie Marian Zieliń-
ski 

1960 — Pierwszy złoty medal 
olimpijski (Rzym) wy-
walczył Ireneusz Pa-
liński 

1965 — Drużyna polska na mi-
strzostwach świata w 
Teheranie jest najlep-
sza na świecie (34 pkt), 
wyprzedzając po raz 
pierwszy swych nau-
czycieli — sztangistów 
radzieckich (32 pkt). 

n o w s k i (Warszawa) , Mar ian 
Zie l iński (Warszawa) , A n t o n i 
Pietruszek (Bielsko), Norbert 
O z i m e k (Warszawa) , A n d r z e j 
R y g u ł a (Płock) , Rober t W ó j -
c ik (Gorzów) . 

Spośród tej jedenastki w 
Berl in ie wys tąp i r e g u l a m i n o -
w o ty lko s iedmiu z a w o d n i -
k ó w . W a r t o p r z y p o m n i e ć , że 
na ostatnich mis t rzos twach 
świata P o l a c y w Teheranie 
(1965) zdoby l i m e d a l e : 

• Z Ł O T E 
Baszanowski , O z i m e k 
• S R E B R N E 
Zie l iński , N o w a k 
• B R Ą Z O W E 
K o z ł o w s k i , K a c z k o w s k i 

MARIAN ZIELIŃSKI jest 
najstarszym zawodnikiem re-
prezentacji polskiej, liczy już 
32 lata. Sześć razy byt mi-
strzem Polski, ośmiQkrotnie 
startował w mistrzostwach 
świata i dwukrotnie zdobył 
złote medale. Ustanowił czte-
ry rekordy świata i 58 rekor-
dów Polski, 24 razy reprezen-
tował Kraj w spotkaniach 
międzynarodowych. Jest ofi-
cerem Wojska Polskiego, 
startuje w barwach klubu 
Legia-Warszawa. Na naszym 
zdjęciu widzimy go podczas 
treningu. Obok aktualnego 
wicemistrza świata stoi jeden 
z jego dwóch małych synów 

PR Z Y G O T O W A N I A r e p r e -
zentac j i .polskie j d o startu 
w Ber l in ie b y ł y bardzo 

sol idne. D a w n y trener k a d r y 
n a r o d o w e j K l e m e n s Roguski 
p r z e b y w a w Iranie. Jego 
m i e j s c e z a j ą ł w s p ó ł t w ó r c a 
d o t y c h c z a s o w y c h sukcesów, d r 
A u g u s t y n Dziedz ic . Z l i czne j 
g r u p y z a w o d n i k ó w Polski 
Z w i ą z e k Podnoszen ia C ięża -
r ó w (PZPC) w y t y p o w a ł os ta -
tecznie 11 z a w o d n i k ó w . Oto 
oni ( w ko le jnośc i w a g ) : H e n -
r y k T r ę b i c k i (Mińsk M a z o -
wiecki ) , M i e c z y s ł a w N o w a k 
(Wroc ław) , Rudo l f K o z ł o w s k i 
(Zabrze) , W a l d e m a r Basza -

LE SPORT EN POLOGNE 
WILNO — Au cours de la ren-

contre de tir sportif qui opposa 
le club varsovien ,,Legia" à la 
sélection nationale de Lituanie, 
les Polonaises Kwaśniewska, Za-
krzewska et Wiśniewska ont 
battu le record mondial du tir à 
la carabine sportive 5, avec 1750 
points. Le record précédent leur 
appartenait également et avait 
été établi aux championnats mon-
diaux à Wiesbaden. 
GOETEBORG — D'après certains 
spécialistes les Suédois et les An-
glais étaient censés s*épargner au 
cours des championnats par 
équipes à Wroclaw pour mieux 
vaincre aux championnats indi-
viduels de speedway en Suéde. 
Les Polonais y ont cependant 
confirmé que leur succès de 
Wrocław n'était pas un hasard. 
Woryna s'est classé 3-e derrière 
le Néozélandais Briggs et le Nor-
végien Harrfeldt. Tkocz était 9-e, 
tandis que Kajzer et Pogorzelski 
partageaient les places 1 0 — 1 2 avec 
le Suédois Knutsson, défenseur 
du titre. 

ODESSA — Les juniors polonais 
ont décu les espoirs qu'on pla-
çait en eux. Aux I Jeux d'Athlé-
tisme européens ils n'ont con-
quis que deux médailles d'argent 
et six de bronze. Au classement 
par points, ils ont pris la 4-e 
place (58 pts), précédés par 
l'URSS (168 pts). l'Allemagne dé-
mocratique (92 Pts) et l'Alle-
magne fédérale (70 pts), mais de-
vançant la France (49 pts) et la 
Tchécoslovaquie (46 pts). 
PRAGUE — La cinquième élimi-
natoire de la Coupe des Démo-
craties populaires en formule III 
a été remportée par l'automobi-
liste polonais Jankowski (mon-
tant une voiture ,,Rak" con-
struite par lui mî̂ me et équipée 
d'un moteur Ford de lOOO cmc) 
Anrès cette épreuve, l'Allemagne 
démocratique mène par équipes 
(47 pts) précédant d'un point la 
Pologne; au classement indivi-
duel l'Allemand Melkus (24 pts) 
devance Jankowski (16 pts). Trois 
autres Polonais — Bielak, Kiel-
bania et Weiner — occupent les 
places 4—6. 
BUDAPEST — Au tournoi des 
armées amies, les boxeurs mili-

taires polonais ont pris la 2-e 
place au classement par équipes, 
derrières l'URSS. Individuelle-. 
ment. Gałązka (coqs) et Grudzień 
(légers) se sont adjugés des mé-
dailles d'or, tandis que 6 premiè-
res places revenaient à l'URSS, 
une à la Hongrie et une à la 
Tchécoslovaquie. 
BYDGOSZCZ — Au cours du mé-
morial Dunecki, Dudziak a rem-
porté le ,.triathlon de sprint" 
(60 m, 100 et 200 m) devant l'Afri-
cain Kone. Ce dernier a cepen-
dant remporté le 100 m en 10,3 
devant Dudziak (m.t.). Au disque 
Piątkowski a réalisé 59,11 et Be-
gier 58,34. Au mémorial Gąssow-
ski à Mielec, Sidło a réussi 80,42 
au javelot. 
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2 o b s z e r n e n o w o c z e s n e m a g a z y n y g w a r a n t u j ą W a m n ie s p o t y k a n y d o t ą d w y b ó r . 
C O N F O R L X J X É L E C T R O M É N A G E R : E l e m e n t y — sza fk i — k r e d e n s y — s t o ł y i krzes ła (stale na s k ł a d z i e 150 s t o ł ó w r ó ż n y c ł i r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u e ł i n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e ( M o d u l a t i o n d e F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S y p i a l n i e — j a d a l n i e ( k l a s y c z n e i n o w o c z e s n e ) — S t u d i a , Salony . . . 

K O R Z Y C I : 
Bezp ła tna k o n s e r w a c j a p o s p r z e d a ż y (częśc i i r o b o c i z n a ) w c i ą g u r o k u 
D o g o d n e w a r u n k i s p r z e d a ż y k r e d y t o w e j 

R a b a t 1 0 % p r z y s z y b k i e j w p ł a c i e 
P r e m i a d l a k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

E T S . J A C Q U E S D E Y A U X — 2 - b i s , P « e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R Ł E S - I e s - M I N E S — t e l s l O 

K A M I E Ń 
KRZYWOUSTEGO 
TRZEMA RAMIONAMI uc ł i odz l O d r a d o B a ł t y k u : P ianą -

l i c z ą c o d zac ł i odu , Ś w i n ą i D z i w n ą . Ta ostatnia o d d z i e l a 
o d s t a ł e g o l ą d u n a j w i ę k s z ą po l ską w y s p ę W o l i n i ł ą c z y 

« i ę z Z a l e w e m K a m i e ń s k i m , s t a n o w i ą c y m k i e d y ś część B a ł -
t y k u . Na Z a l e w i e rozs iad ła s ię C ł i r z ą s z c z e w s k a Wysipa, a p o 
j e j w s c h o d n i e j s t r o n i e , j u ż na s t a ł y m lądz ie — m i a s t o K a m i e ń 
P o m o r s k i . 

W y s p a m a o k o ł o 1000 h e k t a r ó w p o w i e r z c h n i , j e s t na n ie j 
k i l k a w i o s e k z n a j w i ę k s z ą C h r z ą s z c z e w o , m a ł y m l e t n i s k i e m . 
Z n a m i o n u j e j e SE>okój, o i l e o c z y w i ś c i e na m o r z u nie sza le ją 
b u r z e . W w i e k a c h X — X I I na w o d a c h Z a l e w u n i e r a z d o c h o -
d z i ł o d o k r w a w y c h b i t e w m o r s k i c h p o m i ę d z y p o m o r s k i m i S ł o -
w i a n a m i a n a j e ź d ź c z y m i S k a n d y n a w a m i . 

W o d l e g ł o ś c i k i l k u s e t m e t r ó w od p ó ł n o c n y c h , b a r d z o w y s o -
k i c h b r z e g ó w w y s p y w y s t a j e z ta f l i Z a l e w u o l b r z y m i g łaz k a -
m i e n n y . W z n o s i się 3 m e t r y p o n a d w o d ę , w o b w o d z i e m a p o -
n a d 20 m e t r ó w . K i e d y ś b y ł na p e w n o w i ę k s z y , a le w i e k o w a 
p r a c a w o d y , s z l i f u j ą c e j j e g o ś c iany , z m n i e j s z a g łaz n i e d o s t r z e -
ga ln ie , a le s y s t e m a t y c z n i e . 

K a m i e ń n o s i n a z w ę K r ó l e w s k i e g o G ł a z u , a n a z w a ta ł ą c z y 
s i ę z c z y n a m i k r ó l a p o l s k i e g o B o l e s ł a w a K r z y w o u s t e g o (1086— 
1136). P o d o b n o z t e g o g ł a z u p r z y j m o w a ł o n d e f i l a d ę f l o t y p o -
m o r s k i e j p o o d z y s k a n i u P o m o r z a i w ł ą c z e n i u g o z p o w r o t e m 
d o s w o j e g o k r ó l e s t w a . N a głaz ie , w e d ł u g l e g e n d y , o b o k k r ó l a 
z m i e ś c i ł a s łę p o d c z a s d e f i l a d y r ó w n i e ż j e g o najtoliższa d r u ż y n a . 
N i e m a n a to d o w o d u na p i ś m i e , a le w i a d o m o ś ć o d e f i l a d z i e 
p r z e t r w a ł a w legendz ie , p r z e k a z y w a n a z p o k o l e n i a na p o k o l e -
nie . P r z e t r w a ł a m i m o r ó ż n y c h o k u p a c j i , j a k i e w c i ą g u t y s i ą c -
lec ia p r z e ż y w a ł o P o m o r z e — b r a n d e n b u r s k i c h , s z w e d z k i c h , 
p r u s k i c h , h i t l e r o w s k i c h . Od X l i w i e k u n a z w a g łazu ł ą c z y s ię 
z i m i e n i e m K r z j r w o u s t e g o . 

D r u g i e p o d a n i e głosi , że s ą s i e d n i K a m i e ń P o m o r s k i , s ł y n n y 
ze w s p a n i a ł e j k a t e d r y i s ł a w n y c h o r g a n ó w , d r u g i c h w P o l s c e 
o b o k o r g a n ó w w O l i w i e , w y w o d z i s w e i m i ę o d K r ó l e w s k i e g o 
G ł a z u . 

Zdjęcia: 
Aleksander Ładno 

ALA FIN d e sa c o u r s e vens la B a l t i q u e , 
l ' O d e r s e d i v i s e en t ro i s bras — la P iana , 
la S w i n a et la D z i w n a i so lant d e la terre 

f e r m e la p lus g r a n d e i le p o l o n a i s e W o l i n et 
f o r m a n t un g r a n d é t a n g à l ' in tér i eur des terres . 
C e f u t j ad i s le t h é â t r e de sanglants c o m b a t s 
n a v a l s e n t r e les S l a v e s p o m é r a n i e n s et les 
V i k i n g s . A u m i l i e u d e l ' é tang , à q u e l q u e s c e n -
taines d e m è t r e s d e s r ives d e l ' î le C h r z ą s z -
c z e w s k a , un r o c h e r d e p lus de 20 m è t r e s de 

d i a m è t r e surg i t d e s e a u x . Il p o r t e l e n o m d e 
„ R o c h e r r o y a l " , la l é g e n d e a f f i r m a n t q u e B o -
leslas B o u c h e - T o r v e (1086—1136) r e ç u t d e son 
s o m m e t la p a r a d e d e la f l o t t e p o l o n a i s e après 
a v o i r r e c o n q u i s la P o m é r a n i e p o u r la P o l o g n e . 
Un aut re l é g e n d e d i t q u e c e r o c h e r a d o n n é 
son n o m à la p r o c h e c i t é d e K a m i e ń P o m o r -
ski , a u j o u r d ' h u i s tat ion t h e r m a l e c o n n u e , 
c é l è b r e par sa c a t h é d r a l e et ses g r a n d e s o r g u e s . 



s ł P I Ę K N O 
P O I S N U 
Z I E M I 

BARLINEK leży w malowniczej czę-
ści Pojezierza Myśliborskiego nad rze-
ką Płonią w województwie szczeciń-
skim. Na południe od miasta leży duży 
obszar piasków zandrowych (z okresu 
lodowcowego), porośniętych lasem — 
pozostałością dawnej puszczy. Barlinek 
był starym słowiańskim osiedlem ry-
backim, które jeszcze w połowie XIII 
wieku należało do Wielkopolski. Po-
tem dostał sią pod władzę książąt 
brandenburskicłi. Miasto jest dziś 
ważnym ośrodkiem przemysłu drzew-
nego. Piękne położenie i walory kra-
joznawcze stwarzają dobre warunki 
dla rozwoju turystyki. Są tu domy 
wycieczkowe i kąpielisko nad pobli-
skim jeziorem. Z dawnych zabytków 
zachował się w mieście kościół gotyc-
Id z XIV w. i miejskie mury obronne. 
Na zdjęciu: fragment rynku, gdzie po-
dobnie jak w większości zniszczonych 
wojną miast Pomorza zachodniego sta-
nęły nowe domy i osiedla. 
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O 
kolejarzach 
Les 
cheminots 

Mój mąż awansował 
na dyżurnego ruchu... 
Mon niari a été nommé 
sous-chef de gare... 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) człowiek ubierający się śmiesznie, 

inaczej niż wszyscy, oryginaił, 8) olej w głowie, 9) pi-
sarz, literat, 10) zdobywca serc niewieścich, uwodzi-
ciel, 11) mówienie do kogoś: ty, 12) wielka, drapieżna 
ryiba morska, 14) obżarstwo, łapczywość, zachłanność, 
16) spis morskich sygnałów flagowych, 18) włoska po-
trawa narodowa, 20) zdobycz wojenna, trofeum, 22) 
człowiek nieopanowany, narwaniec, furiat, 25) żelaz-
na klamra spinająca pękające mury, 27) przysmak cu-
kierniczy, 28) od A do Z, 30) ponoć wszyistkie prowa-
dzą do Rzymu, 31) lasso, 32) inaczej taryfa. 

PIONOWO: 1) człowiek o usposoibieniu gwałtow-
nym, wybuchowy i porywczy, 2) człowiek o dziwacz-
nych upodobaniach, 3) koronowany władca, 4) potra-
wa z plasterków baraniny przekładanych słoniną 
i pieczonych na rożnie, 5) zmartwienie, zgryzota, 6) 
nałogowe używanie narkotyków, 7) podmuch wiatru, 
13) wielkorządca kraju lub prowincji, zastępca panu-
jącego, 15) strona przeciwna przodowi, 17) jeden plus 
jeden, 19) zamieszki, rozruchy, wrzenie, 21) okres od-
bywania stażu, 23) plony z pól i ogrodów, 24) wynik 
dzielenia, 26) wygięcie w łuk, inaczej pałąk, 29) za-
staw w grze towarzyskiej. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane w następu-
jącej kolejności: D—13, I—5, H—5, M—15, F—7, A—2, 

'A—7, D—9, D—10, L—5, A—1, B—1, 1—9, A—3, N—5, 
C—3, F—2, K—9, L—9, B—12, H—3, D—15, O—4, H—2, 
O—1, K—7, C—7, M—13, K—4, M—2, D—3, D—4, 
E—7, F—11, O—13. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

— Proszę bilety do kontroli! 
— Vos billets, s.v.p. 

t-

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU z nr 38 
„O walce Lubelszczyzny, tej prawdziwej kolebki ruchu 

partyzanckiego, o pierwszych działających tara oddzia-
łach Gwardi Ludowej krążyły po całej okupowanej Pol-
sce prawdziwe legendy..." 

(Mieczysław Moczar — BARWY WALKI) 
KLUCZ POMOCNICZY: chuchro, dychawica, jajecznica, 

wyjątek, niendel, welon, wyzysk, porządek, czarodziej, 
Popiel, żłobek, dziura, dzieło, Lech, Wawel, biegły, plot-
ki, struny, pulower, szuwary, pajac, cajg, dziwy, gad, 
Pola. 

Miałeś rację. 
Jest zielone światło. 
Tu avais raison, on 
a le feu vert... 


